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Nie mają zaufania... 
Budżet uchwalony 


Większość selmowa przeciwko gło- 
som opozycji przyjęła w III czytaniu bud- 
żet państwa ma przyszły rok gospodar" 
czy. Projekt po zatwierdzeniu go przez 
Senat stanie się ustawą. Opozycja tym 
razem w dyskusji parlamentarnej bodaj 
w cześci stanęła na wysokości zadania; 
szkoda tylko, że nie wszystkie kluby 
opozycyjne na to się zdobyły. 

Aie budżet jest uchwalony i Sejm 
może pójść w odstawę, Oczywiście jest 
to budżet z t zw. „luzami”*, budżet prze” 
widujący. jak na nasze stosunki, bardzo 
duży deficyt, bo dochodzący do blisko 

, 200 milionów złotych. 

Generalny referent budżetowy poseł 
Miedziński pomyślał już także o pokry” 
ciu tego deficytu, oświadczając się za no” 
wą pożyczką wewnętrzną, którą złożyć 
ma to zbiedzone do gruntu społeczeń” 
stwo poiskie. 

Idziemy zatem utartą drogą nafmniej- 
Szego oporu, byle tyiko pokryć bieżące 
wydatki, związane z utrzymaniem ma” 
Szyny patstwowcj, opartej prawie że Wy- 
łącznie na biurokracji, 


NIEMA POWAŻNYCH OSZCZĘDNOŚCI. 

Oszczędności w wielkim stylu zgoła 
nienia, niema też prób przystosowania 
maszyny państwowej do możliwości spo” 
ieczeństwa. Nowe podatki względnie po” 
Życzki wewnętrzne przyniosą nędzę jesz” 
Cze bardziej dającą się we znaki. 

We wrześniu 1934 r. produkcja nasza 
Wynosiła już tylko 39 proc. w stosunku 
do roku 1928, Ceny w stosunku do roku 
1928 spadły o 45 proc. Całe społeczeń” 
Stwo z wyjątkiem dygnitarzy i bogatych 
kapitalistów popada w coraz to większą 
nędzę, a jego potrzeby kulturalne już tak 
Są ograniczone. że częstokroć przypomi: 
nają czasy przed wiekami. Zresztą cóż 
© tem wszystkiem mówić, skoro nie kto 
Inny, tylko minister obecnego rządu 
w swem przemówieniu sejmowem tak 
Donury nakreślił obraz Życia miiljonów 
ludu polskiego. stanowiącego przewagę 
W narodzie. 


CZEGO POLSCE POTRZEBA? 


Daremnie człowiek szuka w wynur 
Tzeniach mówców sanacyjnych jakiegoś 
Wyjścia, jakiegoś szerszego planu, który 
Zresztą narzuca się ludziom, myślącym. 

irzeba obniżyć płace wysokich dygni- 
łarzy, którzy zarabiają tyle miesięcznie, 
lie przeciętny człowiek w całym roku lub 
nawet więcej latach. Trzeba uwolnić ży” 
sk SOSpodarcze od niepotrzebnego naci- 
"U państwa, zabijającego iniciatywę Spo- 
czeństwa, trzeba ograniczyć ingerencję 
TE Siwa do koniecznych rozmiarów 1 
godnie z tym celem zmniejszyć ilość 
urzędników, trzeba uwolnić życie Spół” 
qzielcze | samorząd od niepożądanej opie” 

! biurokracji państwowej. 
ma EDA rozpocząć na wielką skalę 
Ba ge i dać ziemię tym, którzy dziś 
gz Odija przeludnienie wsi į często bez- 
PNG wiodą życie, 
A „Tozpocząć roboty publiczne, by 
Św E bezrobocie nietyiko w prze” 
EPP zd także wśród niezarejestrowa” 
Da e Trzeba wreszcie 
A apite ; 5 
rozbój karteli. pitalistów i ukrócić 
i iedzą o tem wszyscy, którzy umie” 
4, Patrzeć na życie. wie o tem także BB. 
*le mie widać z tej strony szczerych i 
'zetelnych usiłowań, by naprawić życie 

O połowiczności środków ; dróg, sto- 
Sowanych przez BB.. wie społeczeństwo 
. dlatego coraz bardziej nieufnie spoglą- 
da w stronę tcgo obozu, 


trzeba na wielką 


Czołowi mężowie BB., spoglądając na | 
rozwój stosunków w państwie, wiedzą 
o tych nastrojach społeczeństwa, co wy” 
nika choćby z przemówień Prystorów, 
Matuszewskich i innych. Ale obóz BB. 
do wykonania wielkiego programu ży” 
ciowego nie jest zdolny, patrzy bowiem 


gle próby. zarówno w polityce gospodar” 
czej i finansowej, jak wogóle wewnętrz” 
nej. 

Ludziom jest źle nietylko pod wzglę- 
dem gospodarczym, przygniata ich w 


jeszcze większym stopniu ta duszna at- 
mostera moralna, 


tak dobitnie odzwier” 


Fala katastrof lawinowych w Alpach jeszcze się 


Muhlau w pobliżu Insbrucku, gdzie przez lawinę zniszczony 


nie skończyła. lustracja przedstawia wieś 
został cały szereg domów, 


oraz zabudowań gospodarskich. Lawina zasy pała kiłku wiedeńskich turystów, jednak zostali 
oni na czas jeszcze wydobyci spod śniegu. 


na życie ciągle pod kątem widzenia u“ 
trzymania władzy. 


TYP BEZWOLNŁEGU BIEUAKA. 

Polityka obozu BB. w sensie moral 
nym i gospodarczym jest dla społeczeń- 
stwa zabójcza. Wychowuie ona bezwol- 
nych biedaków, uganialjących się za ka 
wałkiem chleba, żyjących w ciągłej oba” 
wie o jutro, stanowiących przedmiot łat- 
wego targu, zamiast tęgich, niezłonmych, 
entuzjazmem dia państwa i narodu prze- 
ietych obywareli. 

W tych warunkach wywody sanacyj: 
nych mówców w dyskusji budżetowej 
przyjmuje się obojętnie, nie zapalają bo- 
wiem puste frazesy pism sanacyjnych 
i przemówień na temat państwa i jego 
roli, ja to temwięcej, że społeczeństwo 
sel się poznało na nadużywaniu tych ha” 

Dalecy jesteśmy od tego, by zaclięcać 
tylko do krytyki, do negacji samej i roz- 
pamiętywać w nieskończoność dzieje o- 
statnich 8 lat. Wiemy, że życie ma swo- 
je prawa. Ale w poczynaniach sanacji 
nie widzi się głębszej myśli, a tylko cią 


ciedlająca się w różnych procesach o nad” 
użycia z ostatnich dni. 


BRAK WIARY W POCZYNANIA BB. 


W tych warunkach niech się nie dzi- 
wią społeczeństwu Miedzińscy į Sławko* 
wie i. jak się nazywają ci wszyscy, któ- 
rzy z poza kulis inspirują poczynania 
obozu BB.; niech się nie dziwią zwłasz“ 
cza zbiedzonym chłopom i robotnikom, 
że się nie zapalają do ich polityki, że się 
nie entuziazmuią ich projektem konstytu” 
cii ani ich budżetem, zwłaszcza zaś ich 
polityką gospodarczą i. że się poważnie 
zastanawiają, czy na wypadek wyborów 
wziąć udział wogóle w tym akcie poli- 
tycznym, «czy. też raczej pozostawić 
wszystko sanacji i czekać. Tak myślą 
miliony chłopów i robotników, a nawet 
ci, którzy pod naciskiem głodu j nędzy 
powłazili do różnych zakamarków obozu 
BB. i nisko się kłaniają różnym figurom 
sanacyjnym. Nie mają zaufania do po* 
czynań obozu BB. nie mają wiary 
w szczerość i rzeteiność haseł z tej stro” 
ny wysuwanych. 


O 60 miliardów dolarów 


$ensacyinu wyrok w 


Sąd Najwyższy w Waszyngtonie wy* 
dał wyrok w głośnym Procesie, w któ* 
rym wartość przedmiotu sporu wvnosiła 
60 biisko miljardów dolarów. By: to naj 
większy proces w dziejach świa:a. Cho- 
dziło o sprawę. czy klauzula złoża przy 
zobowiązaniach, opiewających ua dolary 
złote, jest ważna, czy też nie, Detych 


śłośnym procesie * 


czas na podstawie zarządzeń prezydenta 
Roosevelta i ustaw, uchwalonych przez 
obie Izby, klauzuli złotej nie Stosowano. 
to znaczy, że za zobowiązanie, opiewa- 
jace na 100 dolarów złotych, dawano 100 
dolarów papierowych, o Zmniejszonej 
wartości. Kilku posiadaczy papierów pań- 
stwowych i prywatnych, opie wających 


na dolary złote, wytoczyło sprawę przed 
najwyższym sądem federalnym, ilomaga” 
jąc się zapłaty w dolarach złotych daw” 
nej wartości. 

Oczekiwany z napięciem przez całe 
Stany Ziednoczone wyrok, powiada, że 
k'auzula złota nie jest ważna w stosunku 
do zobowiązań towarzystw prywataych, 
tóre wydały papiery, opiewające na do” 
lary złote. Towarzystwa prywatne mogą 
się od tych zobowiązań zwalniać, płacąc 
dolara papierowego o zmniejszonej war- 
tości za jednego dolara złotego. Nato- 
miast w stosunku do bonów państwo" 
wych, wyrok sądu najwyższego uznaje, 
że klauzula złota jest ważna, to Znaczy 
że rząd Stanów Zjednoczonych będzie mu 
siał płacić za każdego dolara złotego w 
obligacjach, bonach i innych papierach 
państwowych, po dolarze i 69 centów 
papierowych, zarówno przy Zwrocie Sue 
my długu, jak i przy płaceniu Odsetek, 

Miarą znaczenia procesu może być 
fakt, że chodziło w nim o 60 miliardów, 
dolarów. Wskutek wyroku sądu naiwyż* 
szego amerykańskiego długi Stanów Zied- 
noczonych wzrosły w ciągu jednego dnia 
o 17 miliardów dolarów, czyli o okoła 
90 miljardów złotych. Gdyby Suma, o ja” 
ką zwiększyły się długi St. Zjedn., roz* 
dzielić między wszystkich mieszkańców 
Polski, to każdy z nich oirzymałby 3.000 
zł. Z tego najlepiej można sobie wvobra- 
zić, jak olbrzymie Znaczenie miał proces 
o klauzulę złota. 


W Polsce bez zmian 
Ze względu na przepisy polskiego de” 
kretu z 12 czerwca ub. roku wyrok ame“ 
rykański mógł poważnie wpłynąć na zo” 
bowiazania dolarowe w Polsce. Odnośny 


przepis dekretu brzmi: „Ważność zastrze” 


żenia o płatności wierzytelności zagra” 
nicznemi monetami złotemi, lub według 
równowartości złota zagranicznej jed- 
nostce pieniężnej ocenia się podług pra” 
wa kraju, w którego walucie wyrażona 
jest wierzytelność. Sama umowa zacho- 
wuje ważność“, Wobec tego przepisu 
prywatne zobowiązania w Poisce, opie- 
wające na dolary złote, mogą być zaspo- 
kojone tak, jak dotychczas w dolarach 
papierowych, Hcząc dolar papierowy © 
Zmniejszonej wartości za dolara złotego. 
W stosunku do zobowiązań Skarbu 
Państwa polskiego, opiewających na do- 
lary złote, wyrok sądu najwyższego 
amerykańskiego, również nie będzie miał 
zastosowania, gdyż sprawę tę uregulo- 
wano osobnemi przepisami, Tak więc 
wszystko pozostanie bez zmiany, to zna- 
czy, że jedynie pożyczka stabilizacyjna 
będzie spłacana w dolarach Złotych. 


Zagłębie Saary 
przeszło do Niemiec 


W poniedziałek, w południe, Zagłębie 
Saary zostało włączone do niemieckiego 
obszaru celnego, 500 francuskich urzed- 
ników celnych opuściło granice między 
Zagłębiem Saary i Nieincami, przenosząc 
się na granicę francuską. 


Latarnicy na krze 

Pracownicy latarni morskiej w We- 
prewsku zostali uniesieni na wielkiej krze 
lodowej. Dopiero po 60 godzinach szczę” 
śliwy przypadek pozwolił im przedostać 
się na brzeg niedaleko od !atarni w In- 
cy. Jest nadzieja utrzymania wszystkicji 
przy życiu. 


Monopol zbożowy w Rumunji 

Rząd ma zamiar wprowadzić mono” 
pol handlu zbożem. Według zdania dzieli” 
nka „Argus*, monopol zbożowy będzie 
zakupywać całą wytwórczość pszenicy. 
po stałej cenie 3.000 lei za tonę. Nato” 
miast rząd zrezygnuje z wprowalzenia 
monopolu sprzedaży nafty, cukru į kar 
wy. 


Washington, w styczniu 1935, 


Na szerokiem, odrzewionem wzzórzu 
osiadł Kapitol, twierdza najwyższej wła- 
dzy ustawodawczej potężnych Stanów 
Ziednoczonych. Olbrzymie tarasy idą 
w dół ku miastu. Zaśnieżona, w zadymce 
stoj długa aleia, prowadząca do bialego 
domu, gdzie mieszka prezydent Roose- 
welt. Kiedy po dłuższym okresie niewi- 
dzenia jeden z bliskich przyjaciół nowo” 
obranego prezydenta zobaczył sięsz nim, 
powiedzia3: „Wiesz, dokoła mówią, że ty 
jestes jednym z najlepszych prezyden” 
tów Stanów“. Prezydent odpowiedział: 
„Nie jest to specialna moja zasługa, jest 
to tylko koniecznością, albowiem jeśli nie 
będę nailepszym prezydentem Stanów, 
to po mnie już nie będzie żadnego pre- 
zydenta*. W tych prostych słowach, ileż 
się maluje poczucia odpowiedzialności za 
Życie obecne i jaka groza położenia wi- 
xloczna jest w tem powiedzeniu. Stany 
Ziednoczone, jak i cały Świat cywilizo* 
wany, walczą o zrealizowanie idei de- 
mokracji społecznej, Sprawa udostępnie- 
nia dóbr materjainych każdemu Potrze” 
bującemu Stała się naturałnem zadaniem 
obecnej epoki. Wszystkie możliwości, 
a więc surowiec, ziemia, maszyna, ener" 
gja i człowiek zdolny do pracy, istnieją 
w każdej ilości, a tylko zła organizacja, 
bezpianowość i przeżyty ustrój pienięż* 
wy, stoją na przeszkodzie do osiągnięcia 
powszechnego dobrobytu. To też jarzą 
vorącem Światłem tysiączne lichtarze 
u potężnych stropów sal sejmu i se- 
uatu, to też setki głów wysila się 
w pracy, aby odsłonić drogi nowe dla 
iudzkości. Poprzez wicher i tumany 
śniegu biegna w świat promienie licz” 
„ych tamp, poprzez tysiące drutów i ka” 
hli biegnie myśl ubrana w słowa twór- 
czę, wierzące. Kapitol pracuje. Ja za” 
błąkany z dalekiego kraju w tej zadymce 
śnieżnej, na stopniach schodów kapitolu 
z zazdrością patrzę w te okna, bijące 
luna. Dla mnie zadymka Śnieżna i mrok 
nocy to znak, idący z ojczyzny dalekiel. 
Brak u nas tego nerwu, tej wytężonej 
«<nergii, tej śmiałości decyzji, jaka ude” 
za z życia amerykańskiego. Ten brak 
wszelkiego zdecydowania: į wszalkiego 
rysyka, tem bardziej: jest zatrważający, 
że w porównaniu z innymi nasze ryzy” 
ko, ryzyko łachmanów, adzięnia i kęsa 
marnej strawy, jest tylko ryzykiem bie- 
«aka. Kiedy Polska przychodziła, inna 
ay ją widzieli w swoich marzeniach, 
vz czynie legionów, w czynie obrońców 
Warszawy. w czynie bojowników niepod* 
ległości. Polska miała być mie panem 
ladu polskiego, lecz narzędziem jego roz” 
woju, dobrobytu i chwały. To też, stojąc 
ta stopniach kapitolu, w tę noc mroźna 
3 wietrzną į chodząc w cieniu drzew © 
śnieżonych, boję się siebie i myśli swoich. 
Z dali nadjeżdżał długi korowód samo- 
<liodów, stając przed kapitolem. Wyszedł 
z niego szereg meżczyzn, który wszedł 
do sal zalanych światłem. To z konfe- 
renci z Białego Domu przybyli senato” 
rowie, gdzie omawiali z Prezydentem 
sprawę wydatkowania zawrotnej sumy 
25 miliardów Złotych na dalsze roboty 
publiczne. Żadnych głosów protestu 
w tej sprawie, a tylko troska o jaknaj” 
lepsze zużycie tej sumy. Każdy ze zgro- 
madzonych rozumie dobrze, że czas, któ” 
ry nadszedł, wymaga jeszcze bardziej 


zasadniczych kroków, niżeli wydawanie 
Życie wymaga 


pieniężnych zasobów. 


W Belgji wypuszczone zostały 40-frankowe 
monety pamiątkowe z okazji wystawy świato- 
wej w Brukseli. Z jednej strony monety wska. 
zują na stulecie kolei belgijskiej, a z drugiej 
przedstawiają św. Jerzego, 


„PolrA 


Noc na kapitolu 


(Korespondencia własna.) 


przemian gruntownych i na te przemiany 
większość jest tutaj zdecydowana, a pre” 
zydent Roosevelt gotów jest iść do naj 
dalszych granic. 

Coś w sercu mem drgnęło į zapaliła 
się jakaś iskierka, myślałem, że przecież 
tak, jak jest u nas obecnie, tak wiecznie 
nie będzie, że przecież idą młode poko” 


eT 
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W Tatrach, kolo Tatrzańskiej Ł 
dowe (FIS). 


A 


Do ariyhkule 
p. Kosmmowskiej 


Już. nietylko z wielkiem zajęciem, ale 
z prawdziwym podziwem i wdzięczno” 
ścią przeczytałem artykuł p. Ireny Kos 
mmowskiejj umieszczony w „Zielonym 
Sztandarze” z dnia 3 lutego br. Artykuł 
ten, nietylko że się odznacza znajomością 
stosunków, wyróżnia ujęciem i trafnością 
Sądu, ale, ço chcę specjalnie tu padkreś” 
lić, odbija niesłychanie korzystnie, tak 
rzadko obecnie u nas spotykaną odwagą 
cywilną.  Zasługuje on tem więcej na 
podkreślenie, że ukazał się w tym czasie, 
kiedy nad przemówieniem min. Ponia“ 
towskjego nie przebrzmiał ieszcze prawie 
dziękczynny chór, szczegó!nie reakcyjnej 
prasy, i nie ustały cielęce zachwyty 
różnych politycznych wielkości, uzurpu 
jących sobie dożywotnie prawo do zastę” 
powania miljonów ludzi, żyjących nietyl- 
ko w bezgranicznej nędzy, ale i w upo” 
dleniu i codziennej udręce. Jest też wy” 
rażnem protestem przeciw owej polityce 
palenia P. Bogu świeczki į ogarka dia” 
błu, zachowania mostów za sobą, ażeby 
na każdv wypadek mieć możność od- 
wrotu, A odwrót ten będzie potrzebny! 


Zupełnie słusznie przypomina p. Kos- 
mowska min. rolnictwa i reform rolnych 
jego stanowisko z czasów posłowania i 
zapytuje, co on zamierza robić teraz, ma” 
jąc wszelkie środki działania w ręku iako 
minister. Odpowiedź znajduje na to py* 
tanie w przemówieniu ministra, ale teź 
to przemówienie podyktowało jej niepo- 
kojące daisze pytanie: Co będzie z rol* 
nictwem? A niepokój iej jest zupełnie 
uzasadniony! 


Mam pod ręką stenogram przemówie” 
nia p. Poniatowskiego z roku 1919, doty* 
czącego reformy rolnej. Niebo į ziemia! 
Mam także drugie, Znacznie późniejsze, 
przemówienie w sprawie drobnego rolni- 
ctwa, Ziemia į niebo! Nic dziwnego, że 
pisma endeckie į obszarnicze są zachwy” 
cone ewolucją, jaką przeszedł p. minister 
w ciągu tych kilku lat. Mają zresztą 
czem, bo przecież chłopom nie tak sie 
działo. Ale czem się zachwycają wspólni 
przyjaciele chłopów i jego, tego dalibów 
nie umiem sobie wytlómaczyć. 


Z niepokojącem pytaniem p. Kostiow” 
skiej, co będzie z rolnictwem, należy po” 
łączyć drugie zapytanie: co będzie z dro- 
bnymi rolnikami, co będzie z losem bli" 
sko 20 miljonów ludzi! O los obszarni: 
ków i ich przyszłość mikt sobie z nas 
głowy łamał nie będzie. Padną niedługo 
pod toporem historii, ale także j ciężkich 
politycznych błędów, przez tę klasę po” 
pełnianych. Czują to już oni sami. Wie- 
dzą jednak, że przy tyin systemie rzą” 
dzenia niejedno jeszcze uratować potra” 
fa Swoiem zachowaniem się dowiedli, 


omnicy, odbywają 
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Ba które potrafią zrozumieć potrzeby 
nia. 

Wiatr szumiał w liściach wiecznych 
dębów, nłe gubiących nawet w tak mroz” 
nę dni swych liści, w sile życia, w wiecz” 
nem jego odnawianin,  znaidywałęm 
sprzymierzeńca dla pragnień serca mo" 
jego. Jerzy Kuncewicz. 


R M 


się narciarskie zawody zynaso: 
Ilustracja przedstawia sztandary TAIi, biorgcych udział erah. 


że œ honor- 1-gaduość nie dbają, 2e gier 
kość karku | brak charakteru pozwala im 
służyć każdemu, kto ma władzę w ręku, 
z czego też należy wysnuć wniosek, że 
i system na wdzięczność się zdobędzie 
i zginąć nie pozwoli. A może, co jest tak | 
naturalne, położą się do grobu razem! 


Losy są zmienne, a Świat idzie szyb 
ko naprzód! To go ani w biegu nie 
wstrzyma, ani wstrząśnienia wcale nie 
przyniesie. 


Natomiast codzień ciśnie się na usta 
pytanie, co będzie z tymi, co dwie trze” 
cie narodu stanowią, co ten naród żywią 
i mają obronić, co pracując, nię moga 
żyć, co zostali skązani nietylko na nędzę 
materjalną, ale niewolę polityczną, ciem” 
notę i zacofanie, co w sercach ich legale 
się i rośnie coraz większy żal i gorycz: 
Stan obecny jest bardzo niebezpiecznem 
podcinaniem fundamentu, na którym się 
opiera wielki gmach państwowy. Tego 
nie dojrzeli ani przemawiający P. mini” 
ster rolnictwa, ani jego rozradowani słu” 
chacze, to przypomniała dopiero p. Kos” 
mowska. Nauka o utrzymaniu potrzeb 
Państwa na należytym poziomie o wzmo- 
żeniu pracy rolnika i oparciu na niej ma” 
rzeń o podwyższeniu skali swego Życia 
i kultury, stwierdzanie równoczesne, że 
„niektóre“ przeludnione wsie stają na 
granicy głodu, że fala młodzieży wycho- 
wana przez szkoły polskie, stoi przed ko- 
niecznością pozostania w obrębie swoich 
opłotków, kłócą się ze sobą, i to kłócą się 
w sposób bardzo drastyczny. Nic dziw” 
nego, że p. Kosmowska zaznacza, „że 
wyraźną cechą zarysu programowego 
p. min. Poniatowskiego jest — rezygna” 
cja z planu istotnej regulacji stosunków 
ustrojowych w rolnictwie, a szukanie tyl- 
ko półśrodków poprawy, przy równo” 
czesnem  chronieniu istniejącego Stanu 


Tak iesi! Nieda się pogodzić demo- 
Kracji z dyktaturą, nie przywiąże się ni* 
kogo do państwa przymusem, nie nogą 
chodzić ze sobą w parze marzenie © po” 
tędze j wzrastająca codzień więcej nędza, 
żadna dekiamacja nie zaprzeczy bijącej 
w oczy rzeczywistości. Nie można trzy” 
mać w ciemnocie, ucisku i nędzy tych, 
na których się chce | musi oprzeć przy” 
szłość, obronę | rozwój Państwa. Taka 
polityka może być wygodną, ale też mo” 
że prowadzić w prostej drodze do samo” 
bójstwa państwowego. Tu, gdzie stosun” 
ki domagają 'się wielkim głosem o retor” 
iny į zmiany, nie wystarczą żadne nauki, 
ani przemówienia. P. posel Poniatowski 
mógłby coś o tem powiedzieć p. min. Po” 
niatowskięmu, Wojciech Kruk, 
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Z rozmyślań nad kwcsiją 
żydowską w Polsce 


ARTYKUŁ DYSKUSYJNY. 

Coraz gorzej Się dzieje z żydami w 
Europie. Wszędzie się juź poznano na 
nich. To też żydzi wciąż radzą, gdzie się 
ulokować w przyszłości. Bardzo się im 
podoba Polska, ale tu szerokie masy lu- 
dowe nie mogą się spokojnie patrzeć na 
dalszą ich robotę, bo oni w Polsce za- 
garnęli prawie cały handel į przemysł, 
doszli do bogactw i zajęli bardzo wyso- 
kie stanowiska urzędowe w wojsku, w 
sądach i administracji, a w większych 
skupieniach jak np. w Krakowie, War= 
szawie czy Lwowie, zachowewnień Sw 
swojem stają sie wprost nieznuści. 

Pewnie, że i wśród Żydów są ludzie | 
biedni i nieszczęśliwi, e takiej skrajnej 
nedzy, jaka panuje wśród chłopów na 
wsi, te pomiędzy nimi niema. To amc- 
rykańskie, to inne jakieś międzynarodowe 
fundusze, na łagodzenie biedy wśród ŻYy- 
dów zawsze się znajdą. 

I dlatego nie miejmy o nich obawy. 

Ruch amtyżydowski, to nie dzisiejsza 
sprawa, ale tak stara, jak dawno Żydzi 
rozsiedlii się w Europie. Ostatnio nai- 
silniej wystąpił ruch antyżydowski w 
Niemczech, a jaki wziął obrót, to po- 
wszechnie wiadomo, jak niemniej wiado- 
m i to, do czego żydzi doprowadzili Ro- 
SIĘ. 

U nas w Polsce była zawsze wielka 
tolerancja pod tym względem, a od maja 
1926 r. da dziś zrobiła ona takie postępy. 
ià ze strachem patrzymy na to, co się 
dzieje. Hasła komunistyczne, wrogie 
państwnt, znajdują zwłaszcza wśród mło- 
dzieży żydowskiej coraz więcej zapalo= 
nych zwolenników. Ruch  sionistyczny, 
palestyński, byłby bardzo zdrowy i po- 
Żądany, ale gdyby się naprawdę na więk- 
szą skalę odbywał. Podobno: w ostatnint 
roku wyjechało z Polski do Palestyny 
30 tysięcy żydów, ale taki ubytek wobec - 
znanego naturalnego przyrostku jest wła- 
ściwie niczem. Szeregi Żydów asymila- 
torów są bardzo rzadkie, ale zato legjom 
przechrztów przedstawia się bardzo po- 
ważnie. 

Masy chłopskie, ciroć zbiedzone, mie” 
spokojnie dzisiaj patrzą na to obce ciało 
w organiźmie Polski, krytycznie obser= 
wuja jego ruchy, bo zdala sobie-dokład- 
nie sprawę, że do tej choroby trzeba be- 
dzie wezwać mądrego, a stanowczego le- 
karza, 

Na wsi przeludnienie I coraz większy! 
brak ziemi. Chłop, który dotąd z tej zie- 
mi żył ze swoją rodziną, płacił podatki i 
żywił drugich, dzisiaj ogląda się już zu 
innym warsztatem pracy. W Kółkach rol- 
niczych, spółdzielniach i własnych skle- 
pikach dał dowody, żę handlować umie. 
A że pewna część tych instytucyj, które 
przed wolną, a jeszcze i po wojnie do- 
skonałe prosperowały, a dziś zmuszone 
są zawiesić swoje czynności, to nie chło- 
pów wina. 

Do niedawna szkoły dla chłopów by- 
ły otwarte. Synowie wsl kończyli szko- 
ły średnię i uniwersytety, zdobywali naj- 
wyższe stopnie naukowe, a następnie ja- 
ka pierwszorzędne siły załmowali pla- 
cówki w różnych dziedzinach Życia pań- 
stwowego i kulturalno-społecznego. 
Dziś Świątynie nauki dla chłopskich 
synów są pozamykane, a ci bardzo nie- 
liczni, lecz, co się tam jeszcze ostalj © 
chłodzie i głodzie, przebijają się przez 
trudy szkolnego żywota. 
Ale Żydów w szkołach nie brak. Jest 
ich dość w glmnazjąch, pełno na uniwer- 
sytetach, mają własnych żydowskicii 
szkół różnego typu, He sami chcą, | ani im 
w złowłe Pałestyna, 
Otóż na to chłopi nie będą mogli spo- 
kojnie patrzeć. Sobieski bose oddziały 
wiódł pod Wiedeń na Turków, į bosi 
chłopi dojdą do miasteczek j miast, aby 
tam zasiąść przy warsztatach pracy. 
Handel nie jest wyłącznem przywile- 
jem Żydów, a reforma rolna z braku zie” 
mi wnet obejmie į miasta. Na to muszą 
się przygotować į wieś i miasto. Wies , 
musi rozpocząć, a właściwie już rozpo” 
częła szkolić kadry drobnych kupców 
smółdzielców, rzemieślników, panny skle- 
powe Ì t d, a miasto musi się przygoto” 
wać na ich przyjęcie. Taki proces doko- 
nać się musi „a im wcześniej się to sta- 
nie, tem więcej popłynie korzyści dla 
miast i wsi, tem wcześniej w murach Ja“ 
glellońskiego Uniwersytetu ścichnie  fal- 
szywy. a rozgrzmi w całej pełni czysty 
i właściwy akcent mowy polskiej. 
Zdajemy sobia sprawę, że w jednyiw 
artykule tak wielkiej sprawy, jak sprawa 
ydów w Polsce, nie można załatwić, ale 
nie można już dłużej obojętnie na nią pa- 
trzeć. Niedawiarkom i opazycjonistomi 
radzimy wyjść poza granice Poiski ku za” 
chodowi, a przekonają Się, 20 naise za” 
patrywawia są zupełnie sluszna», 

Jóżeł Rzycki, Ponikiew: | 
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Przemówienia posłów ludowych w Sejmie! 


W czasie obrad komisji budżetowej 
przemawiali przy poszczególnych budże- 
tach posłowie ludowi Langer, Malinow- 
ski Róg, Bogusławski, a następnie w dys- 
kusji na plenum Sejmu przemawiali po- 


- słowie Mikołajczyk, Bogusławski, Kocza- 


ra i inni. Nie mogąc ze względu na obię- 
tość przemówień przytoczyć tychże w 
całości, podamy owe w wyjątkach. 

Poseł Bogusławski przypomniał, jak 
to marsz. Piłsudski na posiedzeniu sekcji 
zachodniej Nacz. Komitetu narodowego 
w dniu 23. 8. 1914 mówił: „Przeszedłem 
część kraju i mam takie wrażenie: po 1) 
chłopi są stanowczo za nami — wzrusza” 
jące zjawisko: 2) duchowieństwo sympa- 
tyzuje z ruchem; 3) drobna inteligencja 
również sytnpatyzuie; 4) obywatelstwo 
wiejskie okazuie najmniej sympatii — roz- 
powszechnia niemiłe pogłoski — czynow- 
nicy polskiego pochodzenia usposobieni 
są wrogo; 5) robotnicy przystępują do 
ruchu z całą impulsywnością. A dziś — 
co się dzieje? 

Mowca wylicza różne bolączki i krzy- 
wdy chłopskie: nadużycia wyborcze, nad- 
miar kar administracyjnych, które z ro- 
ku na rok wzrastają: w 1932 r. było kar 
762.000. w 1933 r. — 1.015, a w 1934 r. 
aż 1.144.000 kar. 

Poseł Róg na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych, deklarując się jako 
zwolennik polityki pokojowej i dobrych 
stosunków z wszystkimi sąsiadami, nie* 
pokoi się o stan stosunków polsko-fran* 
cuskich. We Francji panuie zupełny brak 
zaufania do polityki poiskiei. 

Jedni pubiicyści traktują zerwanie 
z Francją jako fakt dokonany, inni wy* 
rażają obawy: że przyszłość do tego zer- 
wania nieuniknienie doprowadzi. Kapitał 
wzajemnego zaufania topnieje w naszych 
oczach. 

Poseł Róg zapewnia, że przyjaźń dla 
Franci jest maigłębszym, najbardziej 
szczerym i istotnym nurtem przekonań 
politycznych narodu polskiego. 

Niepokoi nas też widoczne obniżenie 


się sympatji ¿do nas w Rumunii, Jugosla, 


wii, i Czechosłowacji, z któręini tö, ğań- 
stwami. naród polski pragnąłby utrzymać 
serdeczne stosunki przyjaźni. Niedawno 
panowała harmonja, dziś jesteśmy świad- 
kami nietylko gorącej į nieprzebierającei 
w środkach polemiki polsko-czeskiej, ale 
{ przykrej wymiany zdań z prasą Spřzy- 
mierzonej Rumunii. Z niepokojem patrzy- 
my na tak} rozwój sytuacji, uważamy, 
że trzeba zawrócić z tej niebezpiecznej 
drogi gubienia przyjaciół i wypróbowa” 
nych dla pozyskania jednego niepewnego, 
t. ji. Niemców. Expose ministra Spraw 
Zagranicznych naszych obaw, zastrzeżeń 
i niepokojów co do kierunku naszej poli- 
tyki zagranicznej nie usunęto. 

Poseł A. Langer zabrał głos przy bud- 
żecie Min. Przemysłu į Handlu, wykazu” 
jąc upośledzenie rolnictwa į szał kartelo- 
wy, który nadal ogarnia przemysłowców 
mimo istuienia ustawy kartelowej. 

Urzędowo stwierdzono. że istnieje 258 
karteli, ale nadal powstają jak grzyby po 
deszczu nowe kartele i kartelki. Ostatnio 
powstały 3 jeszcze nowe, jak np. jeden 
pod szuinną nazwą „Centroćwiek*, kar- 


Ten, który zarządził mobilizację. Mussolini 
a podczas ostatniego przeglądu wojsk, 
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tel metalowych odważników i kartel na- 
czyń metalowych. Niedługo dojdzie do 
tego, że nie będzie w Po!sce ani jednego 
artykułu przemysłowego. przy kupnie 
którego nie mielibyśmy opłacać specjal- 
nego haraczu na rzecz karteli, tych no- 
wych monopoli prywatnych i nowych po- 
sad dyrektorów i prezesów karteli, opła- 
canych z kieszeni społeczeństwa. Nieda- 
wno prasa donosiła o mającem nastąpić 
uruchomieniu zakładów Slosserowskich 
w Czorkowie. Dzierżawa miała nastąpić 
i fabryka miała być uruchomiona, jednak 
kartel! włókienniczy temu się sprzeciwił 
i nadal fabryka iest zamkniętą, a zgórą 
2 tysiące robotników zostaje bez pracy. 

Tej polityce zorganizowanego wyzy” 
sku przez kartele patronuje gorliwie Mi- 
nisterstwo Przemysło i Handlu, twierdzę 
ze szkodą dla całokształtu życia gospo: 
darczego. 

Tragiczna statystyka bezrobocia pół 
miljona ludzj jest najlepszą odpowiedzią 


na wszelkie zapewnienia o poprawie go” 


Halle Salassi I, negus Abisynji, na której skupia 
się obecnie uwaga świata. 


spodarczej. Coraz więcei produkujących 
warsztatów zanika, Rzemiosło zamiera. 
Tam, gdzie poprzednio pracowało po kil- 
ku lub kilkunastu ludzi,.dziś pracuje je- 
den czeladnik. a często i dia samego maj- 
stra niema roboty. Tysiące czeladzj krą” 
ży po kraju, szukając zarobku i zakłada” 
ją na prowincji drobne warsztaciki repe- 
racyjne i wytwórcze» nie posiadając od- 
powiednich narzędzi, ani kapitału na za” 
kup surowców. Pomoc ze strony Mini- 
Sterstwa Przem. į Hand!u jest znikoino 
małą. 


T samo dzieje się i z handlem. Skie- 
py zmieniają właścicieli, a na ich miej” 
sce powstają nowe firmy, lecz finansowo 
słabsze. Ślepy fiskalizm przygniatą pol- 
skie rzemiosło i drobny handel, gdyż ten 
fiskalizm nie maleje, iecz rośnie; niszcząc 
warsztaty pracy i to głównie wytwór” 
.czości roluej. 


Jak wygląda polityka kredytowa ban: 
ków, a zwłaszcza Banku Gospodarstwa 
Krajowego, który ma za zadanie zasila- 
nia kredytami życia: gospodarczzzo. 
W 1933 r. czytamy, w sprawozdaniu na 
podstawie pracy D-ra Malinowskiego 
„O strukturze podziału kredytów banko- 
wych że Bank Gospodarstwa Krajowe” 
go ma 21.760 dłużników. Z tego 5-233 
dłużników pochłania 96 proc. wszystkich 
kredytów, udzielonych przez Bank Gosp. 
Krai, ale z tei liczby 167 dłużników po” 
chłania 84 proc. wszystkich kredytów. 
Otóż z tego wynika, że z kredytu korzy” 
stają wielcy,przemysłowcy, a natomiast 
drobny przemysł i handel są traktowane 
po macoszemu: 


Wspominał poseł Rybarski. mówiąc 
o polityce pomarańczowej, i powiedział» 
że ta polityka jest wybitnie wyznaniową. 
Gdy już jest mowa œ tej polityce wy” 
znaniowej, to trzeba podnieść, że ducho- 
wieństwo, które uważa się za przede- 
wszystkiein powołane do wnoszenia 
w sprawy gospodarcze momentów wy” 
znaniowych, aby ono w pierwszym rzę* 
dzie zwróciło uwagę na przemysł wy” 
bitnie wyznaniowy, który Znajduje się 
w rękąch inowierców. Aby nie być goło- 
Słownym, wskażę, że istnieje szereg firm 
i fabryk dewocjonalii, prowadzonych 
przez łudzi, nie mających nic wspólnego 
z wyznaniem katolickiem, a mianowicig: 
Istnieie w Częstochowie pierwszorzędna 
hurtownia świec kościelnych S. Faige 
i Synowie, hurtownia dewocjonałji: fir- 
ma Fajglowicz, hurtownia dewocjonalji: 
Rozenzalec, wytwórnia medalików i krzy” 
żyków: Jzydor Minc, skład galanterii 
kramarskiei i dewocionalii Dawida Szaj- 
kowicza. Przytaczam dlatego, aby dil” 
chowieństwe, mówiące tak wiele o und” 
rodowieniu przemysłu i handlu, samo za” 
ięło się przemysłem wybitnie wyznanio- 
wym i założyło choćby jedną spółdziel” 
nię drobnych kupców, handlujących de” 
wocjami. My, ludowcy, w miarę sił i 
możliwości rozwiiamy  spółdzielczość i 
pragniemy wytwórczość rolną podnieść 
do wyższego poziomu, lecz linja polityki 
Min. Przem. i Handlu jest w tym wypad” 
ku korzystna dla przemysłowców, ale ze 
szkodą dla produkcji rolniczej. Politykę 
gospodarczą należy dostosować do po” 
trzeb rolnictwa i na tę drogę powinno 
wkroczyć Min. Przem. i Handlu, które, 
niestety, do dziś niema polityki przemy- 
słowej, a jeno popieranie poszczególnych 
przernysłowców, zaliczanych do rekinów 
kartelowych. 


Wydawanie posłów małopolskich sądom 


Witos, Dr. Putek, Dr. Kiernik zasą” 
dzeni zostali po kiika lat więzienia z poz- 
bawieniem praw obywatelskich, Krzciuk, 
Piróg, Stachnik wydani przez Sejm są” 
dom w związku z zajściaini w Nockowei, 
Grodzisku, Łukawcu, obecnie przyszła 
kolej na posła Pawłowskiego. Na posie- 
dzeniu Sejmu w dniu 25, I. br. większość 
sejmowa wydała go sądom, przeciwko 
wydaniu głosowała cała opozycja. Poseł 
Babski wystąpił przeciwko wydaniu, 0- 
świadczając, że okoliczności sprawy 
o wydanie posła Pawłowskiego wyglą” 
dają zgoła odmiennie, aniżeli to przedsta” 
wił referent sprawy poseł Bierczyński. 
Na dzień 2. X. 1932 r. poseł Pawłowski 
zwołał zgromadzenie we wsi Golcowa, 
pow. brzozowskiego. 

„Na zgromadzenie to zjawiła Się gra- 
Sująca po wszystkich opozycyjnych ze- 
braniach w powiecie brzozowskim znana 
bojówka, złożona z pięciu osób ze wsi 
Jasienicy Rosielnei, pod dowództwem 
znanego Szerzej w Polsce z baudyckich 
występów Stauisława Kuźniara, Chłopi 
i organizatorzy zebrania palcami wyty- 
kali bojówkę į wiedzieli dobrze poco zja- 
wila się na tem zgromadzeniu. Po roz- 
poczęciu zgromadzenia natychiniast roz- 
poczęła swoią rolę jak się to zwykle robi 
od różnych „Niech żyje“ į zaczęła robić 
zamieszanie. Policja na żądanie przewo” 
dniczącego zgromadzenia nie chciała in” 
terweniować, nie chciała usunąć bajówki, 
a kiedy chłopska straż porządkowa chcia- 
ła unieszkodliwić bojówkarzy, wówczas 
zastępca starosty, będący na zgromadze” 
niu iako przedstawiciel władzy, p. Zub, 
natychiniast zgromadzenie rozwiązał. Po- 
licja wspólnie z bojówką rozpędziła chło” 


pów przy pomocy pałek gumowych i ka- 
rabinów, co w piśmie Urzędu Prokura” 
torskiego w Sanoku wygląda bardzo de- 
likatnie, gdyż wymieniony urząd pisze, 
że policjanci „zepchnęli zebranych chło” 
pów w ilości około 400 osób na leżącą 
w pobliżu drogę publiczna“. Jak to spy- 
chanie chłopów odbywało się z tą bojów” 
ką bandycką, my dobrze wiemy. 

Gdy po pierwszem uderzeniu boiówki 
Kuźniara. chłopi zaczęli się cofać, poseł 
Pawłowski, jako przewodniczący zgro” 
madzenia, jeszcze przed jego rozwiąza” 
niem, widząc, że przedstawiciele władzy 
są bezczynni, zwrócił się do chłopów ze 
słowami: „Cóż wy chłopi ustępujecie 
przed pięciu bandytami.“ 

Z pisma prokuratury w Sanoku wyni- 
ka. że zbadanj policjanci mówią tylko 
o tem, że poseł Pawłowski wołał: „Chło- 
pi, nie dajcie się bandytom*, ale żaden 
z policjantów nie stwierdza, żeby te sło- 
wa były rzucane pod adresem policji. 

Tak ta sprawa wygląda nawet w 
świetle pisma urzędu prokuratorskiego. 

Dlaczego policja powiatu brzozow- 
skiego wzięła te słowa do siebie, choć 
nie były do niej skierowane, — uzasad” 
nia to aż nadto stosunki panujące w o7 
wym czasie, a nawet jeszcze į po dziś 
dzień wśród czynników administracyjno- 
policyjnych powiatu brzozowskiego. 

W parę miesięcy po przygotowaniu 
posłowi  Pawłowskiemu  omówionego 
„bezpieczeństwa publicznego“ w Golco* 
wej przez policję — te same czynniki 
adminis.racyjno - policyjne w powiecie 
brzozev'skim zorganizowały przecież u- 
rzędowy mord na osobie Śp. Chudzika 
ji usiłowauie zabójstwa ną osobie majora 


Owoca. Uzasadnił to w całej okropnej 
jaskrawości głośny proces sądowy przed 
sądem przysięgłych w Sanoku, który 
wstrząsnął całą uczciwą opinią społecz” 
ną w Polsce. I w tym procesie odegrał 
swoją rolę Stanisław Kuźniar, przywód” 
ca bojówki, współprzymierzeniec policji 
w Golcowej, usiłując namawianiem do 
fałszywych zeznań przyczynić się do tW 
Sszowania zbrodni pow. komendanta pode 
cii i jego wspólników. Kiedy ieden z ad 
wokatów, biorących udział w rozprawie 
sanockiej, wyraził zdziwienie, że tylu lu- 
dzi wiedziało o przygotowanymi mordzie 
w Brzozowie i nikt nie odważył się wal- 
czyć ze złem — przewodniczący rozpra” 
wy sądowej melancholijnie oświadczył: 
„To były takie brzozowskie stosunki? 
(słowa z protokułu rozprawy sądowej). 
Główni winowaicy ponieśli karę, współ* 
Sprawcy zostali bezkarni. Starosta, na 
którego różne Światła padały w Sanoc” 
kim procesie, poszędł na emeryturę, a na 
jego miejsce przyszedł nowy starosta. 
Administracia, po tych wypadkach. ja” 
kie się rozgrywały w pow. brzozowskim, 


winna tak postępować, by ludzie mieli 
pewność, że już w tyni powiecie nigdy 


nie powrócą „takie brzozowskie stosun= 
ki“. Tymczasem człowiek przeciera oczy 
i ze zdumieniem czyta w prasie taką oto 
wiadomość właśnie z pow. brzozowskie” 
o, która parę tygodni temu obiegła Pol- 
skę: 

„Kurjer Lwowski“ pisze: „Przewodni* 
czącym zebrania wyborczego radnych 
gromadzkich przy wyborze sołtysa, pod” 
sołtysa w Jasienicy Rosielnej (pow. brzo” 
zowski) został mianowany przez staro” 
stę Stanisław Kuźnar*, Działo się to na 
jesieni ub. r. Zainterpelowany Kuźn'ar, po 
ile głosów uzyskali zgłoszeni kandydaci, 
odrzekł, że „nie musj tego ogłaszać". Gdy 
jeden z radnych powołał się na przepis 
regulaminu wyborczego, Kuźniar oświad” 
czył: „Regulamin mnie nic nie obchodzi, 
mam taką instrukcję od p. starosty" 
A teraz kilka słów o przeszłości p. Kuże 
niara: Kuźniar wyrokiem sądu okręgo” 
wego w Białymstoku z duia 14 listopada 
1927 r. skazany został na mocy art. 49, 
458 część I k. k. za zabójstwo na 4 lata 
ciężkiego więzienia. Był on hersztem bo“ 
jówek. napadających na wiece opozycyij- 
ne. Znane są jego „gościnne występy“ 
w Brzozowie w r. 1931 i w jesieni 1932 rs 
Prócz bandyckiego napadu na szkołę 
w Jasienicy Rosielnej, Kuźniar ma na su“ 
mieniu nocny napad na plebanię. Tenże 
Kuźniar pobiera bezprawnie rentę inwa" 
lidzką. 

A więc pomimo procesu Sądowego, 
którego ukazał straszliwą ohydę dotych- 
czasowych praktyk j kumania się admi* 
nistracji z bandyckiemi elementami, w po“ 
wiecie brzozowskim pozostaje bez zmian. 
„Brzozowskie stosunki* panują uad oby” 
watelami, skoro człowiek o kryminalnej 
przeszłości jest į nadal prawą ręką no“ 
wego starosty, starosta używa go do wy- 
borów, starosta używa go w dalszym 
ciągu do współpracy z Rządem. 

Może i dobrze się stało, że prokura” 
tura w Sanoku, jak to zazwyczaj się 
dzieje na skutek domagania się iniejsco” 


Abisyński następca tronu, Asuua w (białej szacie 
i w kapeluszu) oraz król włoski Wiktor Ema- 
muel. Zdjęcia dokonane zostało podczas ofl 
cjalnej wizyty abisyńskiego księcia w Rzymie, 
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wych czynników  starościfisko-admini- 
stracyjnych, skłoniła Ministerstwo Spra- 
wiedliwości do wniesienia tei sprawy na 
forum publiczne. Niech przy tej okazji 
społeczeństwo się dowiaduje, ża co i 
w jakich warunkach wydaje się posłów 
opozycyjnych za ich polityczną działal 
ność w .brzozowskich stosunkach“. 

Klub Stronnictwa Ludowego jest jak“ 


PI AS M 
najmocniej przeświadczony, że w tej | jednocześnie zmniejszenie podatków pań- 
Sprawie nie poseł Pawłowski winien być 


nociągnięty do odpowiedzialności karnej, 
ale ci, którzy organizują życie społeczno” 
publiczne z Kuźniarami. 

Dlatego będziemy głosować przeciw 
wydaniu posła Pawłowskiego, a z „brzo- 
zowskiemi stosunkami“ walczyć nie prze- 
staniemy. 


O ulgi podatkowe z powodu gradobicia 


y INTERPELACJA 

Posłów Klubu Parlamentarnego Stronnictwa Ludowego do Pana Ministra Skarbu, do Pana 

Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie pominięcia mieszkańców gminy Pietrzejowa, pow. 
Ropczyckiego przy obniżaniu podatków z po wodu gradobicia. 


Powiat Ropczycki został nawiedzony w r. 
1033 klęską gradobicia. Między innemi nawie- 
dzona gradobiciem została gmina Pietrzejowa. 
Klęska grauobicia była w tak poważnych roz- 
miarach, iż starostwo ropczyckie wezwało okól- 
nikiem z dnia 1 sierpnia 1933 r. urzędy gminne 
do natychmiastowego sporządzenia wykazu po- 
niesionych szkód i odesłania po jednym egzetn- 
plarzu starostwu i urzędowi skarbowemu. 


W Pietrzejowej urząd gminny (komisarz) 
sporządził wykaz szkód, w których wysokość 
ich została ustalona przez taksatorów na 65 do 
10 proc. wartości plonów. Wykaz ten jednak nie 
wplynął do dziś dnia do starostwa, ani urzędu 
skarbowego. Kiedy sąsiednie gminy z tego ty- 
tulu otrzymały zniżki podatkowe do 50 proc. 
jak Kozodrza, Borek Mały i inne, ujawnił się 
takt zaginięcia wykazu szkód z  Pietrzejowej, 
która zniżki w podatkach nie otrzymafa. 


Poszkodowani obywatele gminy Pietrzejo= 
wej wysłali deputację do p. inspektora skarbo- 
wego, przedstawiając krzywdę płatników tejże 
gminy z winy Komisarza gminy. P. Inspektor 
skarbowy polecił wnieść prośbę do Izby Skar- 
bowej w Krakowie przez Urząd Skarbowy w 
Repczycach, która to Izba w drodze łaski może 
przyznać ulgi płatnikom z tytułu klęski grado- 
bicia. 

W myśl wskazówek p. inspektora wniesiono 
prośbę do Inspektoratu skarbowego w maju 
1934 r., zaopatrzoną stukilkudziesięcioma pod- 
pisami obywateli. Prośbę tę w Urzędzie skarbo- 
wym trzyma się do dziś dnia. W pażdzierniku 
1934 r. delegacja zwróciła się do Kierownika 
Urzędu skarbowego, p. Rogoziewicza, z zapy- 
taniem, dlaczego prośby nie odesłał do Izby 
Skarbowej, na co otrzymała odpowiedź, że w 
prośbie nie podano szkód w procentach i ob- 
Szarze. 

Delegacja otrzymała wzór, który natych- 
miast w gminie wypełniono w myśl instrukcji p. 
Rogoziewicza, taksatorzy złożyli swe podpisy 
i prośbę odesłano do Urzędu skarbowego, skąd 
miała 1 listopada 1934 r. być odeśłana da lzby 
Skarbowej. Prosba ta mimo urgensów leży na- 
dal w urzędzie skarbowym, a p. kierownik po- 


wiada, że samej niewarto posyłać, a wyśle ją 
razem z wykazami poszkodowanych powodzian, 
Tymczasem ludność jest nękana egzekucja- 


stwowych. 


O ile pp. ministrowie Poniatowski i 
Kościałkowski w myśl rzuconego 
przez p. premiera Kozłowskiego hasła 
„irontem do prostego i szarego człowie” 
ka“ zapowiadają realizowanie tego hasła, 
o tyle dla p. ministra skarbu Zawadz- 
kiego hasło to jest całkowicie obce. 
W czym resorcie nadal panuje hasło: 
„wciąż mocniej przyciskaj Śrubę podat- 
kową!* 


Podkreślić należy z całym naciskiem, 
że urzędy skarbowe i sekwestratorzy 
dostępują na wsi podczas egzekucji zale” 
głych podatków bezprawnie i samowol- 

|: nie zadawalając się nawet dość Su" 


rowem prawem o postepowaniu egzeku” 
cyjnem skarbowem. Według tych prze” 
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dwie dywizje. 


Jak wiadomo, w związku z naprężeniem między ltalją 
Ilustracja przedstawia powołanych pod broń rezerwistów we Florencji, w 


rę. 


a Abisynją, Włochy zme „zowały 


- 


czasie wydzielania im rynsztunku oraz ubioru. 


mi, zniszczona nadto w roku 1934 powodzią i 
nie może się doczekać należnych jej ulg. 

Wobec tego podpisani zapytują Panów Mi- 
nistrów: 

Czy wiadomym im jest fakt powyższy? 

Co zamierzają uczynić, by podległe im urzę- 
dy nie bagatelizowały tak ważnej dla tamtejszej 
ludności: sprawy? 

Warszawa, dnia 8 lutego 1985 r. 

interpelanci. 


Uroczystość opłatka w Dąbrowie 


INTERPELACJA 
Posłów Klubu Parlamentarnego Stronnictwa Ludowego do Pana Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych w sprawie szykanowania przez policję ze branych na tradycyjną uroczystość opłatka lu- 
dowców w Dąbrowie k. Tarnowa. 


Dnia 2 lutego 1935 r. o godz. 11-tej zebrało 
się około 100 członków Stronnictwa Ludowego 
i młodzieży wiejskiej w 2 małych pokoikach 
Sekretarjatu Zarządu Powiatowego Z. L. w 
Dabrowie k. Tarnowa na uroczystość „Opłat- 
ka“. Ze względu na strasżne powodzi w tutej- 
szym powiecie ograniczono się do możliwie naj- 
skromniejszego odbycia tradycyjnego, apolitycz- 
nego obchodu. Ani liczba uczestników, ani pro- 
gram uroczystości nie dawały powodu do 
jakiejkolwiek inaerwencji organów bezpieczeń- 
stwa. Stało się inaczej, 

Podczas zagajenia wroczył cały oddział po- 
licji do izby. Ponieważ zebranie było dla człon- 
ków z ligitymacjami, przystąpiono do badania 
łegitymacyj i nie zadowolono się obejrzeniem 
ich, ale wytano o imię i nazwisko, dzien, mie- 
siąc, rok urodzenia, imiona rodziców, nazwisko 
matki, czy był karany, czy wolny, czy żonaty, 
czy służył w wojsku i w jakiej formacji i t. d. 
Uczestnik zbadany przez jednego policjanta 
podlegał w drugiej izbie takiemu samemu bada- 
niu przez drugiego policjanta, a następnie przez 
trzeciego. Zdawało się, że badanie tym sposo- 
bem potrwa do wieczora, albowiem w ciągu 
godziny zbadano zaledwie kilka osób. 


Ale widocznie plan był inny: niedopuszcze- 


nie wogóle do odbycia uroczystości. Na ścianie 
lokalu wisiały od 4-ch już lat napisy, które po- 
licja wielokrotnie widziała, i z powodu których 
nigdy nie robiła żadnych kwestyj. Obecnie do- 
piero uznano owe napisy za tak niebezpieczne, 
że policja nietylko je zerwała ze ściany, ale 
nadto wezwała przewodniczącego ro rozżwiąza= 
nia „zebrania opłatkowego”, gdyż „zebranie kó- 
liduje z kodeksem karnym“. Przewodniczący 
uczynił zadość wezwaniu. Mimo, że uczestnicy 
rozchodzili się jak najspokojniej, policja gorli- 
wie pilnowaia jeszcze na ulicach, by nawet 
dwóch chłopów nie przystanęło razem za chwilę 
na ulicy. 

Tylko wielkiemu wyrobieniu chłopów przy- 
pisać należy, iż zachowali spokój, ale słusznie 
rozgoryczenie ludności z powodu takiego trak- 
towania może wybuchnąć przy lada okazji, 


Podpisani zapytują Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych, czy skłonny jest zbadać fakt: 
powyższy i wydać podległym sobie organom 
bezpieczeństwa polecenie, by nie szykanowały 
chłopów i nie zabraniały im przynajmniej tra- 
dycyjnego łamania się opłatkiem? 

Warszawa, dnia 6 lutego 1935 r. 

Interpelanci, 


Dlaczego Klub S. L. nie głosował 
za budżetem 


W imieniu Klubu Parlamentarnego 
Stronnictwa Ludowego złożył poseł Jan 
Nosek następujące oświadczenie: 


Ze względu na brzmienie ustawy skar- 
bowej cały budżet państwowy jest w za- 
sadzie jednym wielkim funduszem dysġò- 
zycyjnym w rękach rządu. Cechami cha* 
rakterystycznemi tego budżety od sżete” 
gu lat są: nierealność dochodów i zbyt* 
nie obciążanie podatkami życia gospodar” 
czego. a zwłaszcza wsi, oraz duży defi- 
cyt. Przy tem na cele wytwórcze, na 
popieranie rolnictwa, na walkę z kryzy” 
sem na wsi i na oświatę powszechną 
przeznacza się sumy minimalne. Nie zna- 
lazłd się w przeszło 2-miljardowym bud- 
Żecie ani jednego grosza na racjonalne 
poparcie milipnów bezrolnej i bezrobot* 
nej judności wiejskiej, która znajduje się 
w ostatecznej nędzy, a jej siły nie Są 


wyzyskane dla rozwoju życia gospodar- 
czego kraju. 

Jak stwierdziliśmy óddawna i co obec” 
nie potwierdził p. Minister Rolnictwa, 
drobne rolnictwo znajduje się w całkowi* 
tej ruinie. Dekrety oddłużeniowe, jak to 
już mieliśmy sposobność i na komisjach 
i w pełnym Sejmie stwierdzić, przyno” 
szą pewną ulge rolnictwu, ale nie taką, 
jakiej się spodziewaliśmy. Nie poprawią 
one ciężkiej sytuacji w rolnictwie, jeżeli 
nie zostanie przywrócona opłacalność 
produkcji rolnej. Celu tego nie osiągnie 
sie bez przywrócenia równowagi cen wy” 
robów przemysłowych j płodów rolnych. 
oraz zmniejszenia obciążeń podatkowych 
Zapowiedź p. Ministra Spraw Wewnętrż: 
nych, że będzie się starał swemi zarzą 
dzeńiami zmniejszyć obciążenia samo- 
rządowe wsi. może mieć znaczenie dla 
poprawy stosunków o tyle, ọ ile nasiąpi 


Nr. 3. 


pisów egzekucja powinna być skierowa* 
na przeciwko bezpośrednio zobowiąza* 
nemu, w praktyce jest tak, że za podatki, 
należne od ojca, zabiera się majątek dzie” 
ci lub za podatek wojskowy, należny od 
syna. zabiera się majątek ojca. 

Jakkolwiek w myśl ustawy nie wolno 
zabierać jedynej doinej krowy — tem 
przepis w życiu codziennem nie obowią* 
zuje, albowiem zabiera się ostatnią dojną, 
krowę — żywicielkę rodziny chłopskiej- 
Robi sie to po to, aby zinusić płatnika 
do szybszego uregulowania zaległości 
Koszty egzekucyjne są dotkliwym cięża” 
rem dla rolników, gdyż t. zw. minimum 
kosztów egzekucyjnych jest wysokie Í 
zamiast komasowania zaległości sekwe“ 
stratorowie na każdy podatek zaległy 
piszą oddzielny kwit i liczą oddzieine 
koszta egzekucyjne. 

Jest również przepis, że nie należy 
zająć więcej ruchomości ponad te, które 
są potrzebne do zaspokojenia poszukiwa” 
nej należności į kosztów egzekucji. Prak“ 
tyka jest inna. | 

Stosunek sekwestratorów do ludności 
wiejskiej jest jaknajgorszy i dlatego zda” 
rzają się często t. zw. opory egzekuto” 
rom podatkowym, surowo karane w Są” 
dach. 

Nawet w wypadkach klęsk żywioło” 
wych, jak pożar, powódź, == ulgi po ©” 
kowe do wsi władze skarbowe Stosu.ą 
rzadko kiedy. Jeden z urzędów skarbo” 
wych wniesione podanie o umorzenie po“ 
datku z powodu klęski pożaru załatwił 
odmownie, motywując decyzję swoją tem, 
że pożar nie jest klęską żywiołową. 

Z tego wszystkiego widać, że sło” 
wom o konieczności przyniesienia ulg i 
polepszenia ciężkiej doli t. zw. Szarego 
człowieka nie odpowiadają czyny rządu, 
a przedewszystkiem p. Ministra Skarbu, 
który nietylko nie zmniejsza, ale jeszcze 
powiększa ciężary podatkowe. 

Przytem całokształt systemu rządów 
nie jest oparty na przestrzeganiu zasad 
prawa i sprawiedliwości społecznej. 


Jydzień polityczny 


IŚć, czy nie iść do Wyborów 


Lwów, 3. II. 1935. 

Zupełnie słuszne wysunięto zagadnie* 
nie, poruszone na łamach naszego czaso- 
pisma w sprawie ustósunkowania się co 
do przyszłych wyborów do Sejmu i Se- 
natu. Dla mnie zagadnienie to jest zu- 
pelnie jasne į jedno mam dla niego za“ 
łatwienie: „masy chłopskie w przyszłych 
wyborach na obszarze całej Rzeczplitej 
powinny się absolutnie wstrzymać od 
głosowania". Co przemawia za tym pro- 
lektem. co przez to osiągniemy i jaka 
jest jego racjona'ność? Rzecz zupełnie 
jasna i prosta, dowodów i przykładów 
na to, że tak a nie inaczej postąpić na“ 
leży, mamy dość. dziewięcioletnie rządy 
sanacyjne dały nam ich tyle, że szukać 
ich nie trzeba, gdzie spojrzymy stoją gę“ 
sto i groźnie jak szubenice za czasów 
Nowosilcowa. Czem były i czem są wy* 
bory w państwach o wysokiej kulturze 
i szeroko pojętych swobodach obywatel” 
skich? Są współudziałem Narodu w rzą“ 
dzeniu własnem państwem, zadokumen- 
towaniem, że Naród życzy sobie, aby je- 
go majątkiem tak a tak gospodarowano, 
że Naród jest pierwszą i niepodzielną 
władza w państwie, zaś jednostki, skła- 
dające się na ten Naród są obywatelami 
tego państwa. Załatwianie więc spraw 
politycznych przy pomocy głosowania 
wszystkich członków Narodu jest jedy* 
uym i naisprawiedliwszym sposobem, ale 
tylko tak długo, jak długo głos tego Na- 
rodu ma pewien walor, jak długo liczy 
się z jego wartością. Tymczasem, z chwi- 
lą powstania reżimu pomajowego, wola 
Narodu nie przedstawia dawnej wartości, 
nagina się ją do własnych potrzeb. To 
dało nam doświadczenie kilkuletnich rzą* 
dów, a mieliśmy wtedy przecież konsty- 
tucje o rozległych prawach obywatel- 
skich. mieliśmy pewne prawne podsta- 
wy, na których mogliśmy oprzeć swoją 
działalność w` obronie naszych żywot- 
nych zagadnień politycznych i gospodar* 
czych, A jednak, jaki jest bilans naszych 
dotychczasowych walk na arenie parla* 
mentarnej? Że smutkiem stwierdzić mu- 
simy, że jest on ujemny, biorąc pòd uwa- 
gę chociażby zmagània Się naszych 
przedstawicieli, czy to w Sejmie, czy 
w Senacie, to odnosiły one skutek wręcz 
przeciwny. Na tem polu, to znaczy par- 
iamentarnym walka nasża jest całkowi- 
cie bezowocna, diatego też zdrowy roz- 
sądek wskazuje na to, że ataki z tej stro- 
ny muru są bezcelowe. daremne jest 
marnowanie sił i łudzenie się do jakiego- 
kolwiek powodzenia. „Jasień“ w artykule 
«wgim .Jaskółki przedwyborcze” pisze: 
Uważ*łbym bojkot wyborów za duży. 
nieprzebaczalny błąd. Wybory najbliższe 


bèda bowiem plebiscytem, w którym spo” 
łeczeństwo wypowie się, czy władza 
zwierzchnia ma należeć do Narodu czy 
do jednostki?“ Uważam, że rezultat teu 
może w większym stopniu osiągniemy 
właśnie przez bojkot wyborów. A to 
z dwóch powodów zależnych. od tego, 
jak sanacia ustosunkuje się do wyborów. 
Jeżeli zechce mieć i w tak nic niezna” 
czącym Sejmie i Senacie większość, a to 
ona napewne zechce, chociażby ze wzglę- 
du na to, że przecież mandat jest dosyć 
intratną i nie wymagającą zbytniego wy” 
siłku pracy posadą, to napewno będą się 
działy sanacyjne cuda wyborcze, i wola 
Narodu będzie taką, jaką ona zechce — 
abo jeśliby ze względu na nową kon” 
stytucję dopuszczą do uczciwych wybo” 
rów i my, daimy nato, będziemy mueli 
większość w Seimie, ale tylko poto, aby 
wybrańcy brali poselskie djety, a co tai” 
ważniejsze, dając swoich delegatów daic- 
my swój placet na to, że się z obecnym 
stanem rzeczy gódzimy biorąc udział 
w życiu państwowem bierze.ny równo” 
cześnie odpowiedzialność za życ.e i iosy 
państwa, a nie wiem, kto się podeim:e 
brać odpowiedzialność za tę, czego sam 
nie jest przynajmniej współredaktorem. 
Z tego rodzaju rzeczami ‘musimy raz 
wreszcie skończyć. Musimw Swuie sta” 
nowisko wobec obecnego reżłtna zado” 
kumentować jasno i wyraźne. nieśmie 
pozostać choćby cień jak'egukoiwiek 
z nim kontaktu, Niech staną oni po ie” 
dnej stronie okopów, a my po drugiej bez 
parlamentarzy, bo ich misje, dotychczas 
nie odniosły żadnego rezultniu, a tylka 
trzymały nas w pewnych  nadziejach, 
a zarazem pewnej bezczynnpśici. Poza: 
tem nie dając swoich posłów, czy sena“ 
torów. ea i tak nie będa mieć naj- 
mniejszego glosu nawet, gdyby byli 'udź* 
mi dobrej woli į największego poświęce* 
nia, unikniemy łajdactw i ocziyścimy na* 
sze szeregi z ludzi, którzy dla mandatu 
między nami tkwią, którzy na polityce 
ludowej chcą robić interesa własne, chcą 
wygodnie żyć. Nie będziemy mieli co 
chwilę przykrości i trudności „z 3p. Boj 
kami, Michałkiewiczami i inny'mi tego ro* 
dzaju panami. lZobaczymy naszych 
ideowców, ludzi, którzy nalbrawde d'a 
idei pracują. Swoją nową  Ikonstytucia 
zabiera ņam sanacja właściwić: wszystko, 
nawet jak zaznaczyłem. gdyfhy dopuściii 
do uczciwych wyborów, to: na Sprawy 
państwowe nie będziemy mię:li i tak nai 
mniejszego wpływu, będziemy * tak zaw” 
sze obywatelami drugiego. Czy trzecieg” 
rzędu, a więc „kto zjadł miębo, ten mech 
zje i kości“ powiada staro polskie nrzy” 
słowie i do niego się s EZ Nie 
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idąc do wyborów zaprotestuiemy nietyl- 
ko przeciwko cbecnemu reżimowi, ile 
Przeciwko nowej konstytucji, a to jest 
Właściwie rzecz zasadnicza. Protest kil- 
ku posłów, czy senatorów jest niczem 
Wobec tego, jakim będzie protest jawny 
całego Narodu. Stańmy dg walki o lep” 
$ze jutro tu na wsi wśród głodnego ob- 
dartego wynędzn'ałego brata, ramię przy 
ramieniu. Nie potrzeba nam narazie par“ 
łamentarzy. bo na skutek ich ciągłych 
konferencii trwamy tylko w pozycji bo- 
wej, a właściwej walki nie prowadzi- 
my, a walką tyiko, tak czy inaczej po 
lętą możemy osiągnąć zwycięstwo. 
Dusiło Tadeusz. 
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POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA NA ROZDROŻU 


Ti 
SŁOWIANIE 
W sąsiedztwie Niemców osiedlili się 
Słowianie. Po wędrówkach ludów 
stosunki tak się ułożyły, że dla Sło- 
wian pozostały żyzne wprawdzie, ale 


Gdzie jest oszczarca i falszerz! 


W warszawskim sanacyjnym „Kurie- 
trze Porannym“ i dwóch dziennikach na 
ląsku pojawiły się przed paru tygodnia- 
mi artykuły rzekomo „jednego z wybit- 
Rych działaczy i publicystów po!skich 
2 Orłowej", podp'sane inicjałami W. W., 
W których w bezczelny sposób zarzuca” 
no „Piastowi* szkajiowanie własnego pań" 
Stwa į nazwano to pismo obcą agenturą. 
oszukiwaliśmmy autora tych oszczerstw. 

Orłowej nikt nie zna wybitnego dzia” 
łacza i publicysty polskiego, którego imię 


dem, konstytucja 


i nazwisko rozpoczynało się od litery W. 
Natomiast ślady autora owych paszkwi” 
lów prowadzą do Cieszyna, do pewnej 
agentury o bliżej nieokreślonym zakresie 
działania, której kerownik nie używa je- 
dnak w nazwisku inicjału W. Ma to być 
pan, który za fałszerstwo dokumentów 
ścigany jest sądownie w Wiedniu, a także 
1. w kraju dopuścił się podobnych fał- 
szerstw. Sprawę badamy bliżej i namy 
nadzieję, że uda nam się zdemaskować 
owego oszczercę i fałszerza. 


zmiany W rządzie, 


Przypuszczenia i pogłoski polityczne 


Krążą pogłoski że w przyszłym tye 
fodniu ma zebrać się komisia konstytu- 
Cyvina Seimu., ceiem rozpatrzenia popra- 
wek Senatu do projektu konstytucji. Ja- 
kie będą dalsze losy konstytucji, niewia- 
domo. gdyż Sejm nie jest zwiazany żad- 
demi terminami i równie dobrze, może 
przystapić do ostatecznego głosowamia 
w naibiźszym czasie, jak też odwlekać 
Sprawę w nieskończoność. Może stanie 
Się tọ na sesji nadzwyczainej, o której 
zwołaniu krąży wiele przypuszczeń. Se- 
sja ta miałaby się zająć zasadniczo 
uchwaleniem ordynacji wyborczej. 

Rozwiazanie Sejmu i Senatu nastąpi 
Zapewne dopiero w zimie po wygaśnię- 
ciu mandatów poselskich i senatarskich. 

owe wybory wypadłyby na zimę 1936 
roku, 


Po zamknięciu sesji budżetowej mo- 
że nastąpić zmiana rządu, Wśród kane 
dydatów na kierownictwo gabinetu sły» 
szy się nazwiska ministrów Kościałkow= 
skiego, Poniatowskiego, b. premjera Pry- 
stora 1 b. ministra Kwiatkowskiego. Jest 
to wyraz poglądów i nastrojów różnych 
prądów z sanacji 

Mówi się jeszcze o tem, że ordynacja 
wyborcza do Sejmu į Senatu, oraz usta- 
wa O wyborze prezydenta R. P. pozosta- 
łyby załatwione po rozwiązaniu Seimu 
i senatu w drodze dekretów prezydenta 
R .P. Ponieważ jednak sanacia posiada 
w obu izbach potrzebną większość. spra- 
wy tak ważne należałoby zdecydować. 
przy współudziale przedstawicie'stwa 
narodowego, więc nie wydaje się praw- 
dopodobnem, by rząd chciał skorzystać 
tej drogi. 


Sexzsacyjne pośłoski © nowym projekcie 
ordynacji wyborczej 


budżetowych, 
dals 


Po zakończenių 
aktualnem staie się 
Szych losów nowej konstytucii, Projekt 
Senacki został przesłany do sejmowej 
omisjj konstytucyjnej, lecz terminu po- 
siedzenia tej komisji dotąd nie wyznaczo- 
no. Według doniesienia jednego z pism 
Sanącyjnych termin ten projektowany 
razu na czwartek 2l-go bm. przesunię- 
to o tydzień do 28 bm. 
* Co do chwili. w której ten akt nastą- 
Di, krążyły do niedawna różne pogłoski. 

ostatnich dniach dały się słyszeć za- 
Bowiedzi, pochodzące z nielicznego gro- 
ła najgorętszych orędowników nowej 
onstytucji, że ostateczne uchwalenie jej 
nastąpi jeszcze podczas sesji bleżącej, a 
Nawet, ściślej mówiąc, przed 10-tym 
Marca, Według wiadomości z tych Sa- 
mych kół! jednocześnie ma być wniesio- 
ny projekt nowej ordynacji wyborczej, 
tórego zasady utrzymywane są w nai- 
Ściślejszej tajemnicy jakkolwiek decyzie 
Co do nich juź podobno zapadły. i 

„Oczywiście w tych warunkach Krążą 
Nairozmaitsze pogłoski, co do zasad no- 


prac 
zagadnienie 


og BE Św. FB 
Bohater narodowy Ameryki, płk. Lindbergh 
z żoną, 


aj || 


wer ordynacji wyborczej. Podobno punk- 
tem wyjścia jest zasada odsunięcia stron- 
nictw politycznych od wystawiania kan- 
dydatów. Ważą się też zdania, czy po“ 
wierzyć to organizacjom gospudarczym 
czy samorządowym, czy też specjalnie 
powołanym  komitetom Obywatelskim. 
Równałoby się to... mianowaniu wybor- 
ców przez rząd. Głosowanie powszechne 
byłoby wybieraniem spośród kandyda- 
tów, wyznaczonych przez ludzi, mano* 
wanych przez rząd Rozważane są różne 
ordynacje wyborcze, obowiązujące za- 
granicą, przyczem podobno najwięcej 
zwolenników Zyskuje sobie była ordy” 
nacja wyborcza Jugosławii, która w tem 
palistwie niedawno zostałą ZarZatcona. 
Co do wewnętrznej organizacj. rządu 
to zastanawiają się, czy SZef rządu ma 
nadal nosić nazwę prezesa Rady Mini- 
strów, czy też kanclerza, Jaki ma być 
stosunek ministrów do szefa iządu, jak 
daleko ma pójść odciążenie prezesa Rady 
Ministrów od spraw drobniejszej wagi; 
dalej, zastanawiają się nad ścisłem załat- 
wieniem kompetencji każdego z mni- 
strów i nad decentralizacją rozporzadzeń 
w tym kierunku, aby niektóre z nich mo- 
gli wydawać wojewodowie, a nawet sta- 
rostowie, 

Oczywiście nie można jeszcze o tych 
sprawach powiedzieć nic pewnego gdyż 
jak zaznaczyliśmy, tajemniczość sprzyja 
powstawaniu różnych płotek, 


Narada lewicowych robotników 


Z inicjatywy P. P. S. odbyła się w 
Warszawie t. zw. narada delegatów ro- 
botniczych Warszawy. Uczestniczyło w 
niej blisko półtysiąca, reprezentującycii 
— jak twierdził pos. Zaremba — 73.473 
robotników. Delegaci byli przeważnie 
członkami lub sympatykami P. P. S. i 
Bundu, ale byli też obecni sympatycy 
komunizmu, względnie stworzenia „jed- 
nolitego frontu“ wraz z komunistami. 
kiórzy aeea był bardzo Ostry. Nie- 

i wz i e 
wszęcbnęgo ywali do strajku po 
Wynikiem długiej dyskusji, w któr 
zabierało głos kilkudziesięciu R S 
było uchwalenie większością głosów 
manifestu, opracowanego przez komisię 
organizacyjna, a odczytanego przez pos. 
Zarembę z P. P. 


chłodne i dzikię, obszary niziny Sar- 
mackiej. 

W czasie wędrówek ludów, niektó- 
re plemiona słowiańskie dostały się aż 
nad Dunaj, a nawet na Bałkan nad 
morze Śródziemne. W czasach Karo- 
la Wielkiego spostrzegamy ich siedzi- 
by u wschodnich granic całego prawie 
cesarstwa. Już Karol Wielki prowa- 
dzi ze Słowianami wojny, zwłaszcza 
z temi plemionami, które osiadły nad 
Łabą i Odrą. Różne były ich nazwy: 
Obotryci na północy, potem Połabia- 
nie, Wilcy, Sorabowie i Łużyczanie, 
na wschód Polanie, nad górna Odrą 
Ślęzanie, nad Wisłą górną Wiślanie, 
nad Wełtawą 1 Morawą plemiona cze- 
sko-morawskie. Te i wiele innych 
plemion nazywamy Słowianami pół- 
nocnymi. Siedziby ich ciągnęły się 
daleko na wschód poza rzekę Dniepr. 
Ludy słowiańskie na południe od Du- 
naju noszą nazwę Słowian południo- 
wych, jak Serbowie i Kroaci. 


Przypatrzmy się życiu Słowian: 


Ziemie Słowian, to jedna wielka 
i niedostępna puszcza, pełna bagien, 
jezior i wód. Nie było tam, jak dziś, 
bitych dróg, do wnętrza kraju dostać 
sie było można tylko dolinami rzek. 
Miejsce, gdzie rzeka była dostępna, 
gdzie były przejścia na drugi brzeg. 
wybierano na osady. Chaty początko- 
wo budują na wodach i bagnach, na 
wzgórzach i polanach. Wszystkie te 
budowy są drewniane. Obok rybo- 
łóstwa i wyśliwstwa rolnictwo i hodo- 
wla bydła dostarczają Słowianom 
środków do życia. W osadach niekie- 
dy jeszcze napotykamy na wspólna 
gospodarkę: sieją owies, proso, żyto 
i pszenicę, bób i gorczycę. Na rozle- 
głych polanach i w puszczy pasą się 
stada koni, krów, wołów, owiec i świń. 
stanowiących główny dobytek w gos- 
podarstwach. Do uprawy roli używa- 
ja sochy i broń, W miarę rozradzania 
się, trzebią puszczę, zamieniając ją 
stopniowo w ziemię orną. Dzieje się 
to atoli niezmiernie powoli, pracą ca- 
łych wieków W puszczy dzikiej i nie- 
dostępnej Słowianin widzi obronę 
przed wrogiem i dobrą  żywicielkę. 
Roi się w niej od turów, niedźwiedzi, 
rysi, jeleni, łosi, dzików i bobrów, ży- 
ją w niej miljardy różnego ptactwa, sa 
i pszczoły, dostarczające słodkiego 
miodu. 


W razie napadu nieprzyjaciela, Sło- 
wianie występują gromadnie do obro- 
ny, uzbrojeni głównie w oszczepy, łu- 
kii strzały, rzadziej w tarcze. Nie zna- 
ją szyku bojowego, ale za to doskona- 
e walczą w gąszczach leśnych. Często 
ulegają sprawniejszym w boju Niem- 
com. 


Korzon tak charakteryzuje religję 
Słowian: Liczne te plemiona słowiań- 
skie łączy wspólna religja i pokrewień- 
stwo języka. Kochając otaczającą ich 
naturę, Słowianie w niej przeważnie 
znależli swoje bóstwa. Według nich 
świat powstał z pasku morskiego, a 
ziemia pływa po zwierciedle wód. Du- 
żo jest bogów i biesów (djabłów). W 
Swarogu czczą jasne niebo. Ubóstwia- 
ją też słońce, Kupałę, grzmoty z pio- 
runami i wiatry; wielkiej czci dozna- 
ją wszechwładny, przenikający wszyst- 
ko Światowid i Łada, bogini wiosny. 
Wierzą Słowianie, że w rzekach i wo- 
dach tańczą i pluskaja przy blasku 
księżyca różne rusałki i topielice, że w 
ciemnych ustroniach wyją i huczą 
wrogie ludziom jędze, nocnice, połud- 
nice itd. Dusza człowieka, według Sło- 
wian, jest nieśmiertelna i po Śmierci 
doznaje kary albo otrzymuje nagrode 
za czyny. Tak długo ona latać musi 
po drzewach, póki ciało jej nie zosta- 
nie spalone, a popiół nie zostanie zło- 
żony w grobowcu. 

Dla uczczenia bogów składają im 
Słowianie ofłary przeważnie ze zwie- 
rząt i płodów rolnych i nie szczędzą 
przytem kadzideł pachnących. Pełno 
u nich świętych gajów, gór i rzek, a 


. 


wśród gajów wznoszą się niekiedy 

świątynie i posągi bogów. 

NAPÓR NIEMIECKI NA ZIEMIE 
SŁOWIAŃSKIE 

Cesarze niemieccy roszczą sobie 
prawo do naczelnej władzy w świecie 
i żądają, by wszyscy królowie i ksią- 
żeta uznali się ich hołdownikami. W. 
praktyce nie dało się to wszędzie prze» 
prowadzić i w skutkach władzę cesa- 
rzy tylko tam uznawano, gdzie sięgnął 
miecz niemiecki. Ponieważ państwa 
zachodnie, jak Francja, oparły się ne- 
rzuceniu władzy niemieckiej, to też ce- 
sarze zwrócili się tam, gdzie opór byt 
słabszy, w stronę krajów  Słowiań- 
szczyzny, ku wschodowi. Tu tworzy» 
ły się dopiero państwa słowiańskie 
i Niemcy z łatwością niektóre z nich 
opanowali na trwałe, lub na okres 
przejściowy. Na całem pograniczu n 
zdobytych ziemiach słowiańskich po- 
wstają wojskowo umocnione prowin- 
cje niemieckie, marchje, które wzra- 
stać będa w ciągu wieków koszteni 
ziem słowiańskich. 

Na zdobytych ziemiach tych Niem- 
cy budują warowne grody, burgi, ob- 
sadzają je gęsto załogami wojsliowemi 
i osiedlaja na nich ludność niemiecką, 
podczas gdy podbitych Słowian naj- 
częściej uprowadzają w głąb państwa 
niemieckiego jako niewolników. VJ 
ten sposób zniemczono niektóre z zier 
czysto słowiańskich. Od ujścia Odry 
aż na południu nad Dunajem, wzdłuż 
niemieckiej granicy państwowej na 
wschadzie, ciągnął się pas takich mar- 
chij. "s 

POLSKA 

W X wieku pośród Słowian wyła- 
niają się silniejsze twory państwowe, 
a u wschodniej granicy Niemiec na wi- 
downię dziejową wysuwa się Polsku. 
Szereg plemion stanowiło ten niejaka 
surowy materjał, z którego z biegiem 
dziejów wytworzył się naród polski. 
Nad Wartą aż po Odrę widzimy Pc- 
lan, na południe od nich plemię Ślęzan. 
puszczami odgraniczone od Wiślan. 
Płaskowzgórze lubelskie w dorzecz! 
Wieprza oddzielało Polskę od plemion 
Rusi. Nad górną Wartą siedzieli 
Łęczycanie i Sieradzanie, oddziele: i 
bagnami Bzury od Kujawjan, wzdłuż 
prawego dorzecza Wisły na północy 
Mazowszanie, a w sąsiedztwie Polan 
na Pomorzu Pomorzanie. 

Wejście do siedzib plemiou poł- 
skich od zachodu z kraju Niemców bvw- 
ło utrudnione. Nad Odrą leżała ogru- 
mna, dzika, bezbrzeżna puszcza, a 
wśród niej rozlane wody i nieprzebyte 
moczary. Utrudniało to pochód nie» 
przyjaciela do kraju ojców naszych, 
ale mimo to niezliczone razy w ciągu 
długich wieków od zachodu pojawiały 
się krwawe łuny, zwiastujące  znis:- 
czenie, mordy i niewolę; ogniem i że- 
lazem Niemcy ustalają swoje rzady na 
ziemiach słowiańskich i granica zacho- 
dnia Polski przez szereg wieków wsku:- 
tek tego parcia przesuwać się będzie 
stale w kierunku wschodnim, najprzć:l 
nad Odrę, później jeszcze dalej, tak iż 
niegdyś w całości słowiańska rzeka 
Odra dziś zaledwie na maleńkiej prze- 
strzeni dotyka granicy polskiej. 
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Na Sląska niema groźny 
powodzi 


W związku z odwilżą 7? opadanii a't- 
mosierycznemi stan wód na rzekach slą- 
skich podniósł się, jednakże poważnie - 
szej groźby wylewu niema. W mekto- 
rych tylko miejscowościach woda, pły- 
nąca w strumykach i potoķach wylała, 
zalewając na krótki czas okol:czne łąki. 

W dniu 18 bm. wobec ustania des7- 
czów spodziewać się należy. że wszyst- 
kie rzeki i ich dopływy wrócą do nor- 
malnego poziomu. 

Wskutek raptownej odwilży, wezbrały w 
powiecie Rybnickim rzeki, które w razie d:l- 
szego przypływu wód mogą poczynić zuaczie 
<pustoszenia. Płynąca tuż n! granica Oiza, 
wczbrała iak bardzo, że okoliczne lik: e^t iv 
zalane. Wystąpiły również z brzegów rzeczki 
Piotrówka, Szotkówką i Leśnica (r) 
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Wiadomości ze świata 


Włochy mobilizują milicję faszystowską 


„Matin* pisze m. in. że Włochy w 
żadnym wypadku nie osłabią swoich sił 
zbrojnych w ojczyźnie. Podjęte jednak w 
tym kierunku zarządzenia zdają się po 
iegać na daleko idącej mobilizacji, Uchwa” 
ła Wielkiej Rady Faszystowskiej potwier- 
dza, iż chodzi o dobrze rozważony krok 
Włoch, znacznie przekraczający ramy 
obronne. Zaprzeczane dotychczas wia” 
domości o transportach wojskowych Zo- 


stały obecnie urzędowo potwierdzone, 
podobnie, jak rozszerzenie zarządzeń mo” 
bilizacyjnych. Rzym zdecydowany jest 
żądać od Abisynii zadosyćnczynienia i 
daie do zrozumienia, że zdecydowany 
jest przeprowadzić późniei obszerniejsze 
działania w Afryce. celem wzmocnienia 
bezpieczeństwa i powiększenia swoich 
kolonij, 


Przepisy prasowe Goebbelsa 


Wydana ostatnio przez Goebbelsa instrukcja 
dla prasy zaczyna się od stwierdzenia, że nie 
wszyscy redaktorzy sięgnęli do jądra idei naro- 
dowo-socjalistycznej, w czem pomóc im ma to 
pouczenie ministra propagandy. 

Przedewszystkiem należy zwrócić baczniej- 
szą uwagę na sprawozdania z uroczystości, 
przyczem pilnować trzeba specjalnej etykiety 
hitierowskiej. Kierownictwo rządu i partji na- 
rodowo-socjalistycznej są zrównane w prawach 
i pisząc © ministrach, czy kierownikach Nazich, 
można wymieniać ich w dowolnym porządku, 
zależnie od potrzeby. 

Wzmianki prasowe o czynnościach urzędni: 
ków państwowych lub wybitniejszych człon- 
ków organizacji hitlerowskiej można poświęcić 
im dopiero po dwuch latach siużby, czy piasto- 
wania urzędu. Przedtem należy unikać przy- 
czyniania im rozgłosu. 

Ponieważ według ostatniego wynurzenia 
Hitlera jedynie Reichswehra jest siłą zbrojną 
Rzeszy, więc nie należy opisywać marszów 
S. S, S. A., czy Młodzieży Hitlerowskiej, jako 
ćwiczeń wojskowych. 


Oficjalnie komunikują, że rada komi- 
Sarzy ludowych i komitet centralny par“ 
tii komunistycznej, przyjęły nowy iedno- 
lity statut dla ogółu kolektywów chłop” 
skich, Statut postanawia, że dawni boga” 
ci chłopi i ich synowie, którym odebra” 
na prawo wyborcze, nie mogą być przy” 


Niemcy są jako Trzecia Rzesza państwem, 
kierowanem przez wodza, którego rząd wydaje 
ustawy i przepisy po ich g.untownem przemyś- 
leniu, to też wszelkie omawianie rozporządzeń, 
czy to za, czy też przeciw, są niepotrzebne i 
wzbronione. Również wszełkie porównania z 
ustrojem, panującym poprzednio, nie powinny 
się zdarzać na łamach prasy niemieckiej. 

W sprawozdaniach z procesów politycznych 
przeciwko „zdrajcom” nie wolno przytaczać 
ich poglądów, ani wynurzeń. 

Q koniliktach religijnych można umieszczać 
jedynie urzędowe komunikaty. 

W artykułach o zagranicy należy unikać 
wszystkiego, co mogłoby ją zadrasnąć, czy do- 
tknąć. Nazwy miejscowości, które kiedykol- 
wiek nosiły miana niemieckie, mają być pisane 
po niemiecku. Wiadomości o nieporozumie- 
niach między grupami ludności niemieckiej na- 
leży starannie umikać, gdyż mogłyby one wy- 
wołać złe wrażenie na zagranicy. 

W działach gospodarczych pism niemiec- 
kich nałeży stale wychwalać posunięcia gospo- 
darcze rządu, gdyż „to jest główna troska rzą- 
du Rzeszy”. 


kolektywów 


jęci do kolektywów., jak długo ich zapa” 
trywania polityczne nie zostały wyjaś- 
nione. 

Głównem. zadaniem nowego statutu 
jest pod żaduym warunkiem nie dopuścić 
do tworzenia indywidualnych gospo- 
darstw rolnych, 


Widmo krzesta elektrycznego we Flemington 


Hauptmann skazany został na śmierć! 


Po przeszło 1f-godzinnych naradach 
sędziów przysięgłych nad werdyktem, 
wyrok na Hauptmanna ogłoszony został 
dopiero o godz. 11 w nocy (wedle czasu 
środkowo * europ. godz. 6 rano). Bruno 
Hauptmann uznany został winnym zbrod- 
m morderstwa, dokonanego na dziecku 
pułkownika Lindbergha i skazany został 
na karę Śmierci, Zbrodnia, popełniona 
przez Hauptmanna, skwalifikowana zo- 
stała jako mord pierwszego stopnia. Stra- 
cenie Hauptmanna na krześle elektrycz” 
nem ma nastąpić w drugiej połowie mar” 
ca. 


Nietfylko opinia publiczna, ale prze” 
dewszystkiem Świat sądowy i prawniczy 
śledził z zapartym wprost oddechem 
proces Bruno, Ryszarda Hauptmanna, za- 
kończony obecnie wyrokiem, skazują“ 
cym »kidnappera* (rabusia dzieci) na fo- 
tel elektryczny. h « 

Osobie obrońcy Hauptmanna, Edwar" 
dowi J. Reilly, Irlandczykowi z pocho- 
dzenia, poświęcono wiele uwagi. Reilly 
bowiem w swej długiej karierze adwo- 
kackiej bronił 2 tysiące osób, stojących 
pod zarzutem morderstwa, w tem około 
100 kobiet i w większości wypadków 
uratował swą kijentelę od fotela e'ek” 
trycznego. Szczególnie słynie Relly z 
umiejętności psychologicznego odziały- 
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Hauptmann, 


Dookola dramatu w Flemington 


— 


Hauptmann przyjął wyrok z całym spoko- 
jem. Żona jego zanosiła się od płaczu, powta- 
rzając: „już nic nam nie pozostało”. 


Po ogłoszeniu: wyroku matka Haupt: 
manna wśród szlochu i spazmów krzyk” 
nęła: „Nieprawdą jest, jakoby mój syn 
popełnił tę straszną zbrodnię. Błagam 
Boga na klęczkach, by dopomógł do Zna- 
lezienia prawdziwego winnego“, Cała 
nadzieja matki Hauptmanna leży obecnie 
w wysiłkach obrońców, którzy niewąt* 
pliwie odwołają się do wyższej instancji. 


wania i wzruszania do łez ławy przysię” 
głych. Reilly bronił oskarżone o morder- 
stwa artystki, staczał prawdziwe poje- 
dynki m najznakomitszymij prokuratora” 
mi Stanów Zjedn. i osiągną! rekord wy- 
roków uniewinniających. 

Ale w wypadku Bruno. Ryszarda 
Hauptmanna, mimo nadludzkie wysiłki, 
obrona utalentowanego mecenasa zawio- 
dła. Reilly zdołał tylko uzyskać odrocze” 
nie egzekucji i skierowanie procesu 
Hauptmanna do Sądu Apelacyjnego, któ- 
ry zbiera się 14 maja. Szanse zamiany 
wyroku śmierci na dożywotnie więzienie 
są b. nikłe. 

Długi proces o porwanie į zamordo” 
wanie 2l-miesięcznego dziecka asa lot- 
nictwa amerykańskiego, płk. Charles 
Lindbergha, trwał 6 tygodni j w przeko- 
naniu wielu prawników po obu stronach 
Atlantyku, nie wykazał dostatecznych 
dowodów winy Hauptmanna. Na ławie 
przysięgłych znajdowały się cztery ko- 
biety. Waika o życie Hauptmanna trwała 
12 godzin; pięć razy głosowano, zanim 
ława przysięgłych powzięła werdykt wi- 


krótkie wiadomości 


ODPOWIEDŹ NIEMIECKA. Na pro- 
pozycię angielską pod adresem Niemiec 
w oparciu o wyniki konferencji londyń- 
skiej, mającej zabezpieczyć pokój w Eu- 
ropie, Niemcy dały odpowiedź pozytyw- 
ną, wyrażającą gotowość do pertrakta- 
cyi. zwłaszcza w zakresie umowy lotni- 
czej. 

W odpowiedzi niemieckiej widać jed- 
nak tendencję przeciągania sprawy dro- 
gą przedługich i drobiazgowych pertrak- 
tacyi. Odpowiedź miemiecką uważają 
także za wyraz negatywnego ustosunko- 
wania się do myśli paktu wschodniego. 
p 


ZATARG ABISYŃSKÍ. Pomiędzy 
Włochami a Abisynią wybuchł, jak wia- 
domo, zatarg graniczny, który jednak 
dzięki interwencj: Anglii, zapewne rychło 
zostanie zlikwidowany. 
LJ 

CZY ZANOSI SIĘ NA ZGODĘ JA- 
POŃSKO-CHUIŃSKĄ ? Wiadomości z 
Azji w dalszym ciągu podkreślają możli- 
wość dojścia do porozumienia pomiędzy 
Japonją a Chinami, a nawet pomiędzy 
Japonią a Rosią, Wskazywałoby to na 
pokojową próbę marzucenia swoich wpły- 
wów Chinom przez Japonię i ujęciu w 
Azji hegemonii przez tę otsatnią. 

Nie brak też głosów pesymistycznych, 
które zwracają uwagę na początek kon- 
solidacji rasy żółtej, zagrażającej poważ- 
nie Europie. 


ny morderstwa w pierwszym 
Gdy sąd powrócił na. salę sądową» jed- 


stopniu. 


na z ławniczek, Verna Snyder. 
Sspazmatycznie łkała. Ponad salą sądową 
anosiło się widmo śmierci, 

Po wyroku zasądzającym. Hauptman 
na przewieziono do celi śmierci w wię“ 
zieniu stanowem w New Jersey. Zajmuje 
on celę w budynku więziennym, w któ- 
rym -ciu skazańców oczekuie już 
Śmierci. 

Sceny z procesu Hauptmanna zostały 
sfimowene przez jedną z wytwórń hol- 
lywoodzkich i jako „nadprogram* 
wyświetjane są obecnie w większych ki- 
noteatrach na obszarze Stanów Zjedn. 
Maszyny rotacyine na przestrzeni od No- 
wego Jorku po:San Francisco biją wciąż 
jeszcze w miliorowych nakładach insto- 
rię życia „bohatera dramatu“ w 
miasteczku Fletnington. 


Hauptmann jest synem chłopskim i po- 
chodzi z okolic Drezna. W 16 roku życi 
wstąpi: do armji niemieckiej i przez 2 
lata walczył na froncie zachodnim. Po 
woirnie powraca do swej rodzinnej wsi 
zdóemoralizowany, zawiera znajomość z 
neiakim Fritzem Fetzoldem i 
wchodzi na śliską drogę występku. 

H.storja kryminainego żywota Haunt- 
mania rozpoczyna się w nocy z 15 na 16 
marca 1919 roku, gdy wspólnie z Petzol- 
dem dokonuje włamania do mieszka- 
nia jednego z obywateli i kradnie 300 
marek i srebrny zegarek. Następuje te” 
raz serja włamań i napadów rabunko- 
wych, wreszcie policja niemiecka aresz” 
tuje Hauptmanna i jego współuika., W 
czerwcu 1919 roku Hauptmann zasiada 
po raz pierwszy na ławie oskarżonych w 
Sądzie okręgowym w Bautzen. Za trzy 
napady rabunkowe, kradzież i przecho- 
wywanie skradzionej własności, skazany 
zostaje na 2 i pół roku więzienia. W dal- 
szym procesie w Bautzen zasądzony zo” 
stale za napad rabunkowy na dwie ko- 
biety na dodatkową karę 2 lat i 6 mies., 
łącznie — na 5 lat więzienia, Karę roz- 
poczyna odsiadywać w więzieniu w 
Bautzen, skąd zostaje przedwcześnie 
zwolniony w marcu 1923 roku. 

Po wyiściu z więzienia udał się H. do 
Hamburga, skąd usiłował odbyć podróż 
okrętem do Stanów Ziedn. na t. zw. „ga- 
pẹ“. Schwytano go i odstawiońo spowro* 
tem do Niemiec. Hauptmann nie dał jed- 
nak za wygraną, spróbował po raz drugi 
oceanicznej przeprawy na gapę znowu 
bez skutku, ale za trzecim razem zdołał 
istotnie dostać się „na gapę“ bezpiecznie 
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Mały synek Lindberghów — ofiara zbrodni. 


do Stanów Ziedn. Na peryferjach N. Jor- 
ku, przy poparciu przyjaciół z niemiec” 
kiej kolonii, uzyskał pracę i w kilka lat 
później wszedł w związki małżeńskie z 
Anną Schoeffer, pracownicą piekarni w 
Bronx. Pracował normalnie iako stolarz 
do chwili depresji gospodarczej w St 
Zjedn. Czy w okresie utraty warsztatu 
pracy zarobkowej wszedł Hauptmann 
istotuie w kontakt z „porywaczami 
dzieci* — na to pytanie przewód są“ 
dowy w Flemington nie dał jasnej odpo” 
wiedzi. 

Dramatyczna historja porwania dziec” 
ka Lindbergha rozpoczęła się 1 marca 
1932 roku, gdy Karol August Liudberg 
niespełna 2-latek, zniknął nieledwie w 
oczach rodziców i służby z domu put- 
kownikostwa Lindberghów w New Jer" 
sey. „Kidnapperzy* pozostawili kar:kę Z 
żądaniem okupu 50 tysięcy dolarów. Wy” 
wiad amerykański z całym aparatem 
„publicity“ rozpoczął Światowy pościg 
za zbrodniarzami. Dopiero jednak w mie” 
siąc później, za pośrednictwem przyja” 
ciela Lindberghów, d-ra Condona, złożo” 
ny został żądany okup w sumie 50 ty” 
sięcy. dolarów pod osłoną nocy, na cmen“ 
tarzu nowojorskim, osobie, znanej jedy“ 
nie z przezwiska „John*, Poszukiwanie 
zbrodniarzów szło w dalszym ciągu. 

12 maja 1932 roku odnaleziono zwłeki 
dziecka Lindbergliów w lasku, w pobiużu 
willi sławnego lotnika. Teraz sensacja 
następuje po sensacji. Violeta Shar- 
pe, Z3-letnia angielska pokojówka, zatrud* 
niona przez matkę Lindberghowej, popeł* 
niła samobójstwo, gdy policja poddała ją 
badaniom „trzeciego stopnia, aie 
upłynęło znów zgórą dwa lata» aż wresz” 
cie 20 września 1934 r. policja wpadła na 
ślad „posiadacza dolarów", pochodzą” 
cych z okupu i aresztowała Bruno, Ry“ 
szarda Hauptmanna z przedinieścia No” 
wego Jorku, pod zarzutem zamordowa* 
nia synka Lindberghów i zabrania okupu. 
Aresztowano również żonę Hauptmanifa, 
ale zwolniono ją wkrótce. 

W dniu 26 września 1934 r. policia 
wykryła schowany w garażu Hauptman’ 
na pakiet. zawierający 13 i pół tysiąca 
dolarów, pochodzących z okupu, złożo” 
nego na cmentarzu. 

Proces Hauptmanna, oskarżonego 6 
zamordowanie synka Lindberglia, rozpo? 
czął się 2 stycznia br. w Flemington Í 
dobiegł obecnie końca. i 

Hauptmann, po wyroku skazującym. 
popadł w rozpacz, Rzuca sie w celi 
Śmierci i krzyczy» a chwilami traci przy” 
tomność, 

Adwokat Railly ma słabe widoki ura* 
towania swego klijenta od fotela elek* 
trycznego. „Albion“. 


Śrecz z Haupimannem 


Towarzysze więzienni Hauptmanna urzą+ 
dzili wrogą w stosunku do niego manifestacjęs 
Kilku więźniów, którzy spostrzegli podczas 
spaceru Hauptmanna, zaczęło gwizdać na jega 
widok i wznosić wrogie okrzyki, Do maniie< 
stacji tej przyłączyło się 600 pozostałych więź” 
niów. Straży więziennej z trudem udało się 
przywrócić spokój. | 4 


Studjum fotograficzne sędziów przysięgłych w procesie Hauptmauna, 
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X ziemi Kktakewskiej 


Z ruchu hidowego w Limanowskiem. 


Ruch ludowy w Powiecie limanow- 
skim ma piękną już kartę w historji ru- 
chu ludowoge w Polsce. Wystarczy 
Wspomnieć choćby o tych bezimiennych 
bohaterach, którzy napełnili cele wię- 
zienne, czy to w Nowym Saczu, w Lima- 
Nowej, czy w Mszanie Dolnej, o ostatnich 
sławnych wypadkach w Lubomierzu w 

iązku z wyborami samorządowemi, by 

$ sylwstką chłopa na Podhalu. Jakkol. 
Wiek po wypadkach w Kasince Małej, w 

b.e Niżnej i Mszanie Górnej fala prze- 
Glądowan spadła na ludowców i siłą fak- 
tu zahamowała nieco ruch ludowy, to w 
ostatnich miesiącach ruch ten znów od. 
rodzony "łynie Prądem wartkim i żadne 
Wysiłki ze stronv przeciwnej powstrzy- 
maó go nie zdołają. Wprawdzie brak 
tutaj działaczy ludowych, bo ci, którzy 
włożyli najwięcej pracy, bądź to znajdują 
się w więzieniach, 
kazem wydalania się. jak np. p. dr. Adam 

amak z Limanowe!, ale jednak ci, któ- 
Tzy leszcze pracować mogą, zaspokoją 
wymagania tutejszego ruchu. Znacznego 
ożywienia doznał tu ruch tak ma terenie 
kół młodzieżowych, jak w łonie kół ludo- 
wych przez pracę dwu młodych działa- 
Czy ludowych, p. Franciszka Pali ze 
Skrzydłnej i p. Mgr. Stanisława Bańdura 
z Mszany Dolnci. I tak w ostatnich ty- 
godniach powstało kilka kół młodzieży 
wiejskiej „Znicz, w których zorganizo- 
wena jest młodzież wiejska. 

Tradycyjny opłatek w ostatnich cza- 
sach obchodziły wsie, Kasinka Mała, Ka- 
sina Wielka, Skrzydlna, Wola Skrzy- 
Kllańska, Mszana Górna, Łostówka ; inne, 
Naipiękniej wypadł opłatek w Łostówce, 
w którym brali udział młodzi i starzy, 
składając sobie wzajemnie życzenia, a ta- 
R serdeczność panowała wśród wszyst- 

kich, że ojcowie i matki, patrząc na SWO- 
r dzieci, zajmujące się piękną pracą w 
ole, nie a się nawet ze łzami 
radości, staczającemi się po ich obliczach 
zoranych birózdami niedoli chłopskiej. 


"Chłop tutejszy umie docenić pracę dla 


idei, to też.takiego przyjęcia serdeczne- 
go, jak w tych stronach referenci nigdzie 
doznać nie mogą. Pominąwszy ofiarność 
ludowców, czy to przy dawaniu podwód 
dla referentów, zdążających poprzez krę- 
te drogi górskie w zapadłe wioski, czy 
to mieszczędzeniu groszą dla sprawy lu- 
dowej, odznaczają się tutejsi chłopsi 
wielkim szacunkiem dla ludzi, którym 
sprawa wsi polskiej leży na sercu. Patrząc 
tla konsolidację ruchu ludowego na Pod- 
halu, musi się ugruntować w sobie prze- 
konanie, że Podhale stanie w pierwszym 
szeregu w reałizowaniu dążeń do prawe 
dziwej Polski ludowej, 
Przyjacieł. 


WYBORY SAMORZADOWE W LIMANOW- 
SKIEM. 


W listopadzie odbyty się wybory do rad 
gromadzkich, w jaki sposób dowiedziało się 
społeczeństwo z wniosku maglęgo przez Klub 

udowy wygłoszonego, 
o (Np. W Kasinie-Wielkiej z listy ludowej 
skreślono aż 20 radnych, najlepszych iudzi we 
"wst, zostawiając tylko czterech, Jakby na 
omastę), Ludność w Kasinie Wielkiej, szuka- 
ląc sprawiedliwości wniosła protest, ale p. 
starosta Malkowski sprzeciw załałwit od- 
(mownie. jak to zresztą zrobił z kilkudziesię- 
innemi. 

Następnie wystosowała prośbę w tef spra- 
wie do samego P, Prezydenta, na której pod- 
Disało się około tysiąca wyborców, nadto 
wmiesiono skargę do Trybunału Administra- 
Qyjnego, W gnudniu odbyły się wybory sof 
tysów | podsojtysów, Połowę nie zatwierdzo- 
Mo: dlatego poraz drugi odbyły się wybory 

Stycznia br., lecz | po tych wyborach kil- 
kanaście sołtysów komisarycznych zamtano- 


Wal starosta. 


Ostatnio dnia 6 lutego br. „dokonano" wy- 
rów do rad gminnych. I oto, pomimo wiel- 
kich wysiłków Swiby, prawie wszedzie lu- 
dowcy odnieśli tryumf; pomimo, że i przy 
tych wyborch nie brakowało mankamentów, 
bmp, w Skrzydinej: na listę ludową wedle 
obliczeń ustawowych przypadało 8 manda- 
są dano tylko 7, a bebechom 5... bo lista 
dowa otrzymała 41 głosów, a bebe wraz z 
ema endekami tylko 24 głosów; dzielnik 

Wyborczy 68:12 równą się 6. ) 
Serdeczny przyjaciel, 


JAK SANAC nd o. ka WIEC 


Dnia 20 T ar r. odbyło się zgroma- 
enie publiczne Bloku Bezpartyjnego w sali 
tatuszu w Nowym Sączu, 


Zgromadzenie zostało ogłoszone pa całym. 


mieście afiszami, a ponadto zostały rozesłane 
Specjalne wieści po wsiach z wezwaniem, by 
aknajszersze warstwy ludności wzięły udział 
w tem zgromadzeniu, na którem mieli przema- 
Wiąć wybitni działacze sańącyjni z posłem To- 
maszkiewiczem na czele. 
dniu zgromadzenia istotnie sala została 
napełniona, ale przez ludność miejską, Widziała 
$ przeważnie brać urzędniczą, ludzi należnych 


bądź dotknięci są zas- 


RE iz 


do dzisiejszych sfer sanacyjnych, a prócz nich 
zaledwie mała grupka chłopów. 

Pierwszy przemawiał nowy poseł Lobo- 
dziński, który wychwalał się, ile on to rzeczy 
dobrych usiłuje uczynić dla miastą, aby uchro- 
nić je od powodzi — niestety myśli o tem pan 
poseł trochę zapóżno, szkodą, że nie był posłem 
przed powodzią -— potem żali} się na organ 
konserwatywny „Czas“, iż domaga się obniże- 
nia pensji urzędniczych, żalił się na kartele, że 
zdzierają bardzo społeczeństwo, że mamy dzi- 
siaj dużo emerytów młodych i zdrowych, (z 
czyjej winy?), wkońcu swoich żalów pod niósł, 
że sanacja z tem wszystkiem walczy, jest temu 
przeciwna i wezwał zgromadzonych, by po- 
mogli sanacji w usunięciu tychże niedomagań 
życią Społecznego. 

Drugi referent, pan Tomaszkiewicz wpajał 
zebranym, iż projekt konstytucji nowej jest 
projektem idealnym, który ma uczynić Poiskę 
potężną, społeczeństwo zaś uszlachetnić. 

Podczas przemówienia obydwóch  referen- 
tów sala sachowywała się grobowo, a ożywiła 
się depjero, gdy rozpoczęła się dyskusja. 

W dyskusji zabrał głos mgr. Józef Janiak, 
sekretarz Pow. Zarządu Stron. Ludowego wy- 
kazując przewrotność przemówienia referentów 
sanacyjnych, Scharakteryzował obecną politykę 
karteli i ich stosunek do sanacji, a przytem po- 
kazało się, że poseł Łobodziński nawet nie wie, 


PIAST 


Stronie. W gminie naszej nauczyciel 
Górka Franciszek, Stefan Liczka ; włójt 
Gungol Franciszek wyłudzali podpisy 
przy wyborach gromadzkich na ludziach 
różiiemi sposobami, 

Jednym mówili, że to podpisy o zniż- 
kę asekuracji, innym, że idzie o rentę in- 
walidzką. a innym znów, że o pieniądze 
powcdziowe. 

Tak wprowadzano ludzi w błąd i ba- 
łamucono na co mamy Świadków. 

Ludowcy, 


Koziniec, pow, Wadowice. Zwycięsko 
dla sanacji przeprowadzone wybory gro- 
madzkie w naszej gminie nie Świadczą o 
tem, że tu sanatorzy mają coś do rządze- 
nia. Wieś cała, to sami ludowcy, a obec- 
na rada wkrótce się przekona, że nie ma 
nikogo za sobą. Ani kierownik szkoły, 
ni Góralczyk, ani Wyrwiak gminą nie be- 
dą rządzili, choć się to niby dorwali do 


władzy. Koło ludowe. 
Podhale, Na całem Podhalu niema 
innej partji politycznej, tylko ludowcy. 


Tymczasem podczas wyborów do rad 

eromadzkich działy się cuda nie do opi- 

sania, Ale o tem nie będziemy pisali, bo 

2 już rzeczy znane skądinąd, ot, choćby 
e Sejmu, 


W ostatnich dniach całe Miraka, a przedewaz ystkiem Żory Atlasu, zostało zawiedzone 
wielkiemi burzami śnieżnemi. Bog ŻE "Ja kW z śnieżne były tak wielkie, że wstrzymały komunikację. 


że jego koledzy z sejmu i senatu stali na TORETE ATW TL EE: WISE W. 
kartelu cementowego ioburzał się na p. Jania- 
ka, że to podnosił. Dopiero jego kolega To- 
maszkiewicz musiał wyjaśnić, że istotnie na 
czele tego kartelu stał poseł i senator z BB. — 
Dalej mgr. Janiak wyjaśnił, dlaczego mamy 
tak dużo emerytów, młodych i zdolnych, oraz 
co oznacza władza jedna i niepodzielna w Tę- 
kach Prezydenta, a co do zachwalanych przez 
Tomaszowicza ideałów posłów wybranych na 
podstawie nowej konstytucji, to wskazał v 
ideały, które znajdują się obecnie w sanacji, 
noszące nazwiska „Baćmagi, Idzikowscy, Wy- 
rostki“, i inni. 

Podkreślił, że społeczeństwo, oparte na nie- 
wolniczych charakterach musi upaść, a rozwijać 
się może jedynie spo'eczeństwo, gdzie obywa- 
tele są naprawdę obywatelami świadomymi 
swoich cełów i mającymi możność wypowie- 
dzenia swoich myśli. 

Przemówienie powyższe było oklaskiwane 
przez całą salę, tak dalece, że nawet policja 
obecną na sali biła brawo. Rozgoryczeni a 
renci starali się zbić wywody mgr. Janiaka, 
sala zachowywała się wobec ich wysiłków 003 
jętnie. Trudy menerów: sanacyjnych poszłyt na 
marne, a obecnie W całym mieście mówi się, że 
w niedzielę był wiec Ludowców. 

Jan Pióro. 


Gromków, pow. N. Targ. Cudeńka się 
działy przy wyborach gromadzkich w 
naszej gminie. 

O zarządzeniu wyborów ludność nie 
nie wiedziała, Piętnastego Października 
poszli lidowcy zapytać się o termin. wy- 
borów a godzinie 3 popołudniu, to im po- 
wiedziano, że mie nie wiadomo. Szesiia- 
stego zaś o godz. ll-ej przed południem 
już było zapóźno na wniesienie listy. 
Wieś długa na 5 klm. į jak tu można by- 
ło co zrobić. Przeciwko tym wyborom 
wnieśliśmy protest, ale starostwo odpo- 
wiedziało, że lista B. B, była wniesiona 
w porządku | protest nasz odrzuciło. 

Cóż robić na takie załatwienie? , Cze» 
kać, bo chłop jest cierpiiwy, to i prze- 
czeka. Już tyle różnych przeciwności 
chciało chłopa złamać, alę on twardo stol 
na ziemi, zbiera się razem do kupy ; zła- 
mać się nie da, 


Ludowiec z Gromkowa. 


i 


Jako przykład damy, co się to działo 
w Ponikwi. _ Dziewięćdziesiąt SĄ 
ludności tej wsi to ludowcy. Oddali 
przy wyborach 276 głosów, a na sieci 
ną listę oddano głosów 40. Skora przy- 
szło do obliczenia, ludowcy dostali 10 
mandatów, zamiast 20, a sanatorzy także 
10, zamiast nic. Jak się to działe, to 

mogą powiedzieć nauczycie! z Choczni 
Jan Pamuła, lub Józet Zatorski, Oni ma- 
lą na sumieniu ostatnie wybory, ale 
niech fm tego Bóg nie pamięta, bo ludzie 
nie będą mogli zapomnieć! 

Gabryś Beskicki. 


Z WADOWICKIEGO 

WOŹNIKI, pow. Wadowice. Wybory 
gromadzkie wypadły u nas tak, że poło” 
wę radnych dostali ludowcy, a połowę 
sanatorzy, Gdyby jednak wybory były 
przeprowadzone, jak się patrzy, toby tu 
sanatorów nie było radnymi, bo ich wła- 
ściwie niema, a narobił ich tylko sławny 
w całej okolicy kierownik szkoły Jura. 
Trzeba wziąć się do bardziej Spręży” 
stej organizacji, by głos nasz był szano” 
wany i respektowany. Fr. $. 


Wybory samorządowe w wadowickiem. 
Przy wyborach rad gmin zbioro” 
mimo nadużyć wyborczych 
żyjemy. W Zatorze 8 mandatów my, 
8.berbe. W Brzeźnicy podobnie, iak w 
w Zatorze. W Kalwarjj ludowcy 5 man- 
atów, lista Świerkosza z Lencz 7, a lista 
Lorenca młodszego 8. W Andrychowie 
ludowcy 6, be-be 144 W Wadowicach lu- 
dowcy 9, be-be 11. W Mucharzu ludow- 
cy 8, berbe 8& W Zembrzycach ludow* 
cy 8, a dziewiątego na listę w ostatniej 
chwili wstawił Fidelus niejakiego Lud 
wika Kudzię z Budzowa i przeforsował 
go. Historję wydania w Sejmie Fideiusa 
szeroko ludzie omawiaja. Gadają tu, że 
po nadejściu akt bedzie przymknięty. 

Teraz przynajmniej ludziska mają sa 
tysłakcię, bo przy wyborach gromadz* 
kich dużo naszych poutrącano, Przy 
wyborach „do gmin wyszl: nasi dzielni: 
Świadek, Świerguła, Woźniczka z Tłu- 


wych 
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czani, Oleksy, Malata. Smaza z Ponikwi 
it. p. Ciekawe, że wszyscy przewódcy 
sanacyjmi, głównie nauczyciele padli przy 
wyborach do gmin. W Andrychowie Ca” 
bak, w Zatorze Wichman, w Spytkowi" 
cach Stibal, w Kalwarii Świerkosz. Es 
czymy, że teraz kilkanaście mandatów 
zdobędziemy do Rady powiatowej. 
Ożywienie polityczne w całym powie- 
cie wielkie. Masy tak poruszone wybo- 
rami, żeby tylko ciągie wybierały. Duch 
wszędzie wspamały. .P. 


ZWYCIĘSTWO LUDOWCÓW PRZY 
WYBORACH GMINNYCH W ROP: 
CZYCKIEM. 

Wybory do rad gromadzkich w po” 
wiecie, wedlug oficjalnych komunikatów 
sanacji, miały przynieść isi wspaniałe 
zwycięstwo. 

W gminach, jak Gnoinica, Niedźwiada. 
Borek Wielki, Pustynia, Klęczany i Ste- 
lec działy się cuda, gdyż głosy mieli lu 
dowcy, a mandaty B. B. W wielu gmi- 
nach zaskakiwaąno ludność, tak, że nie 
można było wnieść list — jednak obec” 
ny wynik wyborów do rad gminnych 
wykazał chłopską solidarność. I tak w 
gminie Ropczyce lista ludową, z poslem 
Stachnikiem na czele, otrzymała 109 gło” 
sów 4 12 mandatów, sanacia 67 głosów — 
8 mandatów, w gminię Borek Wielki — 
ludowcy 3 mandatów, B, B. 8, w tem 
2-ch zdeklarowanych ludowców, w gmi- 
nie Sędziszów — ludowcy 8, sanacja 8, 
w czem jest 4 zdeklarowanych ludow- 
ców. Z innych gmin nie mamy w tci 
chwili wyników. 

Wynik w tych trzech gminach, gdzie 
naibardziej Sanacja się zmobilizowała, 
wskazuje, że ludowcy odnieśli wspaniałe 
zwycięstwo. Świadczy to dodatnio o chło” 
pach w Ropczyckiem, którzy przecho” 
dzili w ostatnich latach tyle cierpień, je” 
dnak nietylko nie załamali się, lecz wy” 
kazali hart ducha, odwagę cywilną, za- 
chowali godność i honor chłopa. 

Fr. Topór: 


WYBORY GMINNE NA PODHALU. 

W ubiegłym tygodniu odbyty się na 
Podhalu wybory do rad gminnych. Do 
tychczasowe wyniki przedstawłają się 
następująco: w gminie Szaflary listą sa” 
nacyjna uzyskała 9 mandatów, lista opo” 
zycyjna — 7; w gminie Poronin — sana- 
cia 8 mandatów, opozycja 8; w gminie 
Wielkie Ciche — 6 mandatów sanacja. 
10 mandatów opozycia. Z innych gmin 
brak Jeszcze wyników Kr. 


JAK ODBYŁY SIE WYBORY DO RADY 
GMINNEJ W WIŚNIOWEJ. 

Nasza gmina zbiorowa liczy 9 gromad. 
Pomimo tego, że w gromadach: w Wiśnio* 
wej Glichowie, Węglówce, Lipniku i Kobiel- 
miku listy ludowe do rad gromadzkich myślc- 
nickie bebe całkiem ziadło, przy wyborach 
do rądy gminnej, które odbyły sią 15 lutego 
br. lista ludowa pod tytułem .„Drobnych rol- 
ników“ odniosła niespodziewany sukces. Mia- 
mowicie na 136 głosujących padło na tiste lu- 
dową aż 60 głosów (z tego 2 głosy unieważ- 
mono za małe plamki). „Czystości wyborów” 
pilnował osobiście sam starosta, Pomimo te- 
go, przy obiiczaniu mandatów lista ludowa 
otrzymała tylko 6 mandatów, zamiast 7. 
Wmieśliśmy do starostwa protest z żądaniem 
przydzielenia liście ludowej siódmego manda- 
tu, Ludowcy z Wiśniowej. 


DROGIE ORGANY W BORZECINIE. 

Ksiądz proboszcz zakupił organy do tutej- 
szego kościoła, jeszcze w roku 1925, t. j. przed 
dziesięciu laty w firmie brac: Rigier w Czecho- 
słowacji w Jógendorfie za cenę coś 28 tysięcy 
złotych. Parafja dotąd upłaciła na kupno orga- 
nu przezszło 30 tysięcy złotych, byliśmy pew- 
ni, że organy są wypłacone, aż maraz się do- 
wiadujemy, że mamy jeszcze płacić mową kon- 
kurencję na organy w sumie 20 tysięcy złotych, 
i teraz niech mi kto dowiedzie, czy są gdzie 
droższe organy od naszych, ale niewiemy czy- 
my potrafimy te dwadzieścią tysięcy pro- 
boszczowi złożyć. Za 30 tysięcy można dziś 
kościół wybudować, a tu jeszcze nie ma pew- 
ności, czy ma tem się skończy; ktoś nieświado- 
my mógłby to nazewać bazka, a jędnak tak 
jest. Pomimo niesłychanie ciężkich czasów, 
ksiądz nasz z tego wszystkiego nic sobie me- 
robi, dalej rozkłada konkurencję, ale już sam, 
bez pomocy zarządu, gdyż ten już mu nie chce 
wszystkiego zatwierdzić, na pokrycie stodół pie- 
banskich, po 1, 2 i 3 złote z gospodarstwa; po- 
nieważ w Boreal M: około 1000 gospo- 
darstw, więc znowu 3 tysiący daniny musi za- 
płacić "parafja, i niech znowu nikt nie myśli. 
że tego niezapłacimy, bo niechby sie znalazł 
taki opozycjonista, to proboszcz na niego spo- 
sób znajdzie i niech jeno się zgłosi na ple- 
banię w sprawie pogrzebu, chrztu, lub ślubu, 
czy metryki, a "e. proboszcz księgę rozkłada 
i bracie płać, haracz, a nie, to won, Ale to 
gorszż, że to wszystko odbywa się bez żadnej 
kontroli, i kiedy ludność tutejsza domagała się 
kontroli, to otrzymała odpowiedź, że kontrola 
może być po skończonym spłacię, a więc ame> 
sięć lat bez żadnej kontroli. 

Istnieje w Borzecinie fundacja dia ubogich 
gminy Borzęcina. Fundacja ta składa się z do- 
mu ubogich, zwanego szpitalem i 36 morgów 
dobrej ziemi. Zarząd tej fundacji ma sie składać 
według aktu fundacyjnego z każdorazowego 
proboszcza i 2 członków gminy, który to za- 
rząd ma się zajmować tym majątkiem i dochód 
z tego majątku rozdzielać pomiędzy ubogich, 
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Jednak proboszcz nikogo z gminy do zarządu 
niedopuszcza, sam włada owym majątkiem, 
wypuszcza go w dzierżawę, pieniądze z tego 
sam pobiera i nikomu nie zdaje sprawozdania. 
Na razie tyle, ciąg dalszy nastąpi. 

Parafjanie. 


Krzewiciele oświaty, krzywdziciele Re- 
gulaminiu wyborczego. 

W przededniu rozpisania wyborów do 
Rad gromadzkich przechwalał się pewien 
dygnitarz sanacyjny w jednej gospodzie 
pow. myślenickiego, że w całym powie” 
cie myślenickim nastąpił zwrot „frontem 
ku sanaciji“. że będą zgłoszone tylko po” 
iedyńcze listy kandydatów do Rad gro- 
madzkich, wobec czego głosowanie bę” 
dzie zbyteczne. 

Tymczasem okazało się, Że „Na grzę- 
dzie szepcą kury, że deszcz mały z wiel- 


kiej chmury. Na to właśnie — kogut 
wrzaśnie: niech was zbawcy piorun 
trzaśnie. 


Na listy sanacyjne nie można było 
znaleźć potrzebnej liczby kandydatów, 
w gronie kandydatów list sanacyjnych 
znajdowała się znaczna część takich o- 
sobników, o których słusznie powiedział 
Sławek, że zasługują na 20 gr., ale nie 
do ręki. tylko w zęby i na kopniaka w 
cztery litery. 

W gminie Lichinie okryli się laurem 
zwycięstwa przewodniczący komisji gro” 
madzkiej Stanisław Borowiec, kierownik 
szkoły w Toporzysku, oraz przewodni- 
czący. gminnej komisji wyborczej Edward 
Leśniak, kierownik szkoły w Lichinie. 

Okazało się, że przepisy regulaminu 
wyborczego wolno tym panom uważać 
za Świstek papieru, skoro podstępnie u- 
nieważnili listę ludową, a uznali za waż- 
dą listę sanacyjną, wniesiona poza go” 
dzinami urzędowemi į poza lokalem wy- 
borczyin. J. Ch. 


Zwycięstwo ludowców w pow. brzeskim. 

W ub. tygodniu odbyły się wybory 
do Rad gminnach w pow. brzeskim, któ” 
re naogół przyniosły zwycięstwo ludow* 
com. 

Mimo szalonej agitacjj sanacyja1ych 
mężów zaufania w gminie Iwkowej lu 
dowcy uzyskali 9 radnych, a lista B. B. 
7 radnych. 

Nawet w twierdzy sanacji w mia“ 
sieczku Czchowie ludowcy uzyskali 
$ mandatów, a B. B. też 8, ale „jacy to 
sanatorzy — z nazwy, a nie z przəko- 
nania. 


zamłast kużni więzienie. 


Jestem z zawodu kowalem, miałem 
w otwinie kuźnię, w której pracowa- 
łem. utrzymując w ten sposób żonę i 5 
drobnych dzieci. Na skutek starań komi- 
sarza gminy, Franciszka Żurka, zamknię” 
to mi ową kuźnię, później usunięto z pla- 
cu bez żadnego odszkodowania, pozba” 
wiając mię w ten sposób warsztatu pra- 
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cy i możności zarobku, wobec czego po” 
padłem z rodziną w skrajną nędzę. 

Robiłem na wszystkie strony zażale- 
nia na wyrządzoną mi krzywdę, oraz na 
gospodarkę Żurka, ale nic nie pomogło, 
natomiast zrobiono mi doniesienie o obra- 
zę władzy, zaco ukarano mię dwumie” 
sięcznym aresztem, z zawieszeniem na 
dwa lata, 

Franciszek Kusiok, 


„Gdy naród do boju..." -—— hymnem 
III międzynarodówki. 

W czasie jesiennej kadencji sądu przy” 
Sięgłych ub. r, w Tarnowie, zasiadało na 
ławie oskarżonych kilku iudowców z po” 
wiatu ropczyckiego, którym akt oskarże” 
nia narzucał działalność komunistyczną 
w czasie wypadków ropczyckich. 

W czasie przewodu sądowego jeden 
z głównych świadków oskarżenia poste- 
runkowy polic. z Dębicy w czasie zezna- 
wania wskazał na kilku z oskarżonych 
iako zdecydowanych komunistów. Na za” 
pytanie obrońcy p. Aleksandrowicza 
z Krakowa, po czem poznawał, że to są 
komuniści, oświadczył z pewnościa sie” 
bie: „bo śpiewaii hymn III międzynaro- 
dówki*. Na dalsze pytanie, jak śpiewał 
ten hymn, pan posterunkowy zacytował: 
„Gdy naród do boju... dalej nie pamięta 
dokładnie, aie było jeszcze o panach, co 
palą cygara i.. Kostku-Biernackim". 

Brożek Edward, Tarnów. 


jedynki“. Tak brzmiało orzeczenie karne 
Starostwa. a „sauator“ Żak miał nad- 
mienić, że chłopi prześladują go za to, 
że on nie chce należeć do Stronnictwa 
Ludowego. A 

Na rozprawie sądowej okazało się, Że 
rzekomo poszkodowany Żak nie był na” 
leżycie zbadany w charakterze świadka, 


Nr. 8. 

a tylko odbył prywatną rozmowę z polt 
cjantem i ten odrazu sporządził doniesie” 
nie. Zaś świadkowie Osak į małżonko” 
wie Wiśniewscy jeszcze w starostwie 
stwierdzili niewinność oskarżonych. Sąd 
Okręgowy wszystkich uwiewinnił., Obro- 
nę wnosił adwokat B, Babski z War 
szawy» 


Województwo Śląskie 


ZACIĘTA WALKA O AUTONOMJĘ 
ŚLĄSKĄ. , 

Od miesiąca szaleje w województwie 
śląskim walka o autonomię śląską, za- 
strzeżoną statutem organizacyjnym wol. 
śląskiego. Sanacja rozpętała w jei spra” 
wie niebywały hałas. lecz naogół nie ma 
szczęścia. Bywają sytuacje, jak w Ry" 
bniku, gdzie referentów sanacyjnych ze” 
brani witają okrzykiem: „Niech Żyje 
autonomia!" 

Masy ludu nigdzie się nie palą do ha- 
sła zniesienia autonomii i praktyki sana- 
cyjne pośrednio raczej przyczyniły się 
do podniesienia seperatyzmu. 


Na tem tle, jak już donieśliśmy, do” 
szło do procesu politycznego Grażyński 
— Wolny i będzie Śląsk miał swoją sen- 
sacię polityczną. 

W ostatnich dniach 16-tu posłów sa- 
nacyjnych ogłosiło deklarację, w której 
się solidarvzują z wojewodą Grażyńskim 
w tej kwestii i w której powtarzają wy” 
raźnie zarzut, uczyniony przez wojewo” 
dẹ Grażyńskiego Marszałkowi Sejmu Ślą” 
skiego, chcąc widocznie spowodować 
także skargę w stosunku do siebie. 

Wzmaga się niebywale nienawiść sa” 


'nacyjnego N. Ch. Z. P. do opozycji, zwła” 


szcza dp obozu Korfantego, 


Z ziemi cieszyńskiej 
NS e OM im ij mz. 


Dyrektor Banku Cieszyńskiego ska- 
zany na 1'4 roku więzienia. W ubiegłym 
tygodniu toczyła się przed sądem okrę” 


<a 


Ameryka przystępuje do budowy kolei napowietrznej pomiędzy Nowym Jorkiem a Fila- 


deliją. Zawieszony na szynie wóz o kształcie Zeppelina, osiągać będzie szybkość 250 
kilometrów na godzinę i pomieści 100 pasażerów. Na ilustracji model nowej kolei, 


= Małopolski Wschodniej 


Z PRZEWORSZCZYZNY donoszą nam: 


Bywało już u nas w niektórych gmi- 
nach, że przy rozdzielaniu pomocy dla 
powodzian, wójtowie uzależniali przy” 
dział zapomóg od zapisywania się do 
Kółek Rolniczych. Trzeba wyjaśnić, że 
szczególnie w naszym powiecie, Kółka 
Rolnicze Są przybudówką sanacji, nie- 
jako wstępną klasą do B. B., co zazna- 
czyło się wybitnie w czasie ubiegłych 
wyborów gromadzkich. Dlatego ze stro- 
ny ludowców, poza nielicznemj wsiami, 
gdzie Kółka zachowały charakter spół- 
dzielczy i nie dały się użyć za narzędzie 
polityki — ten nacisk zapisywania się do 
Kółek spotykał się z wielką niechęcią. 

Ostatnio sprawa zaczyna brać jeszcze 
brzydszy obrót, bo przewodniczący Kó- 
łek ogłaszają, że dla powodzian będzie 
rozdawany „ha odróbkę* jęczmień i. o 
wies do siewu, ale tylko tym, którzy za- 
piszą się na członków Kółek. A więc za” 
pomogi, pochodzące ze składek całego 
społeczeństwa, miałyby być użyte na 
wciąganie ludzi, nie wiadomo zresztą 
po co, do organizacii, która jest na wsi 
coraz gorzej widziana przez to, że kie” 
rownicy jej nie uszanowali bezpartyjne” 
go, zawodowego jej charakteru i naduży” 
wają do robienia politycznego wiatru i 
gromadzenia lizusów. 

Nierozsądn; panowie z Okr. Tow. Ror 
niczego chcą na nędzy ludzkiej budować 
papierową liczebność Kółek Rolniczych, 
i może im się to narazie udać, bo wskur 
tek gradobicia i powodzi niejeden nie 
będzie miał innego wyjścia, jak spełnić 
ten dziwny warunek otrzymania zapo- 
mogi. Lecz, co będzie po nowych żni* 
wach, jeśli Pan Bóg da trochę urodzaju 
i przynajmniej gospodarze poradzą jako 
tako wyżywić się bez niczyjej pomocy? 
Czy nie przypomną sobie oni wtedy, 
w jaki sposób wykorzystywano ich cięż” 
kie. położenie j nie zechcą przy odpowie” 


dniej okazji, wet za wet odpłacić się sa- 
natorom ? 

To też o tych „działaczach'* z Kółek 
Rolniczych, którzy wydali to niesprawie” 
dliwe zarządzenie, niejeden już dziś mó- 
wi, że „kogo Fan Bóg chce pokarać, te- 
mu rozum najpierw odbiera“, 


Z Duckielszczyzny. 
Nieszczęściem dla tutejszej całei oko- 
licy przy wyborach gromadzkich był ofi- 
cjał sądowy z Dukli, Feliks Głód. 
Pan ten układał sam Lsty wyborcze 
i umieszczał na nich śwoich kandydatów. 
Tak samo zbierał i podpisy na listach. A 
gdy miał podpisy zebrane į zgodę tych 
kandydatów, wręczał ogłoszenie wybo- 
rów wóitowi do ogłoszenia tak, aby o 
tem nikt nie wiedział. Na drugi dzień, 
gdyśmy wnieśli o godzinie 9 rano naszą 
listę kandydatów, to nam odpowiedz:ano, 
że już zapóźno. © Wniesiony protest za- 
łatwiono odimownie, 
Ludowcy z Dukielszczyzny. 


Chłopi przed sądami, — Suche wiadra 
jako symbol „jedynki“, 


Starostwo Stopnickie znane jest na 
całą Polskę z wielkiej ilości nakazów 
karnych, makładanych w wysokich wy” 
miarach grzywien i aresztów na chłopów 
swego powiatu. Bardzo wiee z tych 
Spraw dochodzi w trybie odwołań do Są- 
du Okręgowego. 

W dniu 30 stycznia br. odbyła się 
taka serja spraw stopnickich przed Są” 
dem Okręgowym w Kielcach. Mieszkań- 
cy wsi Suchowola, gm. Wolica, pow. 
Stopnickiego ukarani zostali przez Staro- 
stwo po 14 dni bezwzględnego aresztu 
za to, że jakoby namówili gromadę dzie” 
ci, którym obiecali kupić cukierków, ka: 
zali im nałożyć stare wiadro na kij i de” 
monstrować niem przed domem Francisz* 
ka Żaka i krzyczeć, żę to jes; „sztandar 


gowym w Cieszynie ciekawa rozprawa 
sądowa przeciwko dyrektorowi Banku 
Cieszyńskiego Spółdzielczego — Stanko” 
wi Wiktorowi. Na ławie oskarżonych 
pisze „Gwiazdka Ciesz.*, zasiadł b. dy” 
rektor banku Wiktor Stanek, lat 61, uro- 
dzony w pow. kozielskim na Śląsku opot 
skim, oskarżony przez Prokuraturę 
o przeniewierzenie kwoty 19.890 zł. 
w obligacjach i gotówce na szkodę ba” 
ku, dalej o to, że umyślnie prowadził 
księgowość banku w sposób niezgodny 
z prawdą, przedstawiał fałszywe bilanse, 
fałszował protokoły z posiedzeń Zarządu 
i przez lekkomyślne udzielanie kredytów 
bez zabezpieczenia naraził spółdzielnię 
na poważne straty. Rozprawie przewo” 
dniczył Sędzia s. o. dr. Garbusiński 
w asystencji sędziów dr. Wacha i Kuli- 
sza, oskarżał podprokurator Wojciechow= 
ski, powództwo cywilne imieniem banku 
wnosił adwokat dr. Glanz, bronił oskar- 
żonego adwokat dr. Kleinberg. Odczyty- 
wanie aktu oskarżenia, wyłliczającego 
szczegółowo wszystkie występk; i uchy- 
bienia oskarżonego, trwało przeszło pół 
godziny. Oskarżony Drzywłaszczył sobie 
z banku kwotę 15.30U zł. w obligacjach 
państwowej pożyczki konserwacyjnej i 
4.590 zł. w gotówce tytułem odsetek od 
tychże obligacyj. Księgowość banku zna- 
mionowały poważne braki, a bilanse, 
przedkładane przez oskarżonego, przez 
sztuczne wykazywanie zysków wprowa- 
dzały w błąd władze banku co do stanu 
majątkowego instytucji, Do protokołów 
z posiedzeń Zarządu dopisywał oskarżo- 
ny w czasie późniejszym różne zdania, 
zawierał dalsi lekkomyślne umowy, u 
dzielając np. drugiemu członkowi Dyrek- 
cii śp. Fr. Lankoczowi bez uchwały į bez 
żadnego zabezpieczenia przeszło 50 tys. 
ki a które w całości przepadły 
kede 

Świadkowie: Junga, Tesarczyk, Kry- 
stek, Mirocha, Dr. Stamberger, Martin- 
kówna, Halama Rudolf, Karecianka, Kisza 
zeznali obciążająco dla oskarżonego. 

Po naradzie trybunału ogłosił prze” 
wodniczący dr. Garbusiński wyrok, ska- 


zujący oskarżonego Wiktora Stanka za 
występek sprzeniewierzenia na półtora 
roku więzienia (bez zawieszenia kary) 
z zaliczeniem aresztu Śledczego od 4 lip" 
ca do 9 wrześmia 1932, z pozbawieniem 
go praw publicznych, obywatelskich i ho” 
norowych na przeciąg 3 lat, oraz na do" 
datkową grzywnę w wysokości 4.000 zł. 
i ponoszenie kosztów sądowych w kwo” 
cie 480 zł. Co do dalszej części aki 
oskarżenia umorzono postępowanie z pes 
wodu przedawnienia. 


Z POZA OLZY. 

Stosunki polsko-czeskie coraz bardziej 
się zaogniają. Władze czeskie, jak wia“ 
domo, zawiesiły „Dziennik Polski" w 
Mor. Ostrawie, a na wydawanie „Prawa 
e jako dziennika również nie zezwo- 
iły. 

W Szkole Rolniczej (Zimowej), znanej 
z czasów dyrektora Szybińskiego wy” 
buchł strejk uczniów Polaków z powodu 
niezamianowania inż. Heczki, jedynego 
kandydata Polaka na stanowisko nauczy” 
ciela tej szkoły. 

W Trzyńcu, a raczej w kolonii nowej, 
przyległej do Trzyńca, ale należącej do 
gminy Końskiej, w dniu 31 stycznia ktoś 
uszkodził pomnik czeski na pamiątkę cze- 
skiego hymnu narodowego. a nieco póź” 
niej w szkole czeskiej w Karpentnei znie- 
ważono portret prez. Masaryka i znisz” 
czono go, pozostawiając ulotkę, zwróco” 
ną przeciwko Czechosłowacji, Nikt nie 
wie, kro jest sprawcą tych niekultural- 
nych czynów. Ogół polski widzj w tein 
robotę jakichś zakonspirowanych czynni- 
ków, którym zależy na poróżnieniu obu 
narodów, a są tacy, którzy widzą w tem 
prowokację niepoczytalnych szowinistów. 
, Ktokolwiek przyczynił się do zaognie- 
nia stosunków na tym terenie, to jasnenmt 
jest, że Polsce w ten Sposób nie oddał 
usługi, 


W kilku wierszach 


— Podobno rząd nie dopuści do ponewnego 
utworzenia kartelu cementowego. 


— Rząd połski prowadzi rokowania z me- 
mieckiem ministerstwem pracy w sprawie 
uregulowania szeregu wątpliwości, jakle się 
nasuńęły przy stosowaniu polsko-niemieckiej 
umowy o ubezpieczeniach społecznych. M. in. 
wysunięta ma być Sprawa zaliczenia czasu 
pracy górników Polaków, którzy pracowali w 
kopalniach niemieckich. 


— w niedzielę wyjechał do Francji b, dy* 
rektor Zakładów Żyrardowskich Mojżesz Caen 
recte Kohen, oskarżony w głośnej sprawie go- 
spodarkj dawnej większości francuskiej w Ży- 
rardowie, Władze sądowo-śledcze zgodziły się 
zezwojić mu na wyjazd z Polski, Caen zobo- 
wiązał się, podobnie jak współoskarżony Ver- 
meersch wrócić do Warszawy na każde żąda» 
nie sędziego śledczego, B, dyrektor Caen wy“ 
jechał z żoną I dwoma córkami, 


— Do lubelskiego Sądu Apelacyjnego wpły- 
nęło odwołanie prokuratora w głośnej sprawie 
57 członków komunistycznej partji Zachodniej 
Białorusi. Prokuratura uznała wymiar kary za 


zbyt niski, 

— Termin drugiego zjazdu młodzieży pol- 
skiej z zagranicy ustalony został na dzień 29 I 
30 czerwca br. w Warszawie. Jednocześnie ze 
zjazdem delegatów środowisk młodzieży pol- 
skiej na emigracji, odbędzie się zlot młodzieży 
w obozach. 

— Ministerstwo Skarbu wprowadziło zniżo- 
ne opłaty celne na przywożone do Polski jabłka 
świeże. W okresie od 1 stycznia do 31 marca 
włącznie, obniżone cło na jabłka wynosi 35 zł. 
od 100 kg. Zniżone stawki celne stosowane 38 
za pozwoleniem ministra Skarbu, 


| 


ję trój 
ii! 


Pewna Pani miała uczoną sroczkę 
— która umiała mówić słów kilka. 

Posłuchajcie więc, dzieci kochane, 
iak ta mała sroczka była przyczyną 
malej awanturki. 


Siedziała sobie sroczka spokojnie 
pewnego dnia na szafic w przedpoko- 
iu. Wtem do mieszkania wchodzi wie- 
Śniaczka. która przyniosła jaja i ma- 
sło świeżutkie. . Wieśniaczka miała 
imię Agata i uie była zbyt mądra, ani 
rozgarmięta. Widzi, że w pokoju nie- 
ma nikogo, więc stancła bezradnie na 
środku przedpokoju i cierpliwie cze- 
ka. 

Widzi fą nasza Sprytna Sroczka, 
więc skrzeczącym głosikiem zawoła- 
ła: 

— Połóż to! Połóż to! 


Agata rozejrzała się i przerażona 
widzi, że nikogo niema w pobliżu: 


— Rety! — zawołała. — Kto też 
to do mnie gada? 

— Połóż to! Połóż to! — skrzeczy 
mądra sroczka! 

— Jezu! To chyba jakiś duch! — 
pomyślała Agata. 

Przestraszyła się bardzo, koszyk 
z iajami wypadł z jej rąk, rozsypała 
się z brzękiem cała icgo zawartość 
na dywanię. masło wypadło jej z rąk 


i nasza wieśniaczka, nie czekając dłu- 
żej, uciekła w pośpiechu, nie chcąc 
się zobaczyć z duchem. 


Sroczka była bardzo zdziwiona 
dziwnem zachowaniem się Agaty, ale 
co miała robić, zapomniała wkrótce © 
całem zajściu i poleciała do dalszych 
pokoi szukać przygód, 


Tego dnia słoneczko Świeciło jasno 
i zajrzało również do przedpokoju, ie- 
go promienie padały prosto na fotel, a 
zrzały tak silnie, że wkrótce masło 
na pięknym fotelu roztopiło się i za- 
częło kapać na dywan, poplamiony i 
tak już w okropny sposób przez roz- 
bite jaja. 
Nakoniec do pokoju wchodzi pani 
domu. 
— O Boże! Cóż tutaj się dzieje! 
— zawołała przerażona. 
— Marcysiu! Marcysiu! — krzy- 
czy na służącą. 
zd , 
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ZN 
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A wy małe łazomcziuszki, | 
Chcecie już obiadu? 

Smakowały wam okruszki, 
Bo z nich ani śladu? 

Chcecie ziarnek?... Co ptaszela: . 
Wszak smaczna pszeniczka —- 

Zawsze o was Jaś pamięta | 
i Ala siostrzyczka. t do opisania. 


Marcysia przestraszona wbiega do 
pokoju i bęc — przewraca się jak dłu- 
Aa BY szy się na rozbitych ja- 
jach. 


va 


na fiękmy fotel, który stał koło miej 


Gwałt i zamieszanie powstało nie | Smakowite resztki 
zaspokoić. 


Pani była bardzo zagniewana, bo 
fotel i dywan były naprawdę ponisz- 
czone. Taka to była awanturą z nięe 
mądrą Agatą i z gadającą sroczką. 


Bikuś 


ścia lata sobie od szafy do fotela, od 
fotela do szafy i skrzeczy wielce uba- 
wiona. 


A sroczka, sprawczyni całego oi 


1 


ZE Wraca do pokoju i o zgrozo! Wi- 
dzi, że jego ukochanemu Panu podają 
tę samą obrzydliwą zupę. Ale Pikuś 


ma dobre serce. 


Mały Pikuś strasznie głodny, na 
szczęście Marysia-kucharka naszyko- 
wała mu Świetne jedzenie, więc bieg- 
nie co sił do miseczki. Aż języczek 
wywiesił i ślina mu cieknie. 


FE 


Pikuś leci do Śmietnika j szuka, 
szuka zajadle. Ach! nareszcie ma, cze» 
go chciał. 

maa 


Zupa jednak nie smakowała Piku- 
siowi, więc odchodzi z obrażoną miną. 


Pikuś zadowolony z dumną miną 
kładzie na talerzu Pana kawał smacz- 
nej kości. 

Jak myślicie, czy jego Par 1 7 te= 

+ go bardzo zadowolony ? 


w śmietniku znalazł 
i mógł swói słód 


Na szczęście 


Str. 10. 


„Da Ją AAA l 


Nr. 8. 


Rolnicy świata w walce o byt 


MINISTER DARRE NA ZJEŻDZIE ROL- 
NIKÓW W NIEMCZECH. 

Na odbytym w tych dniach zieździe 
rolników niemieckich minister Darre o- 
świadczył, że Rzesza nie dla pięknych 
oczu chłopów niemieckich ogłosiła nowe 
podstawy prawne, dotyczące dziedzicz* 
nych gospodarstw włościańskich, że re“ 
żimowi narodowo*socjalistycznejmu . cho“ 
dzi głównie o zachowanie zasady czy” 
stoŚści rasy. 


POLITYKA ROLNA W JUGOSŁAWII. 

Jugosłowiański rząd Jewticza równo” 
legle do swego odwrotu od dyktatury 
podiął cały szereg głębokich reform go- 
spodarczych dla rolnictwa, ujętych ze 
stanowiska interesów państwa. Porząd- 
kuiąc ji ceniralizując ruch spółdzielczy, 
rząd jugosłowiański pragnie na nim o- 
przeć plan zbytu produkcji rolnika, Po- 
zatem rząd Jewticza przygotowywuje 
prolekty w sprawie oddłużenia. Wiele 
Obiecuje sobie Jugosławia od wykona” 
nia ustawy niedawno ogłoszonej o robo” 
tach publicznych. Na podstawie w niej 
zawartego planu około 1 miljarda dena- 
rów ma być przeznaczone na budowę 
nowych kolei, dróg i innych robót 
w większym stylu. 


„VENKOV* O ZMNIEJSZENIU SIĘ 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W SZKO- 
ŁACH ŚREDNICH I WYŻSZYCH. 
Poruszone w naszem piśmie nieda- 
wno przez prof, Kota zagadnienie mło- 
dzieży wiejskiej na uczelniach średnich 
i wyższych omawia na gruncie Czecho- 
słowacji jeden z ostatnich numerów 
„WVWenkova'. Młodzież czeska jest w 
znacznie lepszem położeniu od polskiej, 
ale także z Czechosłowacji maleie liczba 
uczącej się młodzieży, a liczba niezałat” 
wionych podań  inteligentów wiejskich 
o posady przekracza zdaniem „Venko- 
va“ 4.000 osób. Niema posad nawet dla 
absolwentów szkół gospodarczych i han- 
dlowych. Pannie biurowej, władającej 
drugim językiem krajowym, płaci się 
250 k. miesięcznie, co nie wystarcza na 
utrzymanie. Nawet w najzamożniejszych 
krajach, jak z tego widać, jest na wsi 
bardzo żle pod względem gospodarczym. 


CZECHOSŁOWACJA NIE ROZSZERZA 
POWIERZCHNI ZASIEWÓW ZBOŻEM. 

Czechosłowackie Fowarżystwo Żbo” 
Żowe ogłasza, że ceny Wyżtiaczone na 
zboża dotycza tyiko roku 1934—35, a na 
następny rok gosbodarczy ceny zostaną 
dopiero ustalone. Rolnikom poleca Tow. 
nie powiększać w własnym interesie po* 
wierzchni zasiewów. Wyjątek stanowi 
kukurudza, co do której mają ulec po- 
większeniu zasiewy, jednak tylko na Sło” 
waczyźnie. 


WE FRANCJI TWORZY SIĘ PARTJA 
AGRARNA. s 

We Francji nie było wielkiej partii 
agrarnej, dopiero ciężka dola rola:ków 
w ostatnich latach zaczęła wysuwać co” 
raz silniej hasło zjednoczenia polityczne” 
CEE EB 


go rolników francuskich. Obok partii 
agrarnej Fleuranta, istnieje we Francji 
sporo instytucyj rolniczych niepolitycz” 
nych, wywierających jednak znaczny 
wpływ na życie gospodarcze. Są to izby 
rolnicze, związki syndykatów rolniczych, 
unie związków rolniczych, federacje wza” 
jemnych ubezpieczeń i narodowe konie” 
deracje spółdzielni rolniezych. Tak roz” 
członkowany i niejednolity jest front rol- 
niczy we Francji. Ale i; tam widać ten- 
dencje w kierunku ujednostajnienia i 
scentralizowania wysiłków  polityczno” 
ekonomicznych całego rolnictwa, a de- 


monstracje polityczne chłopów stają się 
we Francji ziawiskiem coraz to częst” 
szem. 


POŁOŻENIE ROLNICTWA W JUGO- 
SŁAWJI. 


Jak w calej Europie, położenie rolnic- 
twa w Jugosławii jest niezmiernie cięż- 
kie. To też w ostatnich czasach docho” 
dziło nawet do zbiorowych wielkich de” 
monstracyj rolników jugosłowiańskich. O- 
becny premier, Jewticz, zapowiedział, iż 
pragnie się przedewszystkiem zająć po” 
lepszeniem doli rolników. 


Dział gespedarczy 


Do pszczelarzy Małopolski zachodniej 


Na terenie Małopolski zachodniej ist- 
nieje od roku 1920 zrzeszenie Pszczela” 
rzy z własnym i zatwierdzonym przez 
władze statutem pod nazwą: Związek Poe 
wiatowych Towarzystw Pszczelarskich z 
siedzibą w Krakowie. Organizacja ta 
swego czasu była w pięknym rozkwicie. 
W roku 1928 i 1930 odbyte w Krakowie 
zjazdy: pszczelarzy usiłowały tę organi- 
zację wznowić i umocnić. Ostatni zjazd, 
jaki się odbył w Krakowie w dniu 30'go 
września 1934 r., (protokół tego ziazdu 
ogłoszono w „Pszczelarzu Pol* w zeszy- 
cie listopadowym 1934) wybrał nowy Wy- 
dział i postanowił powołać do życia na 
podstawie istniejącego statutu Towarzy- 
stiva pszczelarskie w tych powiatach, w 
których ome żyć przestały oraz ożywić 
Towarzystwa słabiej funkcjonujące. Za- 
sadą naszej organizacji jest, ażeby w każ- 
dym powiecie administracyjnym, istniały 
Towarzystwa, obejmujące swoja działalno* 
ścią obszar swojego powiatit Jeżeli teren 
powiatu administracyjnego jest bardzo du- 
ży, może istńieć w myśl statutu kilka To" 
warzystw pszczelarskich, działających ná 
obszarze okręgów, sądowych. 


Na tęrenie powiatów wojewóaztwa kra” 
kawskiego jsinieją już gdzieniegdzie sprę- 


żysów działające Towarzystwa pszczelate: 


skie, i te zapraszamy do dalszej współ- 
pracy, tam gdzie dotychczas ich niema a 
są pszczelarze chętni do zorganizowania 
się, mogą założyć Towarzystwo, do cze- 
go wystarcza najmniej 15 członków (o7 
bojga płci). Gdy taka ilość chętnych o 
sób się zbierze, prosimy zwrócić się do 
Zarządu Związku Powiatowych Towa- 
rzystiw Pszczelarskich w Krakowie o u- 
dzielenie wskazówek i wydanie zezwole” 
nia, potrzebnego do przedłożenia doty= 
czącemu starostwu, celem zarejestrowa” 
nia nowo-powstałego Towarzystwa. Listy 
należy nadsyłać na ręce prezesa Związku 
dr. Podworskiego, Kraków, ul. Krowoder= 
ska 8. Działalność krakowskiego Związ- 
ku rozciąga się na Małopolskę Zachod” 
nią. Podane powyżej miejscowości leżą 
w granicach woj. krakowskiego. Apeluje- 
niy więc do wszystkich pszczelarzy Za” 
chodniej Maołpolski: Łączcie się w To" 
warzystwa Pszczelarskie, jako oddziały 
krakowskiego Związku. Nie należy zwlee= 
kać! Naiodpowiędniejszą ohwilą zorga- 
nizowania się, to pora zimowa, pod ko” 
niec której zostanie zwołany zjazd pszcze= 
larzy. Zachodniej Małopolski do Krakowa. 
Zarząd Związku Powiatowych 

Towarzystw Pszczelarskich Małapoiski 
"Zachodniej w Krakowie... 
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Zerdanizejmy Zwiazek kupców wiejskich 


(Odpowiedzi na artykuł p, J. Siroty w Nr. 3—4 „Piasta“ i „Śl. Gazety Ludowel") 


Artykuły p. Jana Siroty, zamiesz- 
czone w numerach 3 j 4 „Piasta“ i 
„Śląskiej Gazety Ludowej“, — a na” 
wołujące do zorganizowania Związku 
kupców wiejskich odbiły się silnem 
echem w kraju. Do naszej redakcji 
napływają listy od chłopów-kupców, 
którzy tę myśl witają z zadowole” 
niem, dorzucając przytem swoje uwas 
gi. Niektóre wyjątki z tych listów za” 
mieszczalny. «== Przyp. red. 

Rzucona w „Piaście* myśl przez 9. 


Sirotę, by zorganizować Związek kupców 
wiejskich — jest tak ważną, argumenty 
przedstawione przez szanownego Autora, 
Są tak ważkie — że należałoby się zaraz 
zabrać do roboty. 

Jestem już doświadczonym kupcem, 
bo prowadzę jako chłoprkupiec handel 
wiejski od roku 1905. — Z doświadcze” 
nia wiem, że wszystkie sklepy dlatego 
tylko nie rozwijają się pomyślnie, bo nie 
są oparte o żadną organizację. Każdy ku- 
piec działa na własną rekę. Brak kapi* 


tałów, bo brak taniego kredytu. W tych 
warunkach sklepy na wsi są opanowane 
przez żydów, którzy posiadają swoją or” 
ganizacię, w tych warunkach, jeżeli jakiś 
chłop prowadzi sklep, to zmuszony jest 
brać towar u nich, towar lichy a drogi. 

Myśl, rzucona przez p. Sirotę, może 
kupiectwó chłopssie na wsi pchnąć na 
nowe tory. Utworzenie Związku kupców 
wiejskich uważam za rzecz bardzo wska” 
zaną, — Pragnę zostać członkiem przy” 
szłego Związku kupców wiejskich. Od 
siebie dołożę wszelkich starań, aby każ” 
dy chłoprkupiec w okolicy zapisał się na 
członka. Dodaję, że w naszej gminie ma” 
my siedem sklepów chłopskich. 

Jan Płodzień, chłop-kupiec. 
W Chmielniku, dnia 24. I. 1935. 

„.„.Jestem bardzo zadowolony, że nat 
reszcie sprawa wielkiej wagi dla wsi pol 
skiej, jaką będzie zorganizowanie Związ* 
ku kupców wiejskich — została należycie 
i poważnie potraktowana. 

Niechże nareszcie chłopi-kupcy, któ” 
rzy nie mają dotychczas Żadnej więzi 
między sobą, dadzą przez wspomniany 
Związek znać o sobię społeczeństwu pol” 
skiemu i żydowskiemu, że Polak-chłop 
również do handlu się nadaje į posiada 
pewne zamiłowanie w tym kierunku. 

Uważam  rzuconą myśl utworzenia 
Związku kupców wiejskich za bardzo do* 
brą i celową. 

Należałoby w przyszłości dążyć do 
powołania do życia swojej własnej ga* 
zety, — a nim to nastąpi, korzystać 
z grzeczności „Piasta“, by mieć łączność 
z członkami Związku. Oświadczam. że 
chciałbym zostać członkiem powstać ma“ 
iącezo Związku kupców wiejskich. 

Bronisław Porada, 
wieś Palikówka, p. Strażów. 
.żE.... 

„My niżej podpisani wyczytaliśmy 
w Nr. 3 „Piasta“ o projekcie założenia 
Związku kupców wiejskich. 

Utworzenie organizacji kupców wiel 
skich uważamy za bardzo wskazane, 
gdyż inaczej nie wyzwolimy się z pod 
przewagj żydowskiej. Chcemy chętnie 
należeć do organizacji kupców wiejskicli, 
bo innego wyjścia nie widzimy. Dzięku* 
jac p. Sirocie za jego myśl, rzuconą o or” 
ganizacji kupców wiejskich, kreślimy się 
z poważaniem 

Piotr Szasć { Afbin Mierzwa, 
Kopki, p. Rudnik nS. 
goBata. 

„„.Projekt, jako rzucił p. Sirota. jest ze 
wszechmiąr godny. poparcia. Bardzo 
chętnie przysiąpiłbym do tei organizacji. 
Dzisiaj rzecz tak się przedstawia, że ku” 
piec'chłop, nie mając zawodowej organi” 
zacji, — często staje wobec piętrzących 
się trudności bezradny. Gniotą go podat- 
ki, co do których nie wie, czy ma tyle 
płacić, ile żądają w nakazach płatniczych. 
Do kogo się zwrócić po informacje? 
Przydaioby się odpowiednie pismo, a do 
tego czasu możeby redakcja „Piasta“ za” 
mieszczała odpowiednie pouczenia. 

Jan Krajewski, Czyżki, p. W:nniki. 
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Seon ńruczkiowski 


Koudjan i Cham 


(Ciąg dalszy). 

Mineli Nowy Świat i Krakowskiem doszli do Mio- 
dowej. 

— Zaczem, koledzy! — zawołał Fefuś, gdy zatrzy- 
mali się na rogu. — Do „Dziurki“, czy też do „Trzech 
Marysienek““? 

— Jest nas aż pięciu -—— wyrokował „Peterek“, roz- 
czesując faworyty — więc chyba raczej do „Dziu:ki”.... 

— Zgoda! Do „Dziurki“! — zakrzyknęli. 

Poszli w Miodową. 

Kawiarnia, „Dziurką* zwana, znajdowała się w an“ 
tresoli dawnego Teperowskiego pałacu. Zwykle prze” 
pełniona bywalcami, ciemna od dymu niezliczonych fa- 
jek — dzisiaj była prawie pusta. W pierwszej, dużej 
sali kłócili się przy stoliku dwaj jegornoście, pochyle- 
ni nad warcabami; chudy akademik, nieopodal pijący 
kawe. rzucał ku nim spoirzenia pełne szyderstwa. Ktoś 
niewyraźny ziewał pod oknem, przeglądając Gazetę 
Polską — — 

Podchorążowie skierowali się ku drzwiom, wiodą” 
cym do drugiej, mniejszej salki. 

— Feluś dziś amfitrjonem, panowie! — wołał Mas- 
salski, gdy hałaśliwie ięli zajmować miejsca przy 
stole. 

Pokryli ten okrzyk zgodnym i szczerym eplau- 
zem. 

Felu$ nie wymawiał się wiele; niedawno właśnie 
otrzymał był z Brodni, od pana Czatkowskiego, troskli- 
wego rodziciela, brzęczącą przesyłkę miesięcznego 
quantum złotówek, „na drobne ekspensy'... No, a tu w 
pragniony awans na widoku., pewny chyba, najpew” 
nieiszył.. Niepodobna było się wymawiać — — 

Zamówił wazę ponczu. 

„— Arak mą być do niego de Goa, czy de Batavia? 


— spytał grzecznie gospodarz, rumiany i pulchny, iak 
buełczka, w długim fartuchu. 

— Niechże będzie 1 bez „de”.. byle dużo! 

Oleina lampa chwiała się pod sufitem. Byli w tej 
salce sami, więc rozmowa potoczyła się swobodnie, po- 
spólnie a gwarnie. W ustach pojawiły się małe fa- 
jeczki. 

Gadali o rzeczach, niewyczerpanie zajmujących: o 
służbie, o uroczystościach koronacyjnych, o paradach 
i raportach. Feluś był bohaterem wieczoru. Musiał 
drobiazgowo i najdokładniej opowiadać o swych wy” 
stępacii na Saskim Placu, przyczem raz jeszcze % Spo” 
mniał te sławną chwilę, kiedy to dłoń cesarska si oczę- 
ła na jego ramieniu; wypytywano też szczególnie © 0- 
we warty honorowe na zamku, przy sypialni impera" 
tora, które to zaszczytne służby Feluś dwukrotnie już 
odbywał — — 

Tamci wzdychali, gdy mówił o tem; patrzyli na 
szczęśliwca, faworyta losu, z podziwem i zazdrością. 

To też, gdy waza trunku ziawiła się na stole i 
płyn złocistorpomarańczowy napełni? szklaneczki — 
Jaś Groman ujął- za swoją i podnosząc ją wysoko: 

— Panowie! — zawołał. —- Zdrowie Felusia Czart- 
kowskiego, iutro już może podporucznika pułku pierw- 


szego piechoty linjowej, a dziś najmilszego nam kom: ` 


panjona i fundatora! 

Feluś pokraśniał,  Trącili 
wśród wesołego rozruchu — — 

— Ale prawda! — przemówił, gdy uciszyli się nie” 
co. — Skoro o wróżbach i prognostykach mowa, mu- 
szę wam wyjawić sen wielce osobliwy, jaki mi się 
przydarzył tei nocy... choć, poprawdzie, niewiele jej 
przespałem na kwąterze w pułku — — 

— Do licha! - mruknął „Peterek*, ponownie Tae 
pełniając szklanki. — Ja bo nie mam do snów żadnej 
inklinaci.. Raz tylko w życiu, zastjąwszy mocho na 
łonie... 

— Oho! Na tonie! Uważajcie! =» parsknął Massal 
ski 


się z nim szklankami 


w= „ha łonie dość twardego siennika — twardego 
mówię, choć to było w gościnie u stryja mojego w 
Nieporęcie — — Tamci mnie tedy nawiedził sen, ie” 
dyny w życiu mojem, jako rzekłem.. Był w owym 
śnie pożar, pojmujecie, pożar ogromny, od którego li- 
ście na drzewach więdły w okamgnieniu... 

— Bodajże! Pewno i faworyty twoje w tym Śnie 
tak pożólkły!.. = zauważył Parys tonem ziadliwego 
współczucia. 

— Cóż się robi? -— ciągnął niewzruszony „Pete- 
rek“. — Chwytam ja ceber z wodą. obok stojący... i 
chlust, w ten ogień okropny!.. I tu, imaginezvous, pa” 
nowie, jak dziwny sen!.. Ów pożar gaśnie, sycząc I 
dymiąc, a ja — buch! leżę na ciepłem zgorzelisku i 
skubię zębami trawkę... no, mówię wam, swieżutką wio” 
senną trawkę!.. ] mruczę sobie pobożnie: — Skub-że, 
skub, Piotrusiu, bo wieczór przyjdą cię podoić!... Pro- 
szę, i cóż wy na to? 

Ryk śmiechu zagłuszył ostatnie słowa „Peterka* — 

Zapili znowu i długa chwila gwaru upłynęła, ranim 
Feluś rzecz swoją podjął od początku — — 

— Ten, o którym chcę mówić, sen mój z ostatniej 
nocy, niemniej był osobliwy, a może i osobliwszy od pe” 
terkowego! Śnie więc, wystawcie sobie, iż stoję na 
warcie na pokojach cesarskich, na zamku.. Prawdzi* 
wie, tak jak to było en realite, nie dalej, jak onezdai... 
Stoję więc, oparty na karabinie... Bagnet nadziany, no. 
zwyczajnie... Noc... Płomień lampy chwije się między 
dwiema kolumnami marmuru.. Nar.z, słyszę stąpa- 
nie kroków w sąsiedniej ciemnei sali.. Wyraźnie: kro- 
ki! Chwytam ja za broń, patrzę w tamtą stronę... Wy” 
stawcie sobie, wchodzi człowieczyna jakiś, mizerny ł 
niewielkiego wzrostu, biały na twarzy, jak martwica... 
Tylko mu oczy błyskają, czarne ł palące, a duże... 
Płaszcz na nim długi, ciemny, w fatdach uktadnych 
spływający.. Idzie ten cziowiek: na mnie prosto, pro“ 
ściutkó.. patrzy we mnie temi swolemi oczami... Kro- 
ki na posadzce słyszę, prawdziwie., ale jakieś mięk- 
kie, jakby pa wojłokuw 


Śezpłatni; 
Dodatek Tyg 


Rarańcza - 15. II. 1918 


Rewolucyjna Rosia bolszewicka, po” 
szukująca spokoiu na froncie zewnętrz-” 
nym, zawarła w Brześciu traktat pokoju 
z państwami centralnemi, którym zale* 
Żało na nim, gdyż zwolnione siły z fron“ 
tu wschodniego mogły przerzucić na 
zachód, a wobec braku zapasów żywno” 
ści dążyły do uzyskania tychże w Ukra:- 
nie. 

Nie do pozazdroszczenia była sytua- 
cja Niemiec j Austrii, zwłaszcza że koa“ 
licja odrzucała zgóry wszelkie dążenia 
pokojowe na podstawie stanu przedwo” 
iennego. Również akt dwu cesarzy z dn. 
5 listopada 1916 r., powołujący do życia 
t zw. „Królestwo Polskie", n.e 
wywołał spodziewanego entuzjazmu w 
Społeczeństwie polskiem, które akt po- 
wyższy słusznie uważało tylko za ma“ 
newr politycznego nacisku na Rosię z je” 
dnej, a środek do zdobycia rekruta po!" 
skiego z drugiej strony. 


Obaj partnerzy z pośpiechem i pełną 
skwapliwością dobili ostatecznego targu 
i podzielili się ziemią polską, nie pytając 
nawet o zdanie prawych właścicieli. 
Niemcy i Austria nie szukały nawet za* 
chowania pozorów przyzwoitości wobec 
stworzonego przez siebie samych „Pań“ 
stwa Polskiego" i to tak dalece, że prze” 
szły do porządku nad protestem czynni* 
ków oficjalnych, „Państwo“ to reprezen“ 
tujących (nie w traktacie Zresztą), iak 
również nad bezsilnym protestem całego 
narodu polskiego pozostałych dwu zabo- 
rów. l 


Zdawało się, Że nad tym brutalnym 
gwałtem chytrych Niemców także i czas 


przejdzie obojętnie... u 


Tymczasem na dawmym froncie be- 
sarabskim, na Bukowinie, w okolicach 
'Mamajowiec stała jeszcze garść żołnie” 
rza polskiego z brygadijerem-pułkowni” 
kiem Józefem Fallerem na czele, słynna 
z bojów druga Żelazną Brygada Karpac” 
ka, ostatnia żołnierska nie tylko legiono” 
wego honoru reduta. Wieść © zawarciu 
Traktatu Brzeskiego wstrząsnęła do ży” 
wego całą jej załogą, a zwłaszcza jej wo” 
dzem, Józefem Hałlerem, cieszącym się 
wśród mas żołnierskich niezwykłą miło” 
ścią į zaufaniem. 


Gorętsi oficerowie tej brygady, a 
zwłaszcza aimbitny podpułkownik Zy- 
mierski, zawsze zresztą zrównoważony 
nrajor Zając, zapalny i ofiarny ks. Panaś, 
widząc nastrój żołnierzy, parli do na- 
tychmiastowego uderzenia na zdradziec- 
ką Austrię. Różne w gorących i szla- 
chetnych sercach powstawały projekty 
powstania i akcii. Powstrzymywał te 
piękne porywy korpusu oficerskiego put- 
kownik Haller, żądając zaufania i posłu- 
Chu, zwłaszcza, że podniecenie wszyst” 
kich żołnierzy doszło do szczytu w dniu 
13 lutego 1918 r. w czasie nabożeństwa 
'ałobnego za duszę śp. majora Mężyń- 
Skiego. Podczas płomiennego kazania, 
Protestującego przeciw gwałtowi brze- 
skiemu, bohaterskiego ks. Panasia, dochó- 
dzi do scen wstrząsających, do zerwania 
1 sponiewierania przez niego wszystkich 
odznaczeń austriackich j niemieckich. 


Pułkownik Haller rozumiał to wszyst 
ko | niemniej od innych odczuwał, lecz 
lako wódz. nietylko sercu pozwalał prze- 
mawiać, Nie dał się porwać jego pierw- 
Szym jimpulsom, Które i tak już wobec 
zbyt jawnego manifestowania się mogły 
łatwo spalić na panewce. Dlatego też da- 
lej żądał posłuchu. 


W kwaterze swojej w Mamajowcach 
łamał się ze sobą wódz karpacki przed po- 
wzięciem decyzji. Jak wszystkim jego 
Żołnierzom tak i jemu samemu przesu- 
wały się przed oczami bezkresne Stepy 
ukraińskie Wernyhory, szlaki rycerskie 
Skrzetuskich, Kmiciców, które z cudow- 
nej księgi Sienkiewicza przeszły do du- 
Szy żołnierza i domagały się realizacji. 
Rwała tam jakaś tęsknota, jakaś legenda 
1 wizja nowego szlaku wojennego o Pol- 
skę; płynęły stamtąd radosne wieści 
o drugim żołnierzu polskim, walczącym 
2 bolszewikami. A wieści te były pod- 
niecające myśl į nadzieję jutra, Dowbóre 


Muśnicki olśnił fantazję i pragnienia żoł* 
nierza legionowego. A taką bogatą prze” 
cież w trud, krew j mogiły posiadał ten 
żołnierz kartę bojowa, walcząc o Polskę 
po stronie Austrji i Niemiec.. Gdy inni 
czyn legionowy uważali za błąd poli- 
tyczny, brygadier Haller aż do ostatniej 
chwili uważał swój krok po tej stronie 
za konieczność żołnierską, w 


walce o Polskę złożoną na ołtarzu tylko 
własnej Ojczyzny. 


Widzi przed sobą Szlak przeznacze” 


s" 


nocnych, połączonych z ostrem strzela” 
niem na noc z 15 na 16 lutego 1918 r. 
Równocześnie wydaję manifest do naro” 
du polskiego i wysyła do cesarza Austro- 
Węgier, Karola, pismo treści następują” 
cej: 

„Z powodu haniebnej zdrady, jakiej dopu- 
ściły się Austrja i Niemcy wohec swojego s0- 
jusznika, jatin miata być Polska, — dłuższe 
pozostawanie Legjonów Polskich w armii 
austrjackłej nie licuje z godnością Narodu 
i żołmerzą poiskiego”. 


Legjoniści N Brygady w 


nia 1 wizję, czuje nakaz przyszłości. In- 
stynkt dziejowy w nim į w jego wier- 
nym żołnierzu stopił się w jedną teraz 
wolę: bagnetem i kulą austrjacką plunąć 
Austrjakom w twarz, przebojem otworzyć 
sobie drogę na wschód, zetrzeć się z dru" 
gim kolejno wrogiem i zaborcą, po Żoł- 
niersku zamknąć w historii szlak legjo” 
nowy. 

. Napróżno pragnął przeniknąć otacza” 
jące go mroki i zorientować się w poło” 
żeniu korpusów wschodnich i w sytuacji 
międzynarodowej, Mur tajemnicy trwał 
beznadziejnie, a wręcz przezwycięskie 
komunikaty sztabów . głosiły huk dział 
zwycięskich, kpiono z interwencji dale- 
kiej j bezbronnej Ameryki, u nóg zwy” 
cięskich leżał kolos rosyjski... 


Wielu polityków z brygadierem Pił- 
sudskim na czele, którzy na barki swoje 
wzięli odpowiedzialność za losy jutra, 
przytłoczeni byli ciężarem  suggestij i 
Wiary w potęgę armii i państwa niemiec” 
kiego, pod jego pozostawali urokiem. 
Dziś miast walki zbrojnej ; on sam i jego 
żołnierze bezczynnie siedzą w więzie- 
niach i obozach koncentracyjnych, zła” 
mawszy w połowie drogi szable swoje 
i czekają niepewnego jutra. 


Brygadier Haller į jego żołnierze nie 
uczynili tego uprzednio ji dziś tego mie 
uczynią. Gorące i gotowe mając serca 
i dłonie zbrojne, wykrzeszą nowy szlak 
walki o Polskę. Haller chce być wolnym 
żołnierzem a nie więźniem! Pójdzie w 
nieznane, bo tego wymaga dziś od niego 
honor i iutro Polski, skoro z poprzedaunni 
razem szabli nie złamał. Przyszła mu 
na pamęć w r. 1917 w Warszawie pod 
Krzyżem wodza powstańczego. Traugut- 
ta, złożona publicznie przysięga: „Od- 
chodzimy, ale powrócimy z bronią 
w ręku, bo Warszawa jest naszą.* Przy- 
sięgi dochował. 


Ująwszy całość akcji w swoje ręce, 
brygadjer. Haller zarządza tajną odpra“ 
wę dowódców oddziałów, podaje wyraź” 
ny cel przebicia sę na wschód oraz wy- 
zlacza zadania poszczegó!nym oddzia- 
łom. Dla zamaskowanią właściwego za- 
miaru wydaje formalny rozkaz ćwiczeń 


okopach pod Rarańczą. 


Dnia 15 lutego 1918 roku, w chłodny 
lutowy wieczór o godzinie 18 wyrusza 
brygadjer Józef Haller na czele swej 
wiernej drużyny, by spełnić głęboko w 
duszy  wypieszczoną misję rycerską, 
wystąpić na nowy etap, będący konse” 
kwentnym ciągiem dotychczasowej pra” 
cy żołnierskiej. Trzydzieści kilometrów 
dzieli posuwającą się w milczeniu kolum“ 
nę starych żołnierzy od dobrze im zna” 
nych, bo własną ręką w r. 1915 wznie” 
sionych okopów. 


Tymczasem Austriacy,  skoncentro” 
wawszy dwie dywizje piechoty j dwie 
dywizje kawalerji, dążą do osaczenia 
niaszerującej brygady. Za Alt-Żuczką 
a przed Mahalą, kiedy brygada Hallera 
Skręca na Rarańczę, zawiązuje się bój. 
Ze strony polskiej następuje (godz. 12 
w nocy) szybkie i zdecydowane natarcie 
Straży przedniej, kompletne rozbicie 
53 pułku piechoty austro-węgierskiej i 
otwarcie brygadzie drogi na wschód. Na 
przełaj, oświetlana rakietami i gęsto 0" 
strzeliwana, posunęła się brygada w kie” 
runku wyznaczonych okopów. W tym 
czasie udało się jednak wojskom austriac- 
Kim zaatakować i odciąć od piechoty ko” 
luminę. złożoną z artylerii, taborów i za” 
kladów, które po walce uległy przemocy. 


Pułkownik Haller po przeprowadzeniu 
porządku w rozentuzjazmowanych sze- 
regach i po wydaniu dalszych rozkazów, 
nakazuje dalszy natychmiastowy marsz 
ku okopom rosyjskim pod Rokitną, a to 
w celu zajęcia ich jeszcze przed Świtem. 
Gorącej i siinej pieśni „Nie rzucim zie” 
mi“, która z piersi wolnego już żołnierza 
popłynęła Stąd ku niebu, towarzyszyła 
zajadle bezsilna artyleria  wściekłej 
Austrii. Lecz nie cała brygada dostąpiła 
szczęścia przejścia. Jedna jej kolumna 
pod wodzą Józefa Hallera, licząca 100 
oficerów i około 1.300 legionistów, oddy* 
chająca wolną przestrzenią, ruszyła da 
lej na wschód w nieznane.. Druga nato” 
miast, jako jeńcy i buntownicy w połą” 
czeniu z drugą grupą w kraju pułkowni- 
ka Władysława Sikorskiego zamknięta 
została w obozach jeńców na Węgrzech, 
oczekując sądu wojennego. 


odniowij 


W ten sposób dokonany zosta! wielki 
akt historyczny, brzemienny w swoich 
skutkach dla sprawy polskiej, 


— || mm ` m | || ma ta 


Dia charakterystyki ówczesnej sytua” 
cji i jei płynności warto podać, że w tynt 
samym czasie, kiedy brygadier Haller 
aktem z pod Rarańczy oświetla sprawę 
polską na terenie międzynarodowym, 
wzmacniając głosem i czynem kraju nad- 
ludzkie wysiłki Paderewskiego l 
Dmuwskiego na arenie koalicii, ke- 


"dy na front zachodni Francji lądują właś* 


nie pierwsi ochotnicy armji polskiej, two” 
rzonej przez Ignacego Paderewsk ego 
w Ameryce, w tym samym Ściśle czasie 
małoduszność polityki polskiej na wscho 
dzie podważa egzystencię korpusu gene” 
rala  Dowbór- Muśnickiego, liczącego 
wprawdzie, nie jak głoszono ponad 
100.000, ale wystarczająco dużo, bo 23561 
żołnierza. Szukanie protekcji u Niemców 
dla tego korpusu i narzucenie temuż kor- 
pusowi, bez wiedzy generała Muśnickie” 
go i jego woli pertraktacyj, odbywa się 
właśnie wtedy, kiedy ku temu korpuso” 
wi zmierza z tęsknotą Żelazna II Bry* 
gada... 


Przed Drugą Brygadą i iej wodzem 
otworzyła się nowa droga, nowy szlak 
wojenny, 

Dzień 15 lutego 1918 roku, akt zbroj“ 
ny Józefa Hallera, Rarańcza, był faktem 
historycznym decydującego dla sprawy 
polskiej znaczenia. Brygadier Haller, 
przekreślając taktykę dotychczasową po” 
lityki polskiej po stronie niemieckiej, 
a putwierdzając dotychczasowy wysiłek. 
zbrojny narodu jako taki, jako wyraz 
dążności narodu do niepodległości, do” 
konał w strategii politycznej narodu po” 
ważnego przesunięcia na korzyść ogól- 
nej sprawy polskiej. Powyższy akt zbroj- 
ny był zarazem aktem politycznym wy” 
rażnym i dla wszystkich zrozumiałym, 
czynnem  opowiedzeniem Się kraju po 
stronie koalicji a przeciw Austrji i Niem- 
com- 

Rarañcza stanowiła i stanowić będzie 
zawsze pełny i jednolity akt historycz* 
ny, związany z osobą Józefa Hal 
łera i Drugiej Brygady Kar“ 
packiej. Cały naród, zachowując ten 
czyn w wdzięcznej pamięci, uczcił po- 
ległych pod Rarańczą prawdziwie kró* 
lewskim pogrzebem, składając w niepod* 
ległej już Polsce szczątki bohatersko po” 
ległych Rarańczyków na cmenta" 
rzu Obrońców Lwowa. 


Oznaka II Brygady. 


0 kilku wierszach 


— W najbliższym czasie projektowane jest 
zwołanie konferencji ministrów sprawiedliwości 
trzech państw bałtyckich, celem omówienia 
sprawy unifikacji kodeksu cywilnego. 

— Fińska rada ministrów postanowiła w 
dniu obchodu 100-lecia rocznicy eposu Kalevali, 
zgłosić do parlameniu projekt utworzenia fiń: 
skiej akademii literatury i kultury, 

~— W fabryce artystycznych wyrobów ze 
słany w Lyonie nastąpił wybuch benzyny, -ktos 
ry zniszczył dwa długie budynk, fabryczne. Na- 
razie trudno się zorjentować co do iiości oliar, 
Podobno dwie osoby zostały zabite, a kilka pos 
ważnie rannych. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
1] niewiernej. W tym czasie w zakładzie dla 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
panował ruch. Przełożona, hrabina Salitz- 
Halm odczytała pewien list od  pensjo- 
narjuszki, baronówny Agnieszki von Ronach, 
która bawiła poza zakładem. 


+ + e 

I nigdy nie chciałam 
dać mu odczuć, że sprawia mi to jaką- 
kolwiek trudność, starałam się być 
zawsze uśmiechnięta i zadowolona 
i tak się przyzwyczaiłam do stwarza- 
nia wokoło siebie tego rodzaju atmo- 
siery, że stało się to jakgdyby moją 
drugą naturą. A teraz, cioteczko, pro- 
szę jeść. Czy nie uważasz, że zupa 
kartoflana jest jedną z najwspanial- 
szych potraw? 

Ciotka Agnieszka ze śmiechem 
skosztowała trochę zupy. 

— Hm! Nadzwyczajna! Wogóle 
gotujesz wyśmienicie, o czem już nie- 
raz miałam okazję, się przekonać. 

Gryzelda roześmiała sie. 

— Tak, szkoda, że nie mogę zgo- 
dzić się gdzieś za kucharkę. Miałabym 
dużą pensję i cieszyłabym się wielkim 
szacunkiem, 

— Ależ, dziecko, co też ty masz za 
pomysły! 

— Wcale niezłe. Cóż myślisz, ku- 
charka jest bardzo ważną  osobisto- 
ścią. Widziałam, co się dzieje u pań- 
stwa Sarnow, kiedy ich kucharka jest 
w złym humorze. Cały dom drży 
wtedv. 

Ciotka Agnieszka roześmiała się. 

— Ale przed tobą niktby nie drżał, 
bo ty nigdy przecież nie jesteś w złym 
humorze. 

— O, gdybym była kucharką, to 
jużbym się o to postarała. Ciekawa 


jestem, coby powiedziała pani Sarnow.- 


gdybym jej zaproponowała objęcie u 
niej posady kucharki, 

— Naturalnie uważałaby to za 
żart... Ale powiedz, kochanie, czy nie 
mogłabyś u nich rzeczywiście dostac 
jakiejś odpowiedniejszej posady? Są 
ci przecież bardzo zobowiązani, a tacy 
bogaci ludzie, jak oni, łatwo mogliby 
się o coś postarać dla ciebie. Przecież 
nie zapomnieli chyba o tem, że urato- 
wałaś od Śmierci ich małą Rutę. Gdy- 
by nie twoja pomoc, którą zaołiarowa- 
łaś z narażeniem życia, z pewnością 
utonęłaby ona... 

— Ależ ciociu, czyżbym ja, najlep- 
sza pływaczka, miała stać spokojnie, 
kiedy dziecko, siostra mojej najser- 
deczniejszej przyjaciółki tonie? 

— Nie, to naturalnie nie mogłoby 
mieć miejsca. Ale faktem jest, że 
z narażeniem życia rzuciłaś się jej na 
pomoc? 

— Tak, to prawda! Dlatego też jej 
matka najchętniej  postawiłaby mi 
pomnik. Ciągle jeszcze  zamęczają 
mnie objawami swojej wdzięczności, 
a mała Ruta, kiedy mnie widzi, rzuca 
mi się na szyję i szaleje z radości. Ale 
kiedy się pomyśli, że to wszystko 
dzieje się dlatego, że spełniłam jedynie 
czysto ludzki obowiązek, to ma się pe- 
wnego rodzaju uczucie niesmaku. Til- 
ły dotychczas zamęcza mnie, żebym 
jej powiedziała jakieś życzenie, które- 
by mogła spełnić, A jej matka zanu- 
dza mnie tem samem. Dlatego też 
zaraz po Śmierci ojca zaproponowali 
mi, żebym na stała zamieszkała w ich 
domu. Ale widzisz, cioteczko, nie 
zgodziłabym się na to nigdy, za żadne 
skarby świata, boby to wyglądało, jak- 
by mi się należała zapłata za uratowa* 
nie Ruty. Rosachowie mogą wszyst- 
ko stracić, ale jedno im zawszę zostą- 
nie: duma. 


Oczy ciotki Agnieszki rozbłysły. 
— Muszę ci przyznać rację, Zeldo, 
chociaż prawdę mówiąc, wielka szko- 


da. że nie możesz przyjąć tej propo- 
zycji. 
Panie skończyły wreszcie obiad 


i omówiły sprawy, dotyczące najbliż- 
szej przyszłości. Ciotka Agnieszka 
miała zawiadomić przełożoną, że przy- 
jadą w sobotę po południu. 

Po obiedzie Gryzeida złożyła kilka 
wizyt pożegnalnych. Zameldowała się 
również w domu prezesa sądu, pana 
von Sarnow i została przyjęta z wiel- 
ką serdecznością. Z wielkim żalem 
przyjęła Tilly von Sarnow wiadomość. 
że Gryzelda odjeżdża już w najbliż- 
szych dniach. 

Tilli, była to śliczna 
i całem sercem przywiązana 
Gryzeldy. 

— Musisz mi natychmiast napisać, 
Zeldo, jak ci się tam będzie powodzi- 
ło! A gdyby ci się tam nie podobało, 
wracaj natychmiast do nas! Ja wpraw- 
dzie wyjeżdżam z mamusią na kilka 
tygodni, ale ojciec i Ruta pozostają 
w domu i sprawisz im wielką radość, 
jeżeli kiedykolwiek zjawisz się u nich! 

To samo powtórzyła jej reszta ro- 
dziny, Pani von Sarnow zapropono- 
wała jej nawet, żeby wyjechała wraz 
z nią i Tilli Ale Gryzelda podzięko- 
wała uprzejmie za wszystkie te propo* 
zycje i pożegnała się, 

Przyrzekła Tilli, że będzie do niej 
pisywała często, a pani von Sarnow. 
że zwróci się do niej, ilekroć będzie 
jej potrzebna jaka pomoc i opieka. 

— Ale nie zapomnij,  Gryzeldo, 
że winna mi jesteś jeszcze wy- 
powiedzenie jakiegoś życzenia! — za- 
wołała za odchodzącą Tilli, uśmiecha- 
jąc się do niej przyjaźnie. 

Gryzelda roześmiała się. 

— O, na to będziesz jeszcze mu: 
siała długo zaczekać, gdyż nie mam 
wogóle żadnych pragnień — odpowie- 
działa przyjaciółce, 


ROZDZIAŁ IV. 
POZA DOMEM. 


Po trzygodzinnej podróży panie 
zajechały na małą stacyjkę, w pobli- 
żu której znajdował się klasztor. 
Przed dworcem oczekiwał już na 

szary, staroświecki powóz, za- 
w dwie wychudłe szkapy. 
Na kożle siedział w wyrudziałym 
płaszczu Kasper, uniwersalny sługa 
zakładu. Był on jednocześnie i woż- 
nicą i ogrodnikiem i odźwiernym, a w 
wypadkach jakichś uroczystości, ubra- 
ny w starą liberję, pełnił z godnością 
funkcje łokaja. Pozatem Kasper był 
jedynym mężczyzną w całym zakła- 
dzie. Ale sama natura zatroszczyła się 
już o to, że Kasper nie stanowił... nie- 
bezpieczeństwa dla serc niewieścich. 
Był on garbaty, szczerbaty, a nos jego 
miał podejrzaną, ciemno fioletową bar- 
wę, świadczącą 0 zamiłowaniu jego 
właściciela do alkoholu. 

Dwie baronówne von Ronach po- 
deszły do Kaspra i jego powozu. 

Ciotka Agnieszka uprzedziła już 
Gryzeldę o wyglądzie powozu i stan- 
greta, tak, iż wydawał on się jej zna- 
jomy. 

~~ Dzieńdobry, Kasprze! — po- 
wiedziała ciotka Agnieszka uprzejmie. 

Wszystkie panie w zakładzie stara- 
ły się stale być dla Kaspra bardzo 
uprzejme, gdyż był on im niezbędny 
do różnego rodzaju posług, Alę Kas- 
per dobrze o tem wiedział i niewielką 
wagę przywiązywał do tych uprzej- 
mości. 

Zresztą wszystko można było z 
niem zrobić za szklankę wina albu 
kieliszek żytniówki. 

— Dzieńdobry, jaśnie panienko! 

=— To jest moja bratanica | 


dziewczyna 
była do 


nie, 
przężony 


Kasper spojrzał zgóry ukosem na 
Gryzeldę i jej młoda roześmiana twa- 
rzyczka wyczarowała uśmiech na je- 
go ustach. 

Widać było, że 
mu się. 

— Tak młodej osoby dawno już 
nie mieliśmy w zakładzie, he, he, he! 
Ale prószę, niech panie wsiadają, bo 
już dobry kwadrans czekam tu na 
mrozie. Moje szkapy tak samo skost- 
niały jak ja! — powiedział nawpół żar- 
tobliwie, nawpół z wyrzutem. 

— Postaram się, IKasprze, żebyś- 
cie po powrocie dostali od kucharki 
gorącego grogu, albo czegoś takiego. 

Na twarzy Kaspra odbiło się za- 
dowolenie. 

-— Dziękuję bardzo, jaśnie panien- 
ko! Ale proszę o tem nie zapominać. 
Zresztą pozwolę sobie przypomnieć 
pani gdy przyjedsiemy do klasztoru. 
Bo na takie mrozy, grog to dobra 
rzecz. 

Tymczaseth bagażowy wstawił ku- 
try do powozu i panie wsiadły. Gry- 
zelda nagle krzyknęła lekko, siadaiąc 
na poduszkach: tak głęboko zatonęła 
w siedzeniu, że zdawało jej się, iż wy- 
latuje przez okno powozu na drogę. 

— O mój Boże! — zawołała ze 
śmiechem i jeszcze raż usiadła nieco 
ostrożniej. — Zachwycający wehikuł, 
ciociu! Czy słyszysz, jak trzeszczą 
sprężyny? Ale spójrzno przed siebie, 
czy można sobie wyobrazić coś pięk- 
niejszego, jak ten zaśnieżony widok! 
Można się naprawdę stać poetka... 
Ach, Boże! A tam dalej na górze ten 
zamek, jaki wspaniały, jaki cudny! Co 
to za zamek, ciociu?... s 

Ciotka Agnieszka także spoglądała 
na zamek zachwyconym wzrokiem. 

— Tak, wiellziałam, że ten widok 
oczaruje cię. Jest to zamek Wart- 
burg, Zeldo! 

Młoda dziewczyna zamilkła. W za- 
myśleniu i rozmarzeniu spoglądała na 
zamek. 

— Jak piękny jest Świat, ciociu 
Agnieszko! — powiedziała cicho ze 
wzruszeniem. —— Chciałabym zwie- 
dzić kiedyś ten zamek. Czy można 
z klasztoru dostać się tam? Jak daleko 
jest do niego? 

— Conajmniej ze trzy godziny 
drogi, dziecko! Ale teraz podczas zi- 
my, kiedy drogi są zaśnieżone, nie- 
możliwe jest tam się dostać powozem 
a tembardziej pieszo. s 

— A czy nie można bliżej podje- 
chać pociągiem? 

— Tak, można dojechać do stacji 
Eisenach. Ale i stamtąd droga jest 


panna podobała 


bardzo uciążliwa zimą. Zato latem 
jest tam bajecznie. Co roku w czasie 
Zielonych Świątek robimy wspólną 


wycieczkę do zamku. Sprawia nam to 
ogromną radość... Dojeżdżamy właś- 
nie do stacji Eisenach, a stamtąd ru- 
szamy pieszo, a jeżeli któraś z nas nie 
może wejść na szczyt, to wsiąda na 
osła, który ją podwozi... Wszystkie, 
stare baby czujemy SiĘ wtedy, jak 
pensjonarki. h 

Gryzelda roześmiała się. 

— Chciałabym to widzieć. ciociu! 

Po prawie godzinnej jeździe zbli- 
żyli się wreszcie do klasztoru, 

Gdy powóz zatrzymał się i panie 
wysiadły, we wszystkich oknach uka- 
zały się ciekawe głowy pań-pensjona- 
rjuszek. 

Kasper pierwszy zeskoczył z kozła 
i spojrzał wymownym wzrokiem na 
pannę von Ronach, 

— Ciociu, nie zapomnij o grogu! 
— przypomniała Gryzelda z uśmia- 
chem. 

Kasper skinął z niemą pochwała 
głową. „Stanowczo ta młoda panną 
oraz więcej podobała mu się. 
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Ciotka Agnieszka zawołała w stro» 
nę kuchni: 

— Lino! porządnego grogu dla 
Kaspra, nawskroś przemarzł, bieda- 
czysko! 

Potem panie poszły naprzód. 

, Gryzelda z zachwytem rozglądała 
się po starym klasztorze. 

, Przeszły wąsko sklepioną bramę 
i znalazły się w dość dużym przedsion= 
ku. Tu powitała je serdecznie ma- 
teczka Anna. 

Gryzelda od pierwszej chwili poko- 
chała tę piękną starszą panią. Pochy- 
lita się nad podaną jej dłonią i ucało= 
wała ją z czcią. 

Z niemniejszym zachwytem patrza» 
ła „mateczka Anna na uroczą twarz 
dziewczyny. I ona była rada młode- 
mu gościowi. 

— Bardzo to będzie dobrze dla nas 
starych kobiet, mieć u siebie takie 
młode stworzenie! — powiedziała z 
uśmiechem. — Ale nie będę pań dłu- 
go zatrzymywać, a pani, droga panna 
Ronach, niech zaprowadzi swoją bra- 
tanicę do przeznaczonego dla jej po- 
koju. Leży on wprost naprzeciw pani 


pokoju. Zanim się panie przehierze- 
cie, będzie właśnie pora na + "atę. 
Przy tej okazji będzie pani nogła 


przedstawić wszystkim swoją miłą 
bratanicę. A więc dowidzenia, panno 
Gryzeldo... Czy mogę tak panią nazy- 
wać? 

— Śprawi mi to zaszczyt! 

— A mnie proszę nazywać matecz- 
ką Anną, gdyż tem chcę być dla pani! 


Gryżelda jeszcze raz pocałowała ją 
w rękę. | 

— Dziękuję za to łaskawe zezwo- 
lenie, mateczko Anno! 

Hrabina przyjaźnie skinęła Gryzel- 
dzie głową. 

„nCo za zachwycające stworzenie! 
Niełatwe ją czeka życie! Dla biednej 
dziewczyny taka uroda grozi zgubą”, 
— pomyślała przełożona i odeszła. 

Kiedy Gryzelda pozostała sama 
ze swoją ciotką, objęła ją i zawołała: 

— Ach, cioteczko, kochana jest ta 
wasza Mateczka Anna. Jak ona pię- 
knie wygląda z tym wieńcem srebrzy- 
stych włosów, z dużym złocistym 
krzyżem klasztornym na czarnej suk- 
ni! Szczęśliwa jestem, że pozostanę tu 
przez jakiś czas... Co to za piękna, 
stara budowla! Nareszcie dowiem się, 
jak się żyje za murami klasztoru! 
Bardzo mnie to wszystko zaciekawia. 

— Ach, dziecko, prędko ci się to 
znudzi... Życie upływa nam tu bardzo 
jednostajnie. 

Gryzelda potrząsnęła główką. 

— Mnie z pewnością nie będżie 
płynęło jednostajnie i stanowczo nie 
będę się tu nudziła, 


ROZDZIAŁ 9, 
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W godzinę potem Gryzefi , zapo- 
znała się z wszystkiemi pani: al. Każ- 
dej z nich podziękowała za zaprosze- 
nie. 

Sposób bycia Gryzeldy, jej uprzej- 
me zachowanie się, skromność i uroda 
podbity serca wszystkich pań. Wszyst- 
kie bez wyjątku były nią zachwycone. 

Gryzelda rzeczywiście wniosła ze 
sobą do tego ponurego klasztoru oży» 
wienie i ruch. Zdawało się, jakoby w. 
sercach tych starych panien zbudziło 
się wspomnienie ich własnych młodych 
lat, kiedy to szły naprzeciw losowi, 
pełne nadziei zdobycia szczęścia. 

I młoda ta dziewczyna wzbudziła 
w nich świadomość, że właściwie wio- 
dą one w tym zakładzie życie, godne 
zazdrości, z czego dotychcząs nie zda- 
wały sobie sprawy 


(Ciąg dalszy. 
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roli ii w ogrodzi 


Sieleśnacja krzewów onocomych w zimie 


W okresie końcowym zimy (luty i 
początek marca), gdy śnieg już zniknie, 
Przystąpić należy do cięcia i przecinki, 
rzewów owocowych, wybierając do pra- 
cy dni cieplejsze i bezmroźne. Kr“: wy, 
podobnie jak korony drzew owoco "ch, 
nie powinny być zbyt gęste, by „ogly 
należycie rodzić owoce i bronić się skw 
teczne przed chorobami i szkodnikami. 

wiatło słoneczne musi dójść wszędzie, 

musi ogrzać owoc, oświetlić liście į galę“ 
Zie. Wtedy krzewy będą rodziły owoc 
Piękny i smaczny, liście zdrowe i zielo- 
ne, a kora będzie gładka i wolna od za- 
chorzeń i szkodników, bojących się, jak 
wszystko złe i parszywe — Światła i gi- 
nących w jego blasku 


Arest i porzeczElł 


Najperw wycinamy gałęzie uschłe. 
iure i połamane. Po usunięciu tych, 
tniemy gałęzie stare, które łatwo odróż” 
nić można po grubej zczerniałei i popę” 
kanei korze; wreszcie wycinamy niektó- 
te pędy młodsze, przedewszystkieim ros- 
nace w niepożądanym kierunku. Cięcie 
wykonywamy ostrym nożem ogrodni” 
czym lub t. zw. sekatorem, to jest noży- 
Camı ogrodowemi. Dobrego prześwietle- 
nia krzewu wymaga przedewszystkiem 
agrest, a szczególnie krzewy starsze, 
gdyż mają one specialną skłonność do 
zagęszczenia, co utrudnia nietylko rwa” 
nie owoców, ale także wpływa na drob“ 
nienie i nierówne dojrzewanie owocu. 


Melim 


Krzewy malin wymagają wręcz od- 
Mmiennego cięcia. Najpierw usuwamy 
wszystkie pędy, któr już owocowały i 
Są zaschnięte i to nailepiej przez wyła* 
Mane u samej nasady, przy ziemi. Z pę* 
dów młodych, które będą dopiero owo- 
cowały, pozostawiamy u każdego krza- 
ka 3 — 5 co najsilniejsze, resztę wyci" 
namy przy samej ziemi. Pozostawione 
przycinamy ostrym nożem lub nożyca” 
mi do % wysokości, a to dlatego, by w 
lecie kiedy obrodzą się owocami, nie 
DPrzyginały się aż do ziemi i nie brudziły 
Malin co zwykle ma miejsce w razie 
Nieskrócenia ze względu na wiotkj cha- 
takter pędów, 

Przerzedzanie i cięcie krzewów ma” 
linowych należy uskteczniać co rok. Na- 
tomiast prześwietlanie krzewów agre- 
stowych i porzeczków powinno odby” 
Wać się regularnie, co 2 lub 3 lata. gdyż 
Zbyt częste i Silne cięcie osłabia krze” 
wy w rozwoju į owocowaniu, a wiado* 
mo, że wszelki zbytek nie wychodzi Í 
krzewom na pożytek. 

Prześwietlanie, wycinanie i przycina” 


nie krzewów owocowych nie wymaga 
specjalnej znajomości ogrodniczej. Jest 
łatwiejsze n'ż przerzedzanie koron drzew 
owocowych. O jednem nie wolno zapo” 


miinać: Wszelkie cięcie powinno być wy” 
konane narzędziem ostrem, a miejsca 
cięcia muszą być gładkie i posmarowa” 
ne woskiem ogrodniczym. 


Hodenila owiec 


Zbliża się okres wykotu owiec. Ren- 
towna hodowla owiec zależy w pierwszym 
rzędzie od starannego wychowu jagniąt. 

Jagnięta powinny pozostać przy cyc” 
ku i2 do 16 tygodni. Aby owce-matki mia- 
ły pod dostaikien mleka, by dobrze wy- 
Żywiły swą młodzież, należy im zadawać 
przez 3 tygodnie po okoceniu zwiększone 
porcie paszy, a za poiwo chlipę (ugoto- 
wana mieszaninę z makucha lnianego z 
Śrutą owsianą lub jęczmienną). Pasza — 
dla owiec-matek w okresie cyckowym 
jagniąt — to dobre siano łąkowe, lucerna, 
surowe buraki, ziemniaki i marchew, a ja” 
ko przydawka zdrowa słoma owsianka, 
grochówka, wyczanka. Natomiast tłusta 
koniczyna, siano z łąk, podsutych nawo” 
zami sztucznemi oraz zaoblite zadawa” 
nie ziemniaków, powodują u matek-owiec 
wytwarzanie mleka ostrego i zbyt tłuste- 
go, a u jagniąt ostrą biegunkę, kończącą 
się nierzadko śmiercią. 

Po 2—3 tygodniach zaczynają jagnię 
ta pić wodę i chwytać paszę. Można iuż 
je odosobnić od matek, przetrzymując je 
za dnia w specjalnej zagrodzie jagnięcej, 
podając jako karmę zdrowe siano łąkowe 
i ugnieciony owies i dopuszczając je w 
południe i na noc do cycka. W 4 miesią* 
cu po ulężeniu odsadza się iagnięta cał- 
kowicie od cycka i jako paszę otrzymują 
w dostatecznej ilości siano, potraw i gnie- 


ciony owies — a za napój dwa razy dzien- 
nie odstaną wodę studzienną lub źródalną 
W tym okresie można już wypędzać ja- 
gnięta na paszę zieloną, trzymając od" 
dzielnie capki od owieczek. Owieczkom i 
capkom przeznaczonym na rzeź obcina 
się w 6 tygodniu życia ogonki na kilka 
centymetrów od nasady ogonowej; ow” 
com, by ułatwić pokrycie, a capom dla te- 
go, iż wełna z ogona jest twarda szorst- 
ka i mało wartościowa. Natomiast ca- 
pom - rozpłodnikom, przeznaczonym do 
chowu, pozostawia się ogony całe, by ie 
odróżnić od braków rzeźnych. 


Wychów jagniąt wymaga dużej sta” 
ranności i niemałej znajomości fachowej. 
To też w owczarniach hodowlanych po” 
wierza się iagnięta opiece wytrawnego 
owczarza 


O korzyściach z hodowli owiec za” 
mieściliśmy pod koniec ubiegłego roku tre- 
ściwy artykuł. W Województwie Śląskiem 
zabierają się powiaty cieszyński i bielski 
do racjonalnej hodowli owiec na szerszą 
skalę. Lecz również rolnicze okolice w 
Pszczyńskiem, Rybnickiem i Lubliniec- 
kiem, mogłyby pomyśleć o tej dziedzinie 
życia rolniczo - gospodarczego, początko” 
wo na skałę mniejszą. Śląska Izba Rol 
nicza przyszłaby z pewnością chętnym 
rolnikom z pomocą, 


Jakie rasy kaczek 
nadają się najlepiej do chowu £ 


Opłacalność chowu kaczek zależy prze- 
dewszystkiem od ich wielkości, mięsisto” 
ści i wagi oraz rasy. Kaczki duże, inięsi- 
ste, o puszystem pierzu białern, dorasta” 
jące do uboju w ciągu ośmiu do dziesięciu 
tygodni, powinny mieć pierwszeństwo W 
każdej hodowli. 

Do ras polecenia godnych należą: 

1) Angielskie Aylesbury, śnieżnorbiałe 
olbrzymy, pełnomięsiste, dochodzące do 
5 kg. wagi, w dziesięciu tygodniach dol” 
rzałe do bicia. d 

2) Pekiny, dochodzące do 4 kg. wagi, 
o mięsie delikatnem koloru żółtawego. 


3) Francuskie-Rouen'y, kolorowego u 


Wychów prosiat 


Chów świń w gospodarstwach rol- 
nych jest ważnym czynnikiem w budże” 
Cie każdego włościanina; chów zaś ma“ 
Cor na prosięta jest w dzisiejszych cza- 
Sąch dla drobnego rolnika i zagrodnika 
Wskazaniem decydującem. Mając bowiem 
Darę morgów roli, można łatwo chować 
Jedną albo i dwie maciory na prosięta, 
a pozatem utuczyć dla siebie co roku jed- 
hego lub dwuch tuczników. W dzisiej- 
Szym artykule ograniczymy się do poda” 
Nią najważniejszych wskazówek, doty” 
Czących wychowu prosiąt. 


Przy cycku pozostawia się prosięta 
Na około pięć do sześć tygodni, a ma” 
Corki i kiernoczki, przeznaczone do roz- 
Produ od 10 do 12 tygodni. W iym Cza” 
Se należy podawać maciorze posiliią kar- 

©: ugotowane ziemniaki z buraxami, 
Omaszczone, zagotowaną Śrutą kukury* 
zową jęczmienną, owsianą lub ?tręba" 
Mi, a za napój odwar z otrąb, okraszony 
Drzydawką słodkiego mleka odtłuszczo- 
Tego, maślanki lub kiszki (mleka zsiadie- 
SĄ Karma zakwaszona lub mieko kwa” 
„OWaie, jakoteż odwar z kartofli, wy” 
e U prosiąt cyckowych rożwu'wie” 
te i silną biegunkę, powodującą śnierć. 

W trzecim — czwartym iygodniu 
Można podawać prosiętom codziennie po 
malej porcji słodkiego mleka krowiego, 
Ozcieńczonego wodą. W piątym tygo- 
Si po garści owsa lub jęczmienia (ni- 
Dh: żyta) Mieko i ziarno podawać W 

Ytkich korytkach wieikości zależnej od 
za pros'ąt, każdodziennie starannie 
Prosz. 57czonych. Rozwalnienia dostają 
G cyckowe od ostrego mleka ma- 
tie; p CO zawsze za'eży od nieodpowied- 
zuj, Éarmy. Rozwolnienie opanować i 
aiczyć można: po pierwsze — przez 
anę karmy maciory, podając jej ugo- 


zm; 
ła ; g 
Wanego na cienko ryżu; po drugie — 


przez odsadzenie prosiąt od cycka (o ile 
się da), podając im kleik sparzonej na 
wodzie jęczmiennei mąki, uprażonej z 
przydawką małei łyżeczki proszku 
„Tanalbin“ (do nabycia w każdej dro” 
gerii), 

Ciepły, widny i przestronny chlewik z 
suchą, świeżą podściółką, często zmie” 
nianą, jest nieodzownym warunkiem do” 
brego wychowu prosiąt, 

Prosiętom odsadzonym podaje się 
przez pierwsze dni mleko słodkie, póź” 
niej mleko odtłuszczone z ceutryfugi, Z 
przymieszką ugotowanej śrutki jęczmien* 
nej, a jako karmę treściwą — ugniecione 
ziemniaki z osypką pszenną. Na wiosnę 
dobrze jest prosięta wypuszczać w po” 
łudn.owej porze na Świeże powietrze, a 
porą latową przetrzymywać je przez ca“ 
ły dzień w osobnem, ocienionem ogro“ 
dzeniu, zwiększając im w miarę apetytu 
porcje karmy i napoju. lm Są prosięta 
lepsze, tem są też sprzedajniejsze i po 
płatniejsze na targach. 

Pros:ęta - wieprzaki, przeznaczone na 
sprzedaż. czy do własnej potrzeby, na” 
leży w 5 — 6 tygodniu wyczyścić (ska* 
strować) į przez dwa -lub trzy dni trzy” 
mać osobno, chroniąc je przed zapaleniem 
i gorączką, 

Maciorki 1 kiernoczki, przeznaczone do 

rozpłodu, należy od czwartego miesiąca 
chować w osobnych chlewikach. 
b Chów prosiąt daje duže zyski, mimo, 
iż obecnie cena prosląt jest niewielka 
(8 do 12 zł. za sztukę 6-cio lub 8-mio ty” 
godn'owa). Dobra maciora prosi się dwa 
razy w roku (w dwuch latach 5 razy). 
rzucając za każdym razem ośm do dwu- 
nastu sztuk pomiotu. Każdy więc może 
sobie wyrachować, ile można mieć z jed- 
nej maciory dochodu z samych prosiąt, 
nię licząc jej własnej wartości. 


pierzenia, dochodzące również do 5 kz. 
wagi. 

4) Żółte-szare Oprington'y, wagi tylko 
2 do 2 i pół kg, w ośmiu tygodniach doj” 
rzałe do bicia, niewybredne w karmie, 

Pozatem chowają się doskonale krzy- 
żówki (bastardy): Kaczor rasy dużej, cho 
dzący z stadkiem kaczek krajowych. Na 
jednego kaczora nie powinno przypadać 
więcej niż pięć kaczek. Kaczki białe są 
delikatniejsze, szare są wytrzymalsze. Na” 
tomiast pierze kaczek białych nie ustępu- 
je w niczem pierzu gęsiemu. Głównym 
warunkiem opłacalności chowu kaczek jest 
woda płynąca i trawiasty teren wybiego- 
wy. Przestronne chlewiki (trzy kwadrat. 
metry przestrzeni na 12 sztuk), oraz czy” 
Sta, sucha, często zmieniana podściółka, 
jakoteż treściwa, staranna karma, powięk- 
szają korzyści hodowli. 


Jeż przyjacielem 
ogrodnika i rolnika 

Poza ptakami i ropuchami eż jest 
najcenniejszym przyjacielem każdego 
rolnika į ogrodnika, bo z apetytem po- 
żera pędraki, ślimaki i gorliwie poluje na 
myszy polne, szczury, żmije i gady, jad 
których jest dlań zupełnie nieszkodliwy: 

Natura poskąpiła biednemu  jeżowi 
wdzięków, przyoblekaiąc go w kłujące 
kolce, jedyną broń przeciw napastnikom. 
Kolce i niemiły zapach, jaki wydziela 
dały pole do rozlicznych posądzeń, że na 
kolce nabija owoce w sadach, wynosząc 
je masami do kryjówek, że zatruwa wo- 
dẹ w studniach itp. Tymczasem jeż nie 
buduje kryjówek j nie zapełnia ich zapa” 
sami zimowemi, jak np. chomik, ale pę* 
dzł żywot spokojny i pracowity, węsząc 
posuwa się wolno, ale łup rzadko mu 
umknie, a jeśli ma jakie wady, to chyba 
te, że sieje zniszczenie w gniazdach pta- 
sich. nisko lub na ziemi zbudowanych. 

Jeż jest, tak jak i kret, zwierzęciem 
mięsożernem i zasługuje w całej pełni na 
oszczędzanie, a nie na bezlitosne tępie” 
nie go. 

Na zimę zasypia jeż pod stosem 
uschłych liści lub w starych stodołach, 
nie przyjmując żadnego pożywienia i 
budzi się na wiosnę do nowego. praco- 
witego życia. Zasługuje więc na wszecl- 
strontą i Życzliwą ochronę. 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z dnia 18 lutego 1935 r. 


Ceny rozumieją się za 100 kg parytet wagon Kato 
wice, w handłu hurłowym, ładunkach wazonowyci. 
Kursy ustalone na podstawie s 
Cen tranzakc. Cen orientaa. 

od do od do 


Nazwa towaru: 


Żyto 15,80 16,— 15,75 16,— 
Pszenica iodnołtta — — 18.73 19385 
Pszenica zbierana a - 18.25 1875 
Owies lednolity — = 1750 18.25 
Owies zbierany — — 16,25 16,75 
Jęczmień na kaszę — = 18.- 18753 
Jęczmień pastowny — =- 17,25 13— 
Fasola biała 24, — — M- MIF 
Fasola krasa _ -æ  23,— RBF 
tubim żółty - —- 12,50 13% 
Łubim niebieski — m = 115 
Groch Victorie = —  46,— 49,— 
Qroch „polny i — — Ie Z 
Maka ziemniaczana superior  25— — HB 23,0 
Mak - — 43—  46,— 
Hreczka — =- 231— Z- 
Kukurydza = — 23— 4— 
Maka pszerma g. LA 0-009 32— 32,8 32— 3250 
Mąka pszenma g. LB 0-45% —- — 31— 3,50 
Mąka pszenna g. IC 0-55% — — P- 23,5) 
Mąka pszenna g. ID 0-605 27,50 — 2750 238- 
Mąka pszenna g. IE 0-65% 26,50 26.75 2650  27.-- 
Mąka pszenna g. IID 45-65% — — I8- 19 — 
Mąka pszenna g IIA 65-70% = = I= h- 
Maka pszenna g. IIIB 70-713% =~ -  [6— Ile 
Maka żyt. la do 55% 24,15 25— 2450  25-— 
Mąka żyt. Ib do 65% 23,75 24— 23.75 24,40 
Mąka żyt. II 55-70% sitkowa 18,— a 17.75 18,25 
Maka żyt, II 60-7095 sitkowa — — 1675 17,75 
Maka żyt. NI ramowa do 95% — — 19,3 20,75 
Maka żytnia IV poślednia 

ponad 70% wymiał ~ =  14— 146) 
Otręby pszenne grube 

z przem. standard. ma m [125 11.75 
Otręby pszenne śrydnie 1075 = 10,75 Bæ 
Otręby żytnie 10,— 1050 10— 10.75 
Kuchy Inlane — —  16,— 1635 
Kuchy rzepakowe - =æ 1250 13, — 
Kuchy słonecznikowe 43-405  — = 16.50 19.50 
Śrut słonecznikowy 34-36% = —  15— in — 
Śrut sołowy — — 3 — 2150 
Śrut z pestek paimowych 19-21%% 

w tem 1% tłuszczu — - W- N- 
Sloma prasowama 4,30 a 4.25 413 
Siuno łąkowe = = 9.50 19.50 
Slano koniczyna - = 1050 iL- 

Naslona: 

Konlozyna czerwoda i 

bez kanianrki 18$, — == 139, — [70— 
Koniczyua blała bez kanianki == — m lż.= 
Koulczyna szwodzka L 

bez kamianki -~ = 240— I 
Koniczyna żóMa baz kanlanki «= =- M- A- 
Ralzras <agielski == =æ [00,— 1.206— 
Tymotka — = 7 Me 
Seradela -Á =æ M=  15,— 
Wyka a - B- o" 
Peluszka —- æ  32— 31— 

Ogólny obrót: 1.378.50 ton, Usposobienie: spokw:ue. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
£ dnia 13 lutego 1938 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Żyto ona tranzakcyjma óranz. 108 ton 15,50. livszta 


mołowań bes zmiany. Usnosoblenie sirokojne. 

Tranzakcie na odmiennych warumkach. żyta 1095 wm. 
pszenicy 402 bony, maki żytmiej 114 ton mąki pszenicj 
97,5 tomy, otrad żŻytnicu 263 tony, otrab pszennychi 175 
aparatów aetektorowych wyprodukowano 31 tye.. para 
tów lampowych 36 rys. bondensatorów 597 tys.. araz 
transformatorsów 81 tys. W-poro"manlu 2 r. 1933 liczba 
aparatów detektorów ych zmniejszyła się o 2 tys, lame 
powych zwiększyła się o 24 tys., kondensatorów 2 w łk 
Szyła się o 254 tys., oraz uranstormatorów zwięsszyi. są 
o 33 tys 


NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
g dma 18-g0 lutego 1935 e, 


Papiery państwowe: 


| 3 proc, poż. budowlana 46,50, 4 prac nut. 
Miwcstycyjna seryjna 20.00, 5 proc. poź hne 
wersyjna 65,25 — 68,50, 5 proc. poż. koci: wa 
64,50, 6 proc poż. dolarowa 78,50 4 proc. »'". 
dolarowa 54,40, 7 proc. poż. stabilisacy ine. 
73.25 — 73.63 drobne, 7 proc, L. Z, Paús wo” 
wego Banku Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. iañ- 
stwowego Banku Rolnego 94,00, 7 proc. L Z. 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25, 5 prue. 
L Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 9-100, 
7 proc. obligacje Banku Gospodarstwa <rojo- 
wego 83.25, 8 proc. obligacje Banku (is: no" 
darstwa Krajowego 94,00, 4 i pół proc. | £, 
Ziemskie Kredytowe 5475 — 54.25. T.i ege 


„cja dla pożyczek przeważnie utrzyma, děj 


listów niejednolita, 
Akcje: 


Bank Polski 99,50 — 99,75, Lilnop “rg == 
9.50. Starachowice 13.25 — 13.60, Ter 1: nogą 
mocniejsza, 


Dewizy 


Belgja 123.62 — 12393 — 123.31. Guańsk 
172.56 — 173.29 — 172.43. Holandia 34153 — 
350.05 — 3537.25. Londvn 25.87 — 2600 — 574 
Nowy Jork 5,31 i jedna ósma — 5.34 ; icdna 
ósma — 5.25 i jedna ósma, Paryż 34.94 i pół 
— 35.03 -- 34.86, Praga 22.13 — 22,18 - 2,05, 
Szwajcaria 171,48 — 17191 — 171.05. nerlim 
212.55 — 213,55 — 211.55. Sztokholm 133.33 — 
ay — 132,90, Hiszpanja 72:45 — 72,54 me 


Polowanie na relciny 


Kto był kiedykolwiek w Chinach go- 
ściem zamożnych kupców, amatorów po- 
traw chińskich, ten musiał ma przyłię- 
ciach obowiązkowo skosztować jeden z 
największych przysmaków kuchni wytwor- 
nej żółtolicych: potrawkę z pletw rekina. 
Bankiet chiński bez tego dania jest nie- 
możliwy do pomyślenia. 

Jak smakuje ów przysmak? Jak opo- 
wiadają ci, co go kosztowali, jest to ro- 
dzaj galarety o mdłym, obrzydliwym dla 
podniebienia europejczyka smaku rozgo- 
towanego kleju. Ale dla Chińczyków jest 
to najlepszy przysmak, na jiaki potrafili 
się zdobyć ich kucharze. Poza tem ple- 
twy rekina są bardzo drogą potrawa. 
Nie każdy może sobie pozwolić na to da- 
nie. Dziesięć kilo pletw rekina w nailep- 
szym gatunku kosztuje w Szanghaju lub 
Kantonie 80 — 120 dolarów, a w głębi 
kraju — dwa lub trzy razy tyle. Nieby- 
leiaka to suma i nie każda kieszeń wy- 
trzymać może taki wydatek, 

Polowaniem na rekiny i dostawą ich 
do składów w portach zaimują się prze- 
ważnie rybackie spółki chińskie, lecz w 
Kantonie, Szanghaju, w FHong-Kongu in- 
trattty ten przemysł uprawiają również 
firmy rybackie europejskie, przeważmie 
Anglicy. 

Korespondent dziennika londyńskiego 
„Daily Mail“ wyruszył z Hong-Kongu na 
pokładzie małego parowca „Swatow* na 
polowanie na rekiny. Stateczek. na któ- 
rym mogło się pomieścić zaledwie pięciu 
ludzi załogi, oraz zapas zepsutego, cuch- 
nącego jak morowa zaraza mięsa. służą- 
cego na przynętę dla reksthów, wyruszył 
o godzinie 5-tej rano z przystani portu 
w Hong-Kong. Dwai malaiczycy rodo- 
wici, Idrusi i Saimi, właściciel statku, An. 
glik Swift, oraz korespondent, — oto ca- 
ła załoga maleńkiego parowca, który ko- 
łyszcząc się z boku na bok, zdążał w kie- 
runku cieśniny Małajskiej, gdzie aż roi 
się od rekinów... 

Malaiczyk Saimi pełnił funkcię pala- 
cza i maszynisty; Idrus, drugi z krajow- 
ców, wartował przy iednej burcie, Swift 
— przy drugiej. Rekiny łowi się na ha- 
ki z przymętą w postaci kawała cuchną- 
cego. zgnłego mięsa. Nad każdą burtą 
wystaje długa na cztery do pięciu me- 
trów żerdź stalowa, cienka, ale bardzo 


mocna. Przez blok na końcu żerdzj prze- 
rzucona jest długa lina stalowa. U końca 
liny znajduje się zakrzywiony, mocny 
hak; gdy statek znajduje się iuż na wo- 
dach, zaludnionych przez rekiny, opusz- 
cza się linę dość głęboko, a hak z przy» 
nętą pływa pod wodą. Statek zwalnia 
biegu, aby rekiny mogły dostrzec przy- 
nętę j poczuć jej zapach. 


„Swatow*, jak opowiada korespon- 
dent, płynął jnż z godzinę z wyrzucone- 
mi linami, ale nic, żaden znak nie zwia- 
stował jeszcze ziapania zdobyczy. Wtem 
obserwator |lewoburtowy ldrusi wska- 
zał na smugę piany i wynurzającą się 
raz Po raz ostrą, trójkątną pletwę rekina. 
Jeszcze kilka chwil i oto rekin złapał się 
na przynętę, połknął hak. Teraz zaczęła 
się dzika scena walk, olbrzymiego potwo- 
ra o wolność. Rekin, długości mniej wię- 
cej dziewięciu metrów, prawie że dłuższy 
od korpusu „Swatowa”, rzucał się jak 
wściekły. Bł wodę ogonem, wyskakiwał 
na dwa, trzy metry wysoko ponad fale, 
skręcał się w łuk, szerpał wściekle linę. 
Trwało to prawie godzinę. Wreszcie si- 
ły potwora zaczęły się wyczerpywać; 


uspokoił się, płynął wraz ze statkiem, a 
woda tobok burty barwiła się krwisto. 
Lecz nie czas jeszcze było wyciągać re- 
kina na pokład. Drapieżnik ten jest nie- 
słychanie żywotny i wytrzymały, a przy- 
tem przebiegły. Nieraz pozornie martwy 
już rekin po wciągnięciu go na postad za- 
czął się rzucać, bić ogonem na prawo i 
na lewc, a każde takie uderzenie jest 
w stanie nietylko zwalić człowieka z nóg, 
ale przetrącić mu żebra. Dopiero po pew- 
nym czasie przykrócono hinę, przytro- 
czono martwego rekina do burty i „Swa- 
tow“ popłynął spowrotem do Hong-Kon- 
gu ze zdobyczą. 

Dzisiaj przy użyciu do polowań na re- 
kiny statków parowych, o kadłubie że- 
iaztym, nie naraża się załogi na niebez- 
peczeństwo. Dawniej rybacy chińscy, 
polujący na rekiny w małych drewnia- 
nych „sampangach'*, rvzykowali często 
swoje życie, gdyż uderzenia zranionego 
potwora w boki i dno łodzi niejednokrot- 
nie powodowały wywrócelie się kruchej 
łupiny, a wówczas paszcza rekina, uzbro- 
jona w ostre jak piła zęby, sprawiała 
RE WNĘK ratującymi się wpław ryba- 

ami, 


Wielkie burze ostatnich dni wywołały powódź w Danji. Kraj cały na wielkich przestrze- 


niach został zalany wodami, a mieszkańcy mus ieli opuścić swe domy. 


Pieć minut w krainie śmierci 


John Puckering liczył 58 lat w chwi- 
ü, gdy dostał się na stół operacyjny w 
szpitalu w Birmingham. 

W czasie operacji, pod narkozą, Puc- 
kering zmarł, Serce przestało bić, puls 
zamarł, ciało zesztywniało. John umarł 
według wszeikich prawideł wiedzy me- 
dycznej. Operację przerwano, chirurg 
odłożył lancet. , 

Wskazówka zegara posuwała się mi- 
nuta za minutą. Upłynęło trzy, cztery, 
pięć minut... Ciało operowanego leżało 
martwe na stole. 

Profesor Parcival Mills sięg- 
nął po szprycę Pravaza. W iego oddzia- 
ię robiono kilkakrotnie próby przywra- 
cania do życia zmarłych. lecz stale bez 
rezultatu.. Kto wie, może uda się te- 
raz? 

WW szybkich  iniekciach  wstrzyknął 
profesor Mills kolejno wprost w Serce 
strychnine — korammę adrenalinę. 
Wskazówki zegara posuwają się w od- 
mierzonem tempie. Mija minuta. dwie... 
Wtem pojawia się lekki odruch mięśnia 
sercowego. Jeszcze minuta į staje się cud. 
Serce zaczyna bić regularnie. oddech 
zwolna unosi piersi .zmarłtego. 

W godzine późniei, Jahn Puckering 
był zupełnie przytomny. W trzy tygod- 
nie później opuścił niedoszły  miebosz- 
czyk szpital, zdrów i wesół. Jedyny to 
wypadek w dziejach medycyny, gdy 
człowiek, który był już trupem, ożył i 
wrócił między żywych na stałe. 

Ten prawie cud jest jednak niczem 
w porównaniu z cudami powrotu do ży- 
cia stworzeń zimnokrwistych, które mo- 
gą trwać dzień, dwa, a nawet znacznie 
dłużej w stanie Śmierci. Można więc 
uwięzić w bryle lodu żabę: przy tempe- 
raturze 30 stopni miżej zera wszystkie 
funkcje życiowe zostały wstrzymane W 
tem stworzeniu. Ale gdy po kilku godzi- 
nach sztuczne więzienie — bryłka lodu 
— zostanie rozbite. gdy Żaba .poleży w 
cieple, ożyje nicboszczyk | zacznie Wy- 
czyniać. wpuszczony do wody, wesołe 
skoki. To samo doświadczenie można 
trzeprowadzić z tym samym rezultatem 
ze ślimakami, raki zaś wytrzymują z ła- 
twością Okres tygodniowei Śmierci przy 
ternperalurze do stu stopni zimna. 

Prawdziwymi jednak fakirami w sztu- 
ce powrotu do życia są bakterie. Uczo- 
nv francuski Paul Becquerel, 
poddał zamrożeniu w fantastycznej teni- 


peraturze 250 stopni pomżeł zera bakte- 
rie paciorkowca, gronkowca i innych od- 
mian. W laboratorjum uniwersytetu w 
Leydzie, gdzie przeprowadzał Becquerel 
swe doświadczenia. wypompowało z kui- 
li szklanej, gdzie znaidowały się bakte- 
rie, powietrze, tak, iż pozbawione one 
były wody. powietrza, ciepła — tych 
trzech czynników ich rozwoju. Bakterje 


— trupy pozostawały w kul; - trumnie 
przez trzy tygodnie. Gdy po tym czasie 
Becquerel przywrócił bakteriom normal- 
ne warunki bytowania i wziął kolonje 
ich do zbadania pod mikroskop, okazało 
się, że mikroby zmartwychwstały, żyłą, 
mnożą się. jakgdyby nie miały za sobą 
trzytygodniowego Okresu niebytu. Bak- 
terje są zatem silniejsze i wytrzymalsze 
od wszystkiego, co żyje życiem organicz- 
nem na powierzchni naszego globu. 


M. K. 


Ruch wydawniczy 


CO PISZĄ INNE PISMA LUDOWE. 

„Zielony Sztandar”, Nr. 9, z 17. II. 1935 1. 
Przedwyborcze manewry. — Zapowiedź no- 
wej pożyczki. — Na co idą podatki gminne, 
— Z Seimu. — Chłopi traktowani jak inwen- 
tarz (przemówienie pos. Langiera). — Głosy 
wsi, — Pordy w sprawie oddłużenia, 
Rzeczy ciekawe. — Sprawy organizacyjne. 
— W odcinku. powieść „Kordian i Chaim“, 

We wstępnym artykule „Przedwyborcze 
manewty“ omawia attor dotychczasowe sta- 
aowisko sanacji do wsi i jej strasznej nędzy, 


Nu 


manea | 


żaglowych. 


W tych dniach na Riwjerze francuskiej, koło Cannes, odbyły się wiełkie regaty 
W regatach wziął m. in. udział król duński, Chrystian, na swoim jachcie 
„Dau”, lustracja przedstawia króla na jachcie, tuż przed starciem, 


i doszukuje się pryzczyny nagłej, cudowuej 
odmiany: stawania „frontem do wsi”, — „Jd- 
powiedz na to łatwa. Oto najwyżej za kilka 
miesięcy, sanacja stanie podczas wyborów 
wobec społeczeństwa, żądając od niego gło” 
sów dla siebie. Stanie obarczowa ciężarem 
popełnionych win, błędów i nadużyć. Stanie 
jako obóz polityczny, który 'wśród szerok:ch 
warstw społeczeństwa stracił wszelakj kre- 
dyt, który stracił ten kredyt przedewszyst- 
kiem na wsi. 

Te radykalme hasła, które dzisiaj z ust Sa- 
nacji słyszymy, to są tylko przedwyborcze 
manewry, to tylko sztuczne kolory, w które 
się ubiera stare babsko sanacyjne i którymi 
chce jeszcze tego lub owego zwabić, Mądrzy 


|— 


lachtów 


PE E a SSA madra JÓZ 


się na tych kolorach poznają, natwni dadzą 
się na nie złapać“. 

„Wyzwolenie*, Nr. 7, z 17. II. 1935 r, Sa” 
modziciny wysiłek (Jan Smota), — Do kojca 
wierny wielkun idejom (Senatorka Kluszyń” 
ska). — Przerażające liczby (grożne poloże< 
nie). — Z Seimu i Senatu, — Szkolnictwo Tela 
nicze (przemówienie posia Koczary w Sels 
mie). — Że świata. — Zə wsi. — Różne wią- 
donrości, 

PISMA MŁODZIEŻY, 

„Wici”, Nr. 7, z 17. MH. 1935 r. Igrane Z 
ogniem. — „Niech żyje wojna”. — W spra- 
wie „wiciowej”. — Taniec (St, Młodożeńca). 
— Naśladownictwo (M. Szczawińska). — Wy- 
chowanie rolnicze, — Kronika onganizacy juaę 


Qdpowiedzi Siedafcji 


Jan Bator-Czermin, Opis miejscowych „ty 
pów“ sanacyjnych i ich żydowskich soólłek 
jest dobry, ale dla szerszego ogółu niciutere” 
sujący, dlatego nie zamieściliśmy. 

Jul, — Dzierżaniny, Jeśli macie dowody 
tylu nadużyć przy rozdziale pomocy dla biede 
nych dzieci szkołuych, trzeba zrobić donice 
sienie do Inspektoratu szkolnego. Pomoc jest 
przeznaczona dla biednych dzieci, a nie dla 
dzieci z B. B. 

„Czytelnik Piasta“ — Rudnik, Takich ba- 
ranów-„b'iea wyborczych wszędzie dziś 
jest pełno, przyjdzie i na nich czas, trzeba go 
jednak przyspieszyć. 

„Zawaliło się rusztowanie", Piękny to był 
poniysł p. starosty, sfotografowamia sołtysów: 
w sukmanach, ale przykry dla chłopów, ża 
ich użyto za aktorów do urzędowego „przed- 
stawienia"! Słusznie Pan pyta, za czyje pie” 
niądze wybudowano zawalone rusztowanie — 
kto to będzie płacił? 

WP, Sz. Trawnicki — Huta Brzuska, P. 
Bazamowi nikt nie uwierzy, w to, co wypisu< 
je we „Froncie Ludowym", Dlatego szkoda 
się nim zajmować, 

Dwaj ludowcy — K, R. Pan Kluś jest wiel 
ką i ciekawą figurą, ale słusznie Panowie ras 
dzicie, żeby lepiej zajął się swoją gospodar= 
ką, niż polityką, 

Ludowcy — Dąbrówka Wisłocka. Że „wya 
chowawcy"” pokpiwają sobie z praktyk reli< 
gijmych, a księża z nimi dobrze żyją, to już 
ich rzecz, Nie trzeba być bardziej od nich 
gorliwym. 

WP. Kasiarz St, — pów, Wadowicki. W 
sprawie obligacji pożyczki z roku 1919, trze» 
ba zaczekać — w kwietniu ma wyjść co da 
tego rozporządzenie. Za srebrne korony aus 
strjackie może Pan dostać no 34 grosze. 

WP. Wiśniewski M. — Jelna, Prośbę Pañ- 
ską przekazatiśniy pos. Krzeiukowi, 

Władysław Boryczko — Maszkienice, Maa 
tia Mielcowa Charzewice, Agnieszka Smola“ 
Duiczówka, Tekla Strączek Niedzielisko, Proṣ4 
siliśmy o przyspieszenie sprawy, powsżrzy* 
maniu odpowiedzi — umieścimy w „Piaście'”. 

Władysław Gawiik w Gawrzyłowej. 
Do rozprawy apelacyjnej potrzebny bę* 
dzie adwokat, wybór zostawiamy Panu 
nie mogąc brać odpowiedzialności za wy- 
nik. Ze względu na osobę oskarżyciela 
trudno będzie Panu uzyskać wyższe wy” 
nagrodzenie. Bliższych informacyj może 
udzielić Sekretarjat nasz w Tarnowie, 
Burek 3. 

Wincenty Kuśnierz w Niwiskach. Cie* 
Szy nas, że Koło dobrze zorganizowane, 
chłopi są siinego ducha, nie dadzą się ba“ 
famucić byle naganiaczowi sanacy jnemity 
w gminie niema chłopów, którzyby po“ 
pierali sanacię, gdyby tak w całej Pol 
sce było zwycięstwo, byłoby bliskie t 
pewne. 

Dr, M. H. Kraków. Słusznie Pan za“ 
leca krzewienie cnót obywatelskich, a 
w pierwszym rzędzie odwagi cywilnej, 
bezwzględnej uczciwości į stałości cha“ 
rakteru. — my to robimy — niestety o” 
becne warunki tej pracy nie sprzyjają, 
a często ją paraliżują, Co do wyborów; 
ordynacji wyborczej į t. p, musimy po” 
przestawać na domysłach. 

Ks. J. S. Brzóza Królewska. Artykuł 
bardzo trafny i aktualny, przeznaczony 
do druku. 

Woje. Wilczek, Złotniki. Zimowy wie“ 
czór jest pięknem i szczerem nawoływa* 
niem do prenumerowania „Piasta“, Ta 
jednak nie wystarcza, trzeba zjednać pre” 
numeratorów tam na miejscu, wśród zga 
jomych. Administracja może przesłać nu“ 
mery okazowe pod wskazanymi adre- 
sami. | 
. Franciszek Maciaszek w Bukowcu- 
Cieszy nas, że Koło ludowe w Bukowcu 
rozwija się pięknie į że tak ładnie od” 
była się uroczystość opłatka, połączona 
z referatem prezesa koła J. Waniotka i 
dyskusją, w której zabierali głos Jan Ma” 
ciaszek, Józef j Stanisław Maciaszkowie 
oraz Tadeusz Job. Pracujcje dalej wy” 
trwale, a wspólnemj siłami wywalczymy, 
sobie lepszą przyszłość, 

Józei Chochliński w Połomin. Dosko“ 
nale spisaliście się, skoro na 7 gromad 
gminy zbiorowei Iwkowa w 5 gromadach 
wybraliście sołtysami ludowców, wzglę* 
dnie sympatyków stronnictwa. Czy tylko 
starosta zatwierdzi wybory? Pozdrowie” 
nie. 

_ Jan Bator w Czermiułe. Koresponden* 
cje o strasznej nędzy powodzian w mie” 
leckiem skierowaliśnty wraz z innemi na 
ręce min. Flubickiego, celem wydania od- 
powiednich zarządzeń i usunięcia nad” 
użyć — jeśli nie będzie skutku, zgłosi się 
iuterpelacjię w Scjmie. 


| 


Nr. 8. 


„, Józef Szypuła, Do zwrotu wydatków 
obowiązany jest Fideius, ale on ma za” 
Jete diety na 10 lat, a Sejm się już koń- 
czy. List Pana wręczymy p. R., ale nie 
bierzemy odpowiedzialności za skutek. 
Cześć, 
.  Pejot, Przeworsk. Dyskusja z kim iść 
do wyborów i z jakimi hasłami, jest 
przedwczesna ji niecelowa. Redakcja 
Z radością wita dobrych współpracowni- 
ków jednak za artykuły, korespondencje 
płaci wyłącznie staropolskiem: „Bóg za” 
plać". 

Kazimierz Jochym,  Siedliska-Bogusz. 

opisu uroczystości opłatka widzimy, 
że owa wypadła wspaniale, program był 
urozmaicony, bo obok przemówienia Pa” 
na oraz prezesa koła A. Kuzary były de- 
Klamacje, chór dziewcząt, przedstawienie 
ł zabawa — tyle jednak otrzymujemy 
Sprawozdań z opłatka, że absolutnie nie 
możemy zamieszczać szczegółowych 
wprawozdań. 

, Maciej Rosiek, Łąkta górna, O dekre- 
cie oddłużeniowym pisze Pan, że jest on 
„lataniem czyjej biedy czyją nędzą. 
Prawda bywa i tak. Podaje Pan siebie 
jako przykład: ma Pan u 200 dłużników 
pieniądze, za pobrany w sklepie towar, 
a nie ma z czega zapłacić swych zobo” 
wiązań bo dłużników chroni dekret. Ta- 


„kich wypadków jest więcej — zachodzi 


„PA A S 


tyiko pytanie, czy dłużnicy nie chcą pla- 
cić, czy nie mogą? Z własnej winy, czy 
wskutek kryzysu i radosnej, pomajowej 
twórczości? Nie bronimy wcale nierze* 
telnych dłużników, bronimy į nie prze” 
staniemy btonić rolnictwa od zagłady. 

Wł. Kawęcki w Sokolnikach, Opłatek, 
urządzony przez młodzież wiciową w So” 
kolnikach, „rozwiązał“ komendant poste- 
runku o 24 g. ze wzgiędu na nastający 
piątek. Zabawa na opłatku sanacyjnym 
trwała do rana. Skąd ta podwójna mia” 
ra? Ten komendant zna Stosunki. wie, 
że „elita“ ma zaco hulać == nie tak jak 
młodzież wiciowa. Bogoboinego, widać, 
macie komendanta! 

Marjan Stadnik w T, „Piasta“ i pro” 
tokół założycielski przesłaliśmy. Regula- 
minu wyborczego nie mamy, statut kosz” 
tuje 25 gr. 

Ludwik Biduś, Nagoszyn. 
ślemy adresatowi, który 
udzieli odpowiedzi. 

PODZIĘKOWANIE. 

Kierownik szkoły w Słupcu, p. Mroczkow= 
ski został na własne żądanie przeniesiony do 
Pleśnej koło Tarnowa,, przez co straciliśniy 
prawdziwego wychowawcę dziatwy szkolnej. 
Z wdzięczności za pracę, którą spełniali w tu- 
tejszej szkole, składamy państwu Mroczkow- 
skim tą drogą serdeczne podziękowanie, 

Słupczanię. 


„List prze- 
niezawodnie 


Dział samorządowy 


GMINA WIEJSKA 


WYBÓR ZARZĄDU GMINNEGO 
Do uwag, dotyczących wyboru za- 
rządu gminnego, podanych w Nr. 6 


Piasta“ dodajemy jeszcze następują- 


ce: Członków zarządu gminnego wy- 
bierają radni na zebraniu, specjalnie 
w tym celu zwołanem. Wybory za- 
rządza starosta powiatowy, a na pod- 
stawietego zarządzenia wójtowie za- 
wWiadamiają wszystkich radnych © 
miejscu, dniu i godzinie zebrania wy- 
borczego, podając liczbę ławników, 
mających być wybranymi, oraz naz- 
wisko przewodinczącego komisii wy- 
borczej. Zawiadomienie radnych po- 
winno bvć dokonane conajmniej na 6 
dni przed zebraniem, na piśmie za po- 
twierdzeiem odbioru. 

= Do ważności wyborów konieczna 
jest obecność więcej niż połowy usta- 
wowej liczby radnych. Radni wybie- 
rają najpierw wójta, potem podwójcie- 
to wkońcu ławników. Wybory pre- 
Drowadza się w głosowaniu tajnem, 
zapomocą kart do głosowania i ko- 
dą ostemplowanych pieczęcią stro- 
sty. 


ZŁASZANIE KANDYDATÓW I LIST. 
Przewodniczący kom. wyb. od- 
czytawszy odpowiednie paragrafy re- 
Sulaminu wzywa zebranych przy wy- 
borach wójta, podwójciego i dwóch 
ławników do zgłaszania kandydatów, 
brzy wyborach trzech ławników — 
do zgłaszania list kandydatów, wy- 
Znaczającc conajmniej 15 min. czasu na 
złoszenie. Zgłoszenie kandydata na 
wójta może odbyć sie na piśmie lub 
ustnie do protokółu i może zawierać 
nazwisko jednego tylko kandydata. 
owinno być podpisane lub zgłoszone 
Przez conajmniej 14 ustawowej liczby 
radnvch. Zgłoszenie może podpisać 
lub zgłosić tylko obecny na zebraniu 
radny i to tylko jedno zgłoszenie. Mo- 
że to zrobić także kandydat, o ile jest 
Tadnym. W razie podpisania dwóch 
zgłoszeń, obydwa są nieważne. W 
zgłoszeniu należy wymienić imię. naz- 
wisko, wiek i miejsce zamieszkania 
kandydata, ewent. imiona rodziców. 
Kandydat powinien oświadczyć na 
piśmie lub ustnie że: zgadza się na 
wystawienie jego kandydatury, posia- 
da prawo wybieralności i zapoznał się 
z treścią art. 8 i 9 ustawy. W razie 


z ZZA ZDZ CZ Z ZZOZ OZZIE ZZ 


usterek w zgłoszeniu przewodniczący 
zwraca je do uzupełnienia. 


3 GŁOSOWANIE. 


Wyborca może oddać głos przy 
każdem głosowaniu tylko na jednego 
z ważnie zgłoszonych kandydatów. 
Wyborca wypisuje na karcie do głaso- 
wania imię i nazwisko kandydata — 
karta może zawierać tylko jedno naz- 
wisko kandydata. W podobny sposób 
wybiera się też podwójciego. 


WYBÓR DWUCH ŁAWNIKÓW. 

Ławnikiem może być wybrany 
każdy, kto ukończył 30 lat i ma na te- 
renie gminy bierne prawo wyborcze 
— nie musi być radnym gminnym. 
Zgłoszenie kandydatów na ławników 
może zawierać nazwiska najwyżej 
dwóch kandydatów ij musi być podpi- 
sane przez 14 ustawowej liczby rad- 
nych 


WYBÓR TRZECH ŁAWNIKÓW. 


Przy wyborze trzech ławników li- 
sta kandydatów powinna być zg!o- 
szona przez conajmniej 1/5 ustawowej 
liczby radnych i może zawierać naz- 
wiska najwyżej 6 kandydatów. Listę 
może podpisać lub zgłosić tylko obec- 
uy na zebraniu radny i to tylko jedna 
listę, w przeciwnym razie podpisy ie- 
go na wszystkich listach są nie waż- 
ne. Kandydować można tylko z jednej 
listy. Wrazie zgłoszenia tylko jednej 
listy, głosowania niema. Mandaty ław- 
ników rodziela się między ważnie 
zgłoszone listy kandydatów w stosun- 
ku do ilości głosów, ważnie oddanych 
na daną listę. 


PROTEST WYBORCZY. 

a Wrazie nadużyć powinna, w ciągu 
$ dni po dniu ogłoszenia wyniku wy- 
borów, ta sama liczba wyborców. ja- 
ka jest uprawniona do zgłoszenia kan- 
dydatów, albo listy wnieść na piśmie 
uzasadniony protest przeciwko wy- 
borom, żądając ich unieważnienia. Pro- 
testy wnosi się na ręce przewodijiczą= 
cego kom. wyb. który w terminie 
3-dniowym powinien je przesłać z 
wyjaśnieniami staroście. W razie unie- 
ważnienia wyborów, starosta zarzą- 
dza w ciągu 14 dni nowe wyboty. 

Mgr. St. Mierzwa. 


Dział prawnij. 


Dr. Jakób Witek, adwokat w Brzesku 


Ważne orzeczenie Sądu Najwyższego 


W ostatnich czasach, a w szczególno” 
ści w roku 1933 i 1934, zapadały wyroki 
w Sądach grodzkich. skazujące oskarżo” 
nych o przekroczenie z $ 23 ustawy pra- 
sowej z 17. XH. 1862, a to z powodów 
to!lportowania odezw i ulotek oraz pism 
drukowych, które były cenzurowane i 
dozwolone przez Prokuratorię. Szczegól- 


nie w czasie tak zwanego strejku chłop 
skiego. niektórzy zostali ukarani za roz- 
noszenie odezwy, która była przedru” 
kiem artykułu w „Piaście", 

Otóż w tei zasadnicze: sprawie Sąd 
Najwyższy wydał wyrok, na podstawie 
którego orzekł, że przepisy, obięte § 23 
ust. prasowej z dnia 17, XIL 1862, stra” 


a 


ciły w Polsce moc obowiązującą, albo- 
wiem zostały uchylone przepisem art. 105 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. 
Wyrok ten brzmj następująco: 


W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 

Sąd Najwyższej na rozprawie kasa“ 
cyjnej dnia 15 marca 1934 r. — w spra- 
wie Jakóba Banasia i Konstantego Ptaka, 
oskarż. z § 23 ustawy prasowej z 17/XH 
1862 N. 6/63 dz. p. p. po rozpoznaniu ka” 
sacii oskarżonych Banasia i Ptaka od 
wyroku Sądu Okręgowego w Wadowi 
cach z dnia 8 listopada 1923, Sygn. 


1lKa216/35 na mocy art. 529, 5l6a. 385; 


i 581 lit. d. kpk. zaskarżony wyrok uciry” 
la i oskarżonych Jakóba Banasia ; Kon 
stantego Ptaka z oskarżenia o wykrcze” 
nie z $ 23 ustawy pras. z 17/1 1562, nr. 
6/63 dz. p. p. popełnione tem, że w kwiet 
niu 1933 pierwszy w Wadowicach a dru” 
gi w Zatorze, nie mając zezwolenia wła” 
dzy bezpieczeństwa czasopism p. t. „Czu” 
wamy*, zatem pismo drukowe. roznosili 
i rozdzielali poza obrębem lokali do tego 
przeznaczonych, uniewinnia, obciążając 
Skarb Państwa kosztami postępo vania 


karnego. — Zaskarżony wyrok ulega u~ 


chyieniu na mocy art. 516 lit. a'kpk. aibo“ 
wiem przepisy, obięte 8 23 ustawy pra 
sowej z 17 grudnia 1862 nr. 6 dz. p. p. 
z roku 1863 w odniesieniu do druków 
krajowych, straciły w Polscę inoc obo” 


Stk l9: 


wiązującą, a mianowicie zostały uchylo* 
ne przepisem art. 105 Konstytucji Rzecz- 
pospolitej Polskiej, poręczającym wol- 
ność prasy. Artykuł ten stanowi, iż o ile 
uie wchodzi w grę art. 124 Konst. nie 
może być wprowadzona ani cenzura, ani 
system koncesyjny na wydawanie dru- 
ków, ani odebrany drukom krajowym de” 
bit pocztowy, ani ograniczone ich rozpo” 
wszechnianie na obszarze Rzeczpospoli- 
tej Polskiej. — Przepis art. 105 Konst. 
w związku z art, 104 Konst., zawierający 
zakaz wszelkich ograniczeń z rozpo” 
wszechnianiu dzienników i druków na ob” 
szarze Rzeczpospolitej Polskiej, jest pra” 
wem pozytywnem j przepisem, normują” 
cytn bezpośrednio stosunek prasy w wy” 
żej określonym kierunku, a nie iedynie 
przepisem programowym, w którego ra” 
mach ma się rozwijać ustawodawstwo., 
mające dopiero zrealizować postulaty 
konstytucyjne, a wymagające w myśl art. 
126 Konst. wydania odpowiedniej usta- 
wy, fer, O. z lat 1922—1925 ur. 17 OTS. 
N. z 15/XII 1926 IIK. 132/26 Zb. 135/26. 
Orz. S. N. 4K. 8535/31 i O. S. N. z 29/IV 
1932 2K. 341/32 Zb. O. 148/3. Gdy wobec 
tego czyn oskarżonych nie stanowi żad- 
nego przestępstwa, przeto Sąd Najwyż* 
Szy wa mocy art. 516 lit. a'kpk. zaskar- 
żony wyrok uchylił, a zarazem oskarżo” 
nych z oskarżęnia na mocy art. 535 kpk. 
uniewinnił, — Za zgodność: Korczyński, 
m. p. Sprawdził: Fijałm. p. L, S. (Sąd 
Najwyższy). 


Obniżenie opłai i kosztów postępowania 
przed urzędami rozjemczemi 


Dotychczasowe przepisy rozporządze- 
nia Ministra Rolnictwa i Reform Ronych 
z dnia 10 czerwca 1933 r. w Sprawie 
opłat w postępowaniu przed urzędami 
rozjemczemi do spraw maiątkowych po- 
siadaczy gospodarstw wiejskich wraz 
z późniejszemi zmianami uchylone zosta” 
ły z dniem 22 stycznia r. b. na mocy 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa i Re- 
form Rolnych z dnia 10 stycznia 1935 r., 
które wprowadziło obniżenie opłat oraz 
pewne zmiany co do zasad pobierania 
tych opłat w postępowaniu przed urzę” 
dami rozjemczemi. 

Opłaty, pobierane w postępowaniu 
przed urzędami m ZAM składają się 
z wpisu i opłat kancelaryjnych, ponadto 
pobiera się koszty postępowania. Opłaty 
i koszty postępowania należy uiszczać 
w gotówce — niewypełnienie tego obo” 
wiązku pociąga za sobą wstrzymanie się 
urzędu rozjemczego od podjęcia jakiej- 
kolwiek czynności. Urząd rozjemczy 
może całkowicie lub częściowo zwolnić 
od obowiązku uiszczenia opłat osoby, 
które przedstawią Zaświadczenie właści: 
wego starosty o wysokości poniesionych 
strat majątkowych z Rowodu kięski ży” 
wiołowej, i 

Rozporządzenie z dnia 10 stycznia rb. 
wprowadza nowy rodzaj opłat w formie 
wpisu stałego od wniosku o wszczęcie 
postępowania, pobieranego od wniosko” 
dawcy w sprawach, niepodlegujących 
opłacie wpisu stosunkowego. Wpis sto 
sunkowy opłaca się od wniosku o wszczę” 
cie postępowania w wysokości 1% proc. 
1 proc. wzgiędnie t proc. wartości przed” 
miotu postępowania zależnie od rodzaju 
Sprawy. Poprzednio wpis stosunkowy 


wynosił 116 proc. wartości przedmiotu 
ugody w razie zgodnego wniosku O 
wszczęcie postępowania  ugodowego, 


Obecnie zatem” nastąpiło obniżenie wpisu 
stosunkowego przez  zróżniczkowanie 
wysokości tej opłaty w zależności od 
wniesionej sprawy. W razie niemożności 
ustalenia wartości przediniotu postępo” 


wania przed rozpoznaniem wnłosku, prze” 
wodniczący urzędu rozjeimczego określa 
wysokość zaliczki, jaką wnioskodawca 
obowiązany jest uiścić przed rozpoczę” 
ciem czynności przez urząd, 

Minimum wpisu stosunkowego, wy- 
noszące w powiatowym urzędzie rozjent” 
czym 2 zł, w wojewódzkim zaś = 10 zł., 
zostało nadal utrzymane, natomiast w 
wypadkach, gdy wpis stosunkowy prze” 
kracza 50 zł. w powiatowym urzędzie 
rozjemczym wzgl. 500 zł, w wojewódz- 
kim — wnioskodawca obowiązany jest 
uiścić jedynie wpis tymczasowy w wy” 
sokości 50 zł. wzgl. 500 zł, nadwyżkę 
zaś urząd roziemczy obniżyć może we- 
dług własnego uznania, uwzględniając 
finansową sytuację wnioskodawcy. 

Rozporządzenie przewiduje dale] moż” 
ność zwrotu połowy wpisu stosunkowe” 
go w razie cofnięcia wniosku przed roz” 
poczęciem rozprawy, Oraz w' razie za” 
warcia ugody. Jeżeli strony zgodnie 
wniosą © wszczęcie postępowania wy” 
łącznie w ceiu zawarcia ugody, pobiera 
się obecnie opłate w wysokości tylko 
13 części wpisu stosunkowego, obliczo” 
nego od wartości przedmiotu ugody, gdy 
uprzednio opłata przy złożeniu takiego 
wniosku wynosiła proc. wartości 
przedmiotu ugody. 

Wysokość opłat kancelaryjnych pozo” 
stała niezmieniona i wynosi nadal w po” 
wiatowym urzędzie rozjemczym 50 gr. 
i w wojewódzk'm 1 zł. za każdą stronę 
wypisów, odpisów. zaświadczeń, wycią” 
gów, oraz innych dokumentów, wydawa” 
nych przez urzędy rozjemcze na żadanie 
stron, Za pisma doręczane z urzędu nie 
pobiera się opłaty kancelaryjnej. 

Za koszty postępowania uznaje się: 
należności świadków, biegłych i tłuma” 
czów: opłaty należne innym władzom. 
urzędom į instytucjom; koszty doręczeń 
wezwań, zawiadomień į t. p: koszty o0- 
zgłoszeń w pismach, oraz koszty, poeła” 
czone z wykonaniem przez urząd roziem* 
czy czynności poza iego siedzibą, 
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Podatek wojskowy 


W piśmie okólnem z dnia 24 stycznia 
b. r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
prosi Wojewodów o udzielenie płatnikom 
podatku wojskowego odpowiednich pour 
czeń zapomocą ogłoszeń w naibiiższym 
‘numerze Dziennika Wojewódzk'ego oraz 
w miarę możności w miejscowej prasie, 
a w gminach wiejskich przez zarządy 
gminne i w sposób w danej miejscowo” 
ści przyjęty, co do trybu składania w 
dań o ulgi względnie odwołań od wy” 
miaru zasadniczego podatku woiskowego. 

W powołanem piśmię Ministerstwo 
Spr. Wewn. przypomina, że przeciwko 
wymiarowi zasadniczego podatku wojt 


skowego przysługują płatnikom Środki 
prawne, określone w art. 48 i 50 ustawy 
© tymczasowen! uregulowaniu finansów 
komunalnych. przyznawanie zaś ulg po” 
datkowych przysługuje zarządom gmin 
miejskich i wiejskich.  Skierowywanie 
przeto podań w sprawie zasadniczego po” 
datiku wojskowego do Ministerstwa Spr. 
Wewn. lub Ministerstwa Spr. Wojsk. nie- 
tylko nie osiąga pożądanego dla platni- 
ków skutku. lecz odwrotnie — przedłuża 
jedynie ostateczne załatwienie tych po- 
dań. Wszelkie więc podania w Sprawie 
podatku wojskowego należy kierować do 
zarządów gmin. 


Kronika Ślaska 


Proces Hertza i tow. urzęduńkków skarbo- 
wych, trwa w dalszym ciągu. Wychodzą na jaw 
szczegóły takie jak: kupowanie na licytacji 
przedmiotów przez osoby zmarłe na rzecz u- 
rzędników skarbowych i branie przez urzędni- 
ków skarbowych datków w różnych kwotach 
1.000, 500, 200 zł. Oskarżeni urzędnicy, korzy- 
stając z zachłannośc różnych hjen licytacyj- 
nych i ludzi, pragnących tanim kosztem dojść 


do majątku, pozwałał: na marnowanie majątku 
różnych firm z okazji egzekucji. Zrujnowano w 
ten sposób kilka warsztatów pracv, Proces ten 
wywoluje wielkie wrażenie w całej Polsce. 

Z posiedzenia Śł Rady Wojew. Ważniejsze 
uchwały: Nadano statut organizacyjny Śląskie- 
mu Konserwatorjum Muzycznemu. Zatwierdzo= 
no: 1) ofertę na dostawę materjałów do budo- 
wy linji kolej. Zęb'zydowice — Moszczenica, 
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Rybnik — Żory, 2) dodatkowy projekt regulacji 
Przemszy, 3) projekt budowy progów na rze- 
cze Korzyńcu. Uchwalono połaczyć Zaklad ba- 
dania środków żywności. Na posiedzeniu tem 
zmieniono również regulamin udzielania poży- 
czek z Śląskiego Funduszu Gospodarczego. 

Przemytnika drogich kamieni  Szónera 
Maksymiljan aresztowały władze polskie za u- 
slówany przemyt klejnotów wartości miljono- 
wej. 

W związku z napadem na stację w Gierał. 
towicach policja aresztowała kilku członków 
Narodowo-społecznej partji radykalnej z pod 
znaku „błyskawica“ jako silnie podejrzanych o 
mapad. Ceiem napadu było zasilenie partji w 
(ieniądze na agitację. 

Na 3 iata i 7 miesięcy więzienia skazał sąd 
d Chorzowie Lucję Dzidową z Lipin za kra- 

ież drobiu. 

Jak to się marnuje grosz publiczny. Na fir- 
mę „Fulmen“ nałożył Urząd Skarbowy grzyw- 
nę w wysokości 1.200.000 zł. za oszustwa po- 
datkowe. Karę tę nałożono na podstawie dono- 
su wyrzuconego przez tę firmę urzędnika Tren- 
czaka. Rewizji ksiąg dokonał inspektor Straży 
Granicznej w asyście wyższego urzędnika skar- 
bowego Zająca i owego Trenczaka. W związku 
z tą sprawą władze skarbowe  przesłuchiwały 
"różnych świadków zamieszkałych w Berlinie, 
Holandji, Austrji, Czechosłowacji, Szwajcarji, by 
zrobić wkońcu doniesienie do  Prokuratorji. 
Urzędnik skarbowy dr. Zając z księgami firmy 
dokładnie się nie zapoznał i dopiero pod na- 
ciskiem sądu księgi dokładnie zbadał i zeznał, 
że najmniejszych uchybień nie znalazł. Sąd 
uwolnił przedstawiciela firmy od winy i kary i 
zniózł grzywnę w kwocie 1.200.000 zł. Koszta 
procesu wynoszą okolo 100.000 zł., a okazuje 
się, że nie było podstaw. 

Nauka nie poszła w las. Na środowem posie- 
dzeniu Komisji Budżetowej Sejmu Śląskiego 
rozpatrywano budżet kultury krajowej. Retero- 
wał poseł Pałarczyk, N. Ch. Z. P. Omawiając 
położenie rolnictwa, poddał on w wątpliwość 
rządową akcję oddłużenia rolnictwa, o ile akcja 
ta nie pójdzie równomiernie z wysiłkami, zmie- 
rzającemi do ściśnienia t. zw. „nożyc“, czyli 
różnicy pomiędzy cenami artykułów rolniczych 
i przemysłowych. W dalszym ciągu ubrad 
przedstąwiciel Urzędu Wojewódzkiego zapowie- 
dział, że w najbliższym czasie wpłynie do Sej- 
mu Śląskiego projekt ustawy o Śląskiej Izbie 
Rolniczej. Ustawa ta zamierzać będzie, według 
słów dr. Patryna, do dostosowania przebisów o 
Izbie Rolniczej do ogólno-państwowego ustawo- 
dawstwa, obowiązującego w tej dziedzinie. 
Wiemy, że chodzi o pozbawienie rolników praw 
wybierania rady Izby. 


Pieron Kantek 


O chcinach wielkiego działacza ludowego, 
posta Hyli, w Brzeźnicy į o fajce Kuter- 
nożki Boikt. 

Jo Pieron Kantek tes jestem niekwa” 
lonc sie sporo muzykalny. Jakie ino na” 
cynie grające wezne do ręki, cy rznięte 
cy dęte, rozciągane, cy tłucone z klapi- 
sami, dziurkami, cy stronami, na kuzdem 
sie potrefie uczyć, zapitolić, gwiznąć. pis” 
nąć, a choćby ino troche pier... Hań dow” 
niej, kiedy to jesce nie nastało to prze” 
bieranie po dziurkach, klapisach i stro” 
nach, to growołem dziewuchom, jak wie- 
corami obierały u kogo w jesieni rzepe, 
albo w zimie pierze skubały. Bedzie te” 
mu może ze sterdzieści lat jak służyłem 
w Brzeźnicy we dworze u Gorcyfńskiego 
za pogońca do cugowych wołów i z ge 
siorzem, co mioł pod sobą kury, kacki, 
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gesi, afrykanki i jędyki, grywaliśmy ład- 
nie i składnie, jo na organkach, a gęsiorz 
na klarnecie. Roz majowem wiecorem 
idziemy se gościńcem przez Brzeźnicę 
i gromy se. a tu z jednej chałpy, w któ- 
rej się rzęsisto w oknach świeciło j gwa” 
ra Śpiewanie było, wylecioł kierny jakiś 
gospodorz i zaprosił nas, coby my za 
grali na krzcinach. Ucęstowaij nas na 
przód gorzołką, kołocem z kawom, sie- 
dliśmy na skrzyni i jo na organkach i 
pięta na skrzence, a gęsiorz na klarne” 
cie graliśmy, a kumoterstwo i goście tań" 
cuwali, Jeden z muzykalnych gości wzion 
prużny gąsior z gorzołki į basowoł, dmu- 
chając do tego gąsiora, a drugi zaś owi- 
nął grzebień bibułkom i tes pomagał nam 
grać ze złożyliśmy kapelę jak wojskową 
i do drugiej po północy graliśmy, jaze 
sie kumoter z kumośkom na kołyske 
z dzieckiem wywrócili, iaze sie kozidła 
złamały, ze omało dziecka ochrzconego 
nie zatłamsili, dopiero sie granie į tańce- 
nie skońcyło. Dziwno wam pewnie, ze 
taką koninę nic do nicego opowiadam. 
tak wam w końcu powiem, ze to były 
krzciny wieikiego człowieka w Brzeźni- 
cy, jaki sie przedtem nigdy nie urodził 
i nigdy ius może nie urodzi. To były 
krzciny Wincentego Hyli, wielkiego dzi- 
siaj działaca ludowego dla siebie, bo cią- 
gle coś dla siebie buduje za dyjety po” 
selskie, ciągle w starostwie, woiewórz- 
twie, miezmordowanie pracuje, a jesce 
sie okwiarowoł, ze mandat na wójta gmi- 
ny zbiorowej brzeźnickiei łaskawie -brzyi- 
mie. Co to za wielki olbrzemi talent i 
poświencenie na dyiety, pensyjki i cho” 
nory. 

Na wójta w Brzeźnicy jest radnych 
ośmiu ludowców a ośmiu sanatorów, 
z których dwuch jest niepewnych, a nie- 
wiadomo, cy jesce trzeci nie odpadnie. 
W ten wypodku iobym radził, ażeby 
bylo jawne głosowanie i w razie jakby 
luiowcy mieli większość, coby sanato- 
rzy głosowali na obydwa końce, a to sa- 
nacyjne patryjotycnhe głosowanie przy” 
niesie im zwycięstwo į posłowi Hyli, któ- 
ry widać jus poselstwa niepewny, kiedy 
na wójta kapuje, zeby niem zostoł, 


Związek strzelecki w Brzeźnicy urzą” 
dzał zabawę i kolędzy moi muzykanci 
z Brzeźnicy mie tyż zamówili, ale ko“ 
chany poseł Hyla, kiedy sie o tem do- 
wiedział, zakozoł, ze Jantek z Bugaia 
grać nimoze, bo jest „opozycyjonista*, 
tak mi związek strzelców to granie od- 
mówił. Przecuł psiajucha, ze byłbym mu 
„zimnego drania* urznął od ucha. 


Cytołem w „Gospodarzu Polskiem* 
jak sie skardzy „Kuternożka* Bojko, co 
swoje zdrowie dla sprawy chłopskiej 
przez lat czternaście jako senator i poseł 
zmarnował. Zal mi jest serdecnie stare” 
go 80-letniego „Kuternożki', bo przeszło 
pół miljona złotych przyniósł do chału” 
piny ze Lwowa, Wiednia, Warszawy, to 
jest ciężka praca dla chłopów. Pół mil- 
iona złotych. to rachując na kupę półtora 
wagona Śrybła, Jakby tak nie papierka” 
mi. ale samem śrybłem dyiety wypłacali, 
toby sie pewnie „Kuternożka* podźwi- 
gał tem Śrybłem dla sprawy ludowej i 
pis może był w grobie. W kazdem razie, 
ale zeby tych dyiet ciężkich nie brał. 


Bóle REUMATYCZNE, oraz wszelkie NERWOBOLE 


koi szybko 


SĄAPOMENTOL MAATULI 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


S MATULA, Kraków, Helclów 17. 


Fabryka Srodków leczniczych. 


n T 


TES, 
LUTA lll 
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Zebranie roczne 


Związku Zawodowego Rolników 


Oddział Cieszyn 


odbędzie się w sobotę dnia 23 lutego br. o godz. 10 
przedpołudniem w lokalu Hotelu pod Wołem. Począ- 
tek obrad: 1. Zagajenie, 2. Sprawozdanie roczne. 
3. Wybór Zarządu Oddziału i Komisji Rewizyjnej 
4. Referaty gospodrcze Prezesa Malinowskiego i p. 


Blaszczyka 5. Dyskusja. 6. Wnioski, 


Zorychta Franc. m. p. Blaszczyk Jan m. n. 
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Ludowe Towarz. Wydawnicze „Piast“, 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Wydawca: 


walczy 
o twoje prawa | 


Jednaj 
mu prenumeratów ! 


© CENNIK OGLOSZEN; $ m= 


| = Strona ogloszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpaity. 
Cała strona 6-szpaltowa po tekście , . , 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ł na ostatniej 


S gę © 


toby żył ze 180 lat, a straciwszy zdro” 
wie, kto wie, cy bedzie do sto lat te dy- 
iety z miłości dla sprawy ludowej pobie- 
rał... 

Boże, Boże kochany, iak mi ża! jest, 
iak współcuję z wami Jakóbie „Kuter- 
nożko”. Skarzycie sie też Jakóbie „Ku 
ternożko”, ze pykocie z rozbitej, podru- 
towanej fajki. Ze tes niewdzięcno sana- 
cyvio. sanacyjny klub poselski, albo sana- 
cyjno eiita nowej całej faiki, choćby gip- 
sowej, swojemu „Kuternożce* biednemu 
nie kupi. 

Końce, bo siostra moja po kolana, cyl 
dalsj krewno Tekla Klebetnica moze tes 
*adzię chciała coś powiedzieć, a nie dać 
tak jej miejsca ustępuje, bo damie takiej 
iako ona. nie ino $iakcic, ale i taki chłop 
jaki jo, Pieron Kantek, ustepuje. 

Może na ostatek karnawału powiem 
wani co wesołego, zeby was cytelnicy 
na post świenty i przednowek pokrzepić 
na dusy i żoładku, a tymcasem miejcie 
sie lepł jak io Pieron Kantek. 


Powiat Dszezyna 


Obniżenie opłat targowych. Rada Gminna w 
Mikołowie na posiedzeniu w dniu 12 lutego u- 
chwaliła obniżyć taryfę opłat na targach tygod- 
niowych, jarmarkach, targach na konie i bydło 
w mieście Mikołowie. l tak od jednego konia 
lub krowy opłata wynosi zamiast 2,— zł. 1,25 
zł. Na targach piatkowych obowiązuje dawna 
taryfa. Obniżono również podatek od powozów 
z 20 ma 5 zł. rocznie. 


Powiat Rybnik 


W Rogowach spaliła się stodoła Jana Leś- 
nika. Przybyła straż pożarna nie zdołała stodoły 
uratować z powodu braku wody. 

W Pielgrzymowicach wybuchł pożar w za- 
krystji kościoła katolickiego. Spaliły się schody 
prowadzące na ambonę oraz bielizna kościelna. 

Wisła Wielka. Zebranie ludowe. W dniu 9 
lutego b. r. odbyło się zebranie ludowe. Referat 
o sytuacji politycznej i gospodarczej wygłosi! 
poseł Ryguła. Po zebraniu rozwinęła się ob- 
szerna dyskusja o czem jeszcze doniosę. 


Powiat Cieszyn 


Pruchna. Zebranie ludowe. Zarząd koła S. 
L. zwołał na dzień 17 lutego zebranie ludowe, 
na które przybył poseł ludowy Ryguła. Zebra- 
ło się sporo ludzi, gdyż od dłuższego czasu nā- 
pastują naszą gminę posłowie sanacyjni, obie- 
cując ludziom złote góry, byleby ich tylko skło” 
nie do wstąpienia do jednej z przybudowek N. 
Ch. Z. P. w postaci jakiegos związku rezerwi- 
stów, weteranów i t. d. Obecni wysłuchali z 
zainteresowaniem wywodów posła Ryguły, po- 
czem odbyła sie obszerna dyskusja, w której 
zabierali głos pp. Sztuła, Fojkier, Hobernik, 
Glac i inni. Mówcy oświadczyli się przeciwko 
praniu udziału w wyborach, solidaryzując 
sie z artykułami „Śląskiej Gazety Ludowej“, w 
tej sprawie. Oprócz tego tematem dyskusji była 
sprawa autonomii śląskiej, izby rolniczej, karte- 
lii wogóle polityki gospodarczej. Uchwaleniem 
posłowi Rygule pełnego zaufania i rezolucyj w 
sprawach powyżej przytoczonych zamknięto 
posiedzenie. 

ZER 


Cieszyn. W dniu 11 lutego zmarła w Szpi- 
talu Śląskim śp. Zofja Satarowa, żona posła 
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Bląskie Zaklady Graficzne | Wydawnicze „Polonia”, Sp. Akce, w Katowicach, 


„PIERWSZE WYSTĘPY POLNYCHNE WŁOŚCIANSTWA POLSKIEGO” 


od roku 1848. 
Cena zł. 150 wraz z opłatą pocztową zł. 175 


Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta“ po uprzedniem nadesła- 
niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O, Nr, 401.061. 
Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesują książki. 
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Nr. 8. - 


na Sejm Śląski W. Satary. Satarowa była czyń 
na w ruchu społecznym. 


| Ciekawe pogłoski. Mówi się, że już z duień 
1 kwietnia br. koleje na Śląsku Cieszyński” 
przejmie Dyrekcja Kolei w Katowicach. Oby te 
pogłoski spełniły się! 


Hażlach. W dniu 10 lutego urządzili tutejś 
eliciarze zebranie osadników. Ludziom biedē 
dopieka. to też Śpieszą wszędzie, gdzie c 
obiecują. Referenci oświadczyli osadnikom, żi 
jeżeli chcą obniżki ceny ziemi.z parcelaaji, to 
muszą zaraz zapłacic wkładkę do Związki 
Osadników. Kto nie zapłaci wkładki i nie przy” 
stąpi do związku tego uważać się będzie za za 
dowolonego z obecnej ceny ziemi i takı nic nić 
uzyska. Tą grożbą dali się nabrać niektórzy 
naiwni ludzie i wielu rzeczywiście składki za 
płaciło. Głupota jest nieśmiertelna! Oj biedacy: 
kiedyż wy przejrzycie! 


Powiat Bielsko 


Drogomyśl. Zboczeniec. Przed sądem W 
Cieszynie stanął niejaki Barabasz z Drogo 
myśla, zboczeniec. który jest oskarżony o utrzy* 
mywanie erotycznych stosunków ze swą właś 
ną córką i zamordowanie dziecka, owocu tego 
kazirodczego stosunku. Ujawnienie tej zbrod 
wywołało wielkie wrazienie w całej Sowa 


OD WYDAWNICTWA! 


Z następnym numerem wstrzymać 
my przesyłkę wszystkim tym czytele 
nikom, którzy do dnia dzisiejszego nið 
odnowili prenumeraty na I kwartał Pa 
r. względnie prenumeraty na miesiąc 
marzec br. 

Prosimy tych wszystkich, by jesze 
cze w ciągu bieżącego tygodnia wpla= 
cili prenumeratę. 

Jak już kilkakrotnie zaznaczyli“ 
śmy, nie możemy obecnie udzielać 
żadnych ulg w prenumeracie, dlatego 
prosimy nie zwracać się do Wydaw* 
nictwa z prośbą o zwłokę w zapłacie | 
prenumeraty, gdyż próśb takich ze 
względów finansowch uwzględniać nić 
możemy. 

Do dzisiejszego numeru „Piasta“ 
dołączamy przekazy  rozrachumkowe 
dla tych wszystkich Czytelników. któ« 
rzy z iakiegokołwiek powodu nie od< 
nowili prenumeraty „Piasta“, Liczy« 
my, że 
prześlą niezwłocznie należytość 

dalszą prenumeratę. 
Wydawnictwo. 


KOMUNIKAT. i 


Artykuł p. Siroty ma temat potrzeby 
utworzenia „Związku kupców wiejskich” 
wywołał duże zainteresowanie į; wiele 
zapytań. Otóż prosimy wszelkie uwagi na 
ten temat nadsyłać do Redakcji „Piasta“ 
a my zebrany materja! prześlemy wnioe | 
skodawcy. O ile się zgłosi przynajmniej 
100 członków, odbędzie się Zjazd i wyg) 


bór władz. 
Redakcja | 


wszyscy przekazami tymi 
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„PRZEGLĄD OZIEJOW CHŁOPA POLSKIEGO” 
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50% drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu! 
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